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S p o k o j n as t a r o ś ćp e ł n ao p i e k i

F u n d a c j a
„Chrześcijański Dom Starców” w Żywcu43-300 Żywiec, al. Legionów 14 2  1 2 4 0  4 8 8 1  1111  0 0 0 0  5 3 4 1  8 11 9
I Ty możesz mieć swój udział, wspierając to dzieło.

Ew. Mat. 25:31-40

Dzięki łasce BoŜej budowa domu opieki w Żywcu jest na ukończeniu. We wrześniu dokonano pierwszego odbioru
budynku przez sanepid. Obecnie przystosowujemy pomieszczenia kuchni, pralni i magazynu zgodnie z wymogami
zawarymi w protokole poodbiorczym.

Trwaję prace  przy budowie parkingu oraz wyłoŜeniu kostką brukową drogi i placu przed wejściem. Pochylnia dla
wózków inwalidzkich wykładana jest kostką i montowana jest balustrada. Schody główne zostały wyłoŜone granitem.
Zamontowano pompę w instalacji p.poŜ. Wykonane prace pozwolą dokonać odbiorów poŜarowych i BHP. 

ZbliŜamy się do końca tego projektu. Prosimy o modlitwę w sprawie odbiorów budowlanych i uruchmienia Domu
Opieki, w którym znajdą opiekę starsi ludzie.

Prosimy Was o modlitwy o znalezienie dobrego personelu.
Wojciech Stabla, Jerzy Karzełek i Tomasz Szurmik

„Oto zwiastuję wam radość wielką,„Oto zwiastuję wam radość wielką,
która będzie udziałem wszelkiego ludu”która będzie udziałem wszelkiego ludu”

Łk 2,10Łk 2,10

Z okazji nadchodzących świąt,
upamiętniających narodziny naszego
Pana i Zbawiciela Jezusa Chrystusa
i nadchodzącego Nowego Roku 2014

składamy naszym szanownym Czytelnikom Ŝyczenia 
„radości, która jest udziałem wszelkiego ludu”

i obfitości łask BoŜych w Nowym Roku
Redakcja
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„Z na ro dze niem Je zu sa Chry stu sa by ło tak:
Ma ria, Je go mat ka, by ła za ślu bio na Jó ze fo -
wi. Za nim za miesz ka li ra zem, oka za ło się,
że z mo cy Du cha Świę te go ma zo stać mat -
ką. Jej mąż Jó zef, ja ko czło wiek spra wied li -
wy, nie chciał na ra zić jej na znies ła wie nie i
za mie rzał od da lić ją po ta jem nie. Gdy nad
tym roz myś lał, anioł Pa na uka zał mu się we
śnie i po wie dział: Jó ze fie, sy nu Da wi da, nie
bój się przy jąć Ma rii, two jej żo ny, bo ona za
spra wą Du cha Świę te go ocze ku je Dziec ka.
Gdy uro dzi Sy na, na dasz Mu imię Je zus, on
bo wiem zba wi swój lud od grze chów. To
wszyst ko sta ło się, aby speł ni ło się, co Pan
za po wie dział przez pro ro ka: Oto pan na po-
cznie i uro dzi Sy na, któ re mu na da dzą imię
Em ma nuel, to zna czy: Bóg z na mi. Kie dy
Jó zef obu dził się ze snu, uczy nił tak, jak mu
po le cił Pan i przy jął swo ją żo nę. Nie żył z
nią je dnak, aż uro dzi ła Sy na, któ re mu na dał
imię Je zus” (Mt 1,18 -25 PE)
„Na da dzą mu imię Em ma nuel, to zna -

czy: Bóg z na mi”. W szcze gól ny spo sób
ko ściół  chrze ści jań ski na za cho dzie wspo -
mi na w dniu 25 gru dnia na ro dzi ny Je zu sa
Chry stu sa. To On jest tym „Bo giem z na -
mi”, Bo giem poś ród nas. Chrze ści jań ski
teo log Ŝy dow skie go po cho dze nia Vi ctor
Buk sba zen, któ re go ar ty kuł pt. „Cha nu ka –
Świę to Po świę ce nia Świą ty ni” dru ku je my
na ko lej nych stro nach, pi sze: „Od koń ca III
wie ku po Chry stu sie 25 gru dnia za czę to
ob cho dzić Świę ta Na ro dze nia Pań skie go”.
25 kis lew 164 r. przed na ro dze niem Chry -
stu sa, na stą pi ło oczy szcze nie świą ty ni je -
ro zo lim skiej, zbez cze szczo nej przez An tio -
cha Epi fa ne sa. Mie siąc kis lew od po wia da
mniej wię cej na sze mu gru dnio wi. Praw do -
po dob nie je szcze na grun cie Ŝy dow skim tj.
poś ród chrze ści jan po cho dze nia Ŝy dow -
skie go, roz po czę to ob cho dzić na ro dze nie
Je zu sa Chry stu sa w dniu 25 kis lew. Oczy -
wi ście da ty na ro dzin Je zu sa Chry stu sa nie
zna my i we dług wszel kie go praw do po do -
bień stwa tu na zie mi juŜ nie po zna my. Nie
ma to teŜ więk sze go zna cze nia, po nie waŜ
wspo mi na my wiel kie wy da rze nie, a nie da -

tę. Jest to więc dob ry czas, aby na szym
blis kim, są sia dom, ko le gom po wie dzieć,
kim dla nas jest Je zus, co dla nas uczy nił,
po da ro wać chrze ści jań ski ka len darz czy
dać ja kiś in ny pre zent. Na sza kul tu ra ot -
wie ra przed na mi sze ro ko drzwi dla zwia -
sto wa nia wszem i wo bec, Ŝe „Bóg jest z na -
mi”.

O na ro dze niu Pa na Je zu sa na pi sał dla
nas br. Czes ław Bas sa ra ar ty kuł pt.: „Kto -
kol wiek weź mie sy na... do sta je wszyst ko”.
Za pra szam do lek tu ry!

Od pe wne go cza su za mie szcza my na ła -
mach na sze go cza so pis ma ka za nia na szych
Bra ci wy gła sza ne na Zjaz dach Ogól nych.
Tym ra zem jest to spe cjal nie opra co wa ne
na po trze by cza so pis ma ka za nie Da riu sza
Sta wic kie go pt. „Król Da wid sam o so bie”
oraz skró co ne ka za nie mo je go au tor stwa
pt. „Sens twe go Ŝy cia to mi łość do Bo ga,
któ rą prze ka Ŝesz swo im dzie ciom”.

Br. Ri chard O’ Con nell pi sze od pe wne -
go cza su o waŜ nych po sta ciach ze sta ro Ŝyt -
nej hi sto rii Ko ścio ła. Tym ra zem na pi sał o
Ire ne u szu z Lio nu. WaŜ na to dla hi sto rii
Ko ścio ła po stać i dla te go war to o nim prze -
czy tać.

Od kil ku juŜ lat w dru gą niedzie lę li sto -
pa da ob cho dzo ny jest świa to wy dzień
mod lit wy o prze śla do wa ny ko ściół. W tym
ro ku dru ga niedzie la przy pad ła na 10 li sto -
pa da. Mam na dzie ję, Ŝe w Zbo rach KWCh
mod li my się o prze śla do wa ny ko ściół nie
tyl ko okaz jo nal nie w dru gą niedzie lę li sto -
pa da, ale sta le, przez ca ły rok. Aby nas
wszyst kich zmo bi li zo wać do mod lit wy o
prze śla do wa ny Ko śció ł, od dłuŜ sze go cza -
su pi sze my w na szym cza so piś mie o ko -
ście le i chrze ści ja nach w kra jach is lam -
skich. Tym ra zem jest to ar ty kuł do ty czą cy
Fi li pin, kra ju, któ ry w ostat nim cza sie zo -
stał do tknię ty ka ta kliz mem przy ro dni czym.

Jak co ro ku w stycz niu Zbo ry Ko ścio ła
Wol nych Chrze ści jan mod lą się wraz z in -
ny mi wie rzą cy mi róŜnych eu ro pej skich
kra jów w ra mach Ty go dnia Mod lit wy. Z
ra do ścią za mie szcza my pro gram na rok

2014, za wie ra ją cy cen ne roz wa Ŝa nia oraz
te ma ty do mod lit wy, tym ra zem przy go to -
wa ny przez na szych są sia dów – wie rzą -
cych z Czech. Przy cho dźmy wspól nie
przed Bo Ŝy tron i bą dźmy jak Ka leb, o któ -
rym pi sze, Ŝe „miał in ne go du cha” niŜ lu -
dzie wo ko ło – Du cha Chry stu so we go.

Po ob szer nej kro ni ce w ubieg łym kwar -
ta le, tym ra zem wia do mo ści jest nie co
mniej. Tym bar dziej za chę ca my do lek tu -
ry!

Je rzy Ka rze łek 
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Wkul tu rze wie lu kra jów ko niec ro ku jest szcze gól ny.
Ma my ra dos ną i nie zwyk łą okaz ję w swo ich roz-
mo wach na wią zy wać do Pa na Je zu sa, na sze go je-
dy ne go Zba wi cie la i Pa na. Co jest isto tą wy da rzeń

zwią za nych z na ro dze niem Pa na Je zu sa? Gdy by Pan Je zus nie
przy szedł z nieba ja ko praw dzi wy Bóg i praw dzi wy Czło wiek, nikt
nie miał by Ŝa dnej szan sy na zba wie nie. Dziś wie my, Ŝe: „… ży wot

wie czny dał nam Bóg, a ży wot ten jest w Sy nu je go. Kto ma Sy na, ma ży -

wot; kto nie ma Sy na Bo że go, nie ma ży wo ta” (1 J 5,11 -12). 
Ten, kto ma Sy na (Pa na Je zu sa), ma wszyst ko!

Pe wien bo ga ty czło wiek miał uko cha ne go sy na. Oj ca i sy na ce -
cho wa ło wspól ne za mi ło wa nie do ko lek cjo no wa nia dzieł sztu ki.
Ra zem pod róŜowali  po świe cie, przy da jąc do swo jej ko lek cji wy -
szu ka ne, naj lep sze dzie ła sztu ki, ta kie jak bez cen ne dzie ła Pi cas -
sa, Van Gog ha, Mo ne ta i wie lu in nych. Wte dy nad szedł smut ny
dzień, kie dy na ród zo stał wciąg nię ty w woj nę. Mło dy czło wiek
opu ścił dom, by słu Ŝyć oj czyź nie. W kil ka ty go dni po roz po czę ciu
dzia łań wo jen nych, oj ciec otrzy mał te le gram, Ŝe je go uko cha ny
syn zo stał za bi ty w mo men cie, kie dy swo je go ran ne go ko le gę
prze no sił do am bu lan su me dycz ne go. 

Ran kiem w Świę ta Na ro dze nia Pań skie go roz leg ło się pu ka nie
do drzwi osie ro co ne go sta rusz ka. Kie dy ot wo rzył, zo ba czył Ŝoł -
nie rza, któ ry w swo ich rę kach trzy mał du Ŝy pa ku nek. Żoł nierz
przed sta wił się, mó wiąc: „By łem ko le gą pań skie go sy na. To właś -
nie mnie ra to wał, kie dy tra fi ła go ku la i po niósł śmierć. Czy mo -
gę wejść na chwi lę? Chcę pa nu coś po ka zać”. Żoł nierz mó wił da -
lej: „Je stem ma la rzem i chcę pa nu dać to na pa miąt kę”. Kie dy oj -
ciec od pa ko wał za war tość, na por tre cie zo ba czył twarz swo je go
uko cha ne go sy na. Cho ciaŜ kry ty cy sztu ki ni gdy nie uznali by te go
ob ra zu za dzie ło ge nial ne, to je dnak twarz mło dzień ca wy ra Ŝa ła w
spo sób szcze gól ny je go oso bo wość. 

Wios ną oj ciec za cho ro wał i zmarł. Świat sztu ki cze kał w na -
dziei na moŜ li wość po zys ka nia cen nych ob ra zów. Zgo dnie z wo -
lą oj ca, wszyst kie na le Ŝą ce do nie go dzie ła sztu ki mia ły być sprze -
da ne na auk cji. Auk cja przy ciąg nę ła ko lek cjo ne rów z ca łe go świa -
ta. Roz po czę ła się od ob ra zu, któ re go nie by ło na li ście Ŝa dne go
mu zeum. Był to ob raz sy na zmar łe go sta rusz ka. Za py ta no: „Kto da
100 do la rów?”. Mi ja ły dłu gie mi nu ty i nikt się nie zgła szał, bo
uzna no, Ŝe to ob raz bez war to ści. Ktoś chło dno za wo łał: „Po co
nam ta ki ob raz? To pry wat ny ob raz sta rusz ka. Prze jdźmy do ob -
ra zów ma ją cych zna cze nie”. Li cy ta tor je dnak ogło sił: „Nie,
wpierw mu si my sprze dać ten ob raz. A więc, kto weź mie sy na?”.
Wte dy przy ja ciel oj ca uznał: „Zna łem te go chło pa ka, więc chciał -
bym ten ob raz mieć. Da ję 100 do la rów!”. Li cy ta tor za py tał: „Kto
da wię cej?”. Po dłu gim mil cze niu za wo łał: „Po raz pier wszy, po

raz dru gi! Sprze da ne!”. Młot kiem ogło sił ko niec auk cji. Ze bra ni
ko lek cjo ne rzy z ulgą uzna li: „Na re szcie bę dzie auk cja!”. Je dnak li -
cy ta tor za wy ro ko wał: „Auk cja za koń czo na!”. Osłu pie nie i roz cza -
ro wa nie! Za czę li wo łać: „Co to zna czy ko niec? Nie przy szliś my tu
dla je dne go ob ra zu ja kie goś sy na te go sta rusz ka! A co z po zo sta -
ły mi ob ra za mi? Prze cieŜ te dzie ła są war te mi lio ny! O co w tym
wszyst kim cho dzi?!”. Li cy ta tor oświad czył: „To bar dzo pro ste.
Zgo dnie z wo lą oj ca: „Kto kol wiek weź mie sy na... do sta je wszyst -
ko”.

CóŜ  ta kie go kry je się w tym sło wie „wszyst ko?” „Ży wot wie czny

dał nam Bóg, a ży wot ten jest w Sy nu je go. Kto ma Sy na, ma ży wot; kto nie

ma Sy na Bo że go, nie ma ży wo ta” (1 J 5,11 -12). Pod sta wo wą rze czą
jest to, Ŝe otrzy ma liś my obiet ni cę no we go Ŝy cia w Chry stu sie.
Przy jście Pa na Je zu sa po ka za ło nam na Ŝy wo, kim jest Bóg. Bib -
lia mó wi: „On jest ob ra zem Bo ga nie wi dzial ne go, pier wo ro dnym wszel kie -

go stwo rze nia, po nie waż w nim zo sta ło stwo rzo ne wszyst ko, co jest na niebie

i na zie mi, rze czy wi dzial ne i niewidzialne…” (Kol 1,15 -16). Na tym po -
le ga wcie le nie Sy na Bo Ŝe go — Bóg przy szedł na świat w po sta ci
czło wie ka. Bóg niebios za miesz kał wśród nas, abyś my do wie dzie -
li się, co zna czy mi łość. On przy szedł, aby za nas umrzeć, aby
wszyst kie na sze grze chy zo sta ły od pu szczo ne. Po wstał z mar -
twych, aby po ka zać, Ŝe śmierć zo sta ła po ko na na, a pe wne go dnia
i my zmar twych wsta nie my. On wstą pił do Bo ga Oj ca, aby wsta -
wiać się za na mi. Obie cał, Ŝe po wró ci tak, by wie czna na dzie ja
mog ła ogar nąć na sze ser ca. On ot wo rzył dla nas drzwi do nieba.

Jak by to wy glą da ło, gdy by Bóg w oso bie Pa na Je zu sa Chry stu -
sa, ni gdy nie przy szedł na zie mię? Mie li byś my tyl ko Sta ry Te sta -
ment, któ ry za wie ra obiet ni cę Je go pier wsze go przy jścia. Nie usły -
sze li byś my nic o mi ło ści oso bo we go Bo ga. Zna czy ło by to, Ŝe Bóg
ni gdy nie od wie dził na sze go świa ta i nie mie li byś my Ŝa dnej na -
dziei na Je go po wrót na zie mię. 

Gdy by Pan Je zus nie przy szedł, Ma ria, Je go mat ka nie mog ła -
by za wo łać: „I roz ra do wał się duch mój w Bo gu, Zba wi cie lu mo im!” (Łk
1,47). Ma ria Mag da le na teŜ umar ła by w swo im grze chu. Cel nik
Ma te usz na dal był by zdraj cą swo ich ro da ków. Rzym ski Ŝoł nierz
kon ty nuo wał by swo je okru cień stwo. Apo sto ło wie Piotr, Ja kub i
Jan nie mie li by z te go Ŝy cia nic oprócz biz ne su po le ga ją ce go na ło -
wie niu ryb. Apo stoł Pa weł po zo stał by sro gim fa ry zeu szem prze -
siąk nię tym Ŝy dow skim le ga liz mem. Lu dzie, któ rzy po trze bo wa li
uzdro wie nia w cza sie, kie dy Ŝył Pan Je zus, po zo sta li by cho rzy.
Chro mi po zo sta li by chro my mi, śle pi po zo sta li by w swo jej ciem -
no ści, głu si na dal Ŝy li by w ci szy. Ni gdy nie usły sze li byś my słów:
„Po kój zo sta wiam wam, mój po kój da ję wam; nie jak świat da je, Ja wam da -

ję. Niech się nie trwo ży ser ce wa sze i niech się nie lę ka” (J 14,27), al bo „To

wam po wie dzia łem, aby ra dość mo ja by ła w was i aby ra dość wa sza by ła zu -

peł na” (J 15,11). On po wie dział teŜ: „Ja przy szed łem, aby mia ły ży cie i

ob fi to wa ły” (J 10,10).
W Pa nu Je zu sie ma my Bo ga, któ ry, kie ru jąc się łas ką, zni Ŝył

się do nas! On jest przy ja cie lem grze szni ków. Oka zał mi łość i
wspó łczuł wy rzut kom te go świa ta. Uzdra wiał cho rych i wskrze -
szał umar łych, uczył nas, Ŝe war to ści te go świa ta róŜnią się od
war to ści Bo Ŝych, wie cznych, bo to On po wie dział: „Tak bę dą ostat -

ni pier wszy mi, a pier wsi ostat ni mi” (Mt 20,16). On uczył nas, Ŝe nasz
sto su nek do Bo ga jest waŜ niej szy niŜ to, co o nas myś lą in ni.

Ży je my, bo On dał nam Ŝy cie wie czne. Pan Je zus przy szedł i
dzię ki te mu wie my, ja ki jest Bóg – On jest mi ło ścią: „Ży wot wie czny

dał nam Bóg, a ży wot ten jest w Sy nu je go. Kto ma Sy na, ma ży wot; kto nie

ma Sy na Bo że go, nie ma ży wo ta” (1 J 5,11 -12).
Czes ław Bas sa ra 

Mię dzy na ro do wa SłuŜ ba Nau cza nia Bib lii (MSNB)

Czesław BassaraCzesław Bassara

Kto kol wiek
weź mie sy na...
do sta je wszyst ko!



Sens twe go Ŝy ciaSens twe go Ŝy cia
to mi łość do Bo ga,to mi łość do Bo ga,
któ rą prze ka Ŝeszktó rą prze ka Ŝesz
swo im dzie ciom!swo im dzie ciom!

„Sta raj cie się więc czy nić tak, jak roz ka zał wam Pan, wasz Bóg. Nie

zba czaj cie ani w pra wo, ani w le wo. Idź cie dok ła dnie dro gą, ja ką wam

na ka zał Pan, wasz Bóg, aby ście za cho wa li ży cie, aby się wam dob rze

po wo dzi ło i aby ście dłu go ży li w zie mi, któ rą po sią dzie cie. A to są

przy ka za nia, usta wy i pra wa, któ rych Pan, wasz Bóg, na ka zał was

uczyć, aby ście je peł ni li w zie mi, do któ rej się prze pra wia cie, aby ją po-

siąść. Abyś był prze ję ty czcią dla Pa na, Bo ga twe go, prze strze ga jąc po

wszyst kie dni twe go ży cia wszyst kich je go ustaw i przy ka zań, któ re Ja

dziś na ka zu ję to bie, two im sy nom i wnu kom, i abyś żył dłu go. Słu chaj

ich, Iz rae lu, i sta ran nie je wy ko nuj, aby ci się dob rze po wo dzi ło i aby -

ście się roz mno ży li bar dzo w zie mi opły wa ją cej w mle ko i miód, jak ci

przy rzekł Pan, Bóg two ich oj ców. Słu chaj Iz rae lu! Pan jest Bo giem na-

szym, Pan je dy nie! Bę dziesz te dy mi ło wał Pa na, Bo ga swe go, z ca łe -

go ser ca swe go i z ca łej du szy swo jej, i z ca łej si ły swo jej. Niech sło wa

te, któ re Ja ci dziś na ka zu ję, bę dą w two im ser cu. Bę dziesz je wpa jał

w two ich sy nów i bę dziesz o nich mó wił, prze by wa jąc w swo im do -

mu, idąc dro gą, kła dąc się i wsta jąc. Przy wią żesz je ja ko znak do swo-

jej rę ki i bę dą ja ko prze pas ka mię dzy two i mi oczy ma. Wy pi szesz je też

na od rzwiach two je go do mu i na two ich bra mach” (5 M 5,32 -6,9).

Aby dob rze zro zu mieć po wy Ŝej za pi sa ne sło wa, mu si my
uzmys ło wić so bie kon tekst hi sto rycz ny, w ja kim zo sta ły one wy -
po wie dzia ne. Po wy jściu z Egip tu Iz rae li ci przez 40 lat wę dro wa -
li po pu sty ni i te raz zna leź li się u wrót Zie mi Obie ca nej. Te raz
Moj Ŝesz uczy ich te go, co naj waŜ niej sze, aby po ob ję ciu w po sia -
da nie tej zie mi mog li do świad czać peł ni Bo Ŝe go bło gos ła wień -
stwa. 

Naj waŜ niej szym wy da rze niem w hi sto rii Iz rae li tów by ło ich
wy jście z nie wo li egip skiej. Na wet obec nie naj waŜ niej sze ich
świę to re li gij ne, Pas cha (Pe szach), na wią zu je do za bi cia ba ran ka
pas chal ne go i ura to wa nia pier wo ro dnych w Iz rae lu. Po wie lu wie -
kach wy da rze nie to pod su mo wał Szcze pan Mę czen nik w na stę -
pu ją cych sło wach: „On to [Moj żesz] wy wiódł ich, czy niąc cu da i zna ki w

Egip cie i na Mo rzu Czer wo nym, i na pu sty ni przez czter dzie ści lat” (Dz
7,36). Wy jście z Egip tu i prze jście przez Mo rze Czer wo ne po zo -
sta nie naj waŜ niej szym wy da rze niem ich hi sto rii. Opu szcza jąc
Egipt, nag le zna leź li się w po trzas ku. Przed so bą mie li mo rze, a za
so bą woj ska fa rao na, któ re go to we by ły mie czem po ło Ŝyć kres ich
ma rze niom o wol no ści! Właś nie w tej zu peł nie bez na dziej nej sy -
tua cji, gdy sy no wie Iz rae la wo ła li do Bo ga (2 M 14,10), Pan Bóg
cu do wnie zain ter we nio wał i „spro wa dził gwał to wny wiatr wscho dni

wie ją cy przez ca łą noc i cof nął mo rze, i zmie nił w su chy ląd” (2 M 14,21). 
JuŜ raz przed oko ło 40 la ty sta li pra wie w tym sa mym miej scu

i mog li wejść do tej wy cze ki wa nej zie mi. JuŜ na wet wy sła li szpie -
gów, któ rzy prze szli tę zie mię i stwier dzi li, Ŝe jest to „dob ra zie mia,

któ rą Pan, nasz Bóg nam da je”. Nie ste ty prze lęk li się miesz kań ców tej
zie mi. Szpie dzy bo wiem przy nieś li teŜ wieść, Ŝe „lud ten jest od nas

licz niej szy, prze wyż sza nas wzro stem, mia sta są wiel kie i ob wa ro wa ne aż po

niebo, a po nad to wi dzie liś my tam ol brzy mów” i nie po mog ły ani sło wa
Ka le ba, któ ry roz po zna ną rze czy wi stość oce nił ina czej, co wy ra -
ził sło wa mi: „Trze ba ru szyć i zdo być kraj – na pe wno zdo ła my go za jąć” (4
M 13, 30 BT), ani sło wa Moj Ŝe sza, któ ry wska zy wał na Bo Ŝe dzia -
ła nie w prze szło ści, mó wiąc: „Nie bój cie się ich ani nie lę kaj cie; Pan,

wasz Bóg, któ ry idzie przed wa mi, bę dzie wal czyć za was tak sa mo, jak to na

wa szych oczach uczy nił w Egip cie” (5 M 1,29.30).
Dla te go Pan Bóg na ka zał Moj Ŝe szo wi po pro wa dzić to po ko le -

nie niewol ni ków na pu sty nię, po któ rej wę dro wa li przez 40 lat i Ŝa -
den z nich po za Jo zuem i Ka le bem nie wszedł do Zie mi Obie ca -
nej. Te raz ich sy no wie, za har to wa ni przez tru dy Ŝy cia, sy no wie
pu sty ni, sta ją u wrót tej sa mej zie mi i jest to mo ment szcze gól ny
w hi sto rii lu du Bo Ŝe go Sta re go Te sta men tu.

Do Zie mi Obie ca nej, zgo dnie ze sło wa mi Pa na, nie wej dzie ró -
wnieŜ Moj Ŝesz. Z te go to po wo du Moj Ŝesz bar dzo sta ran nie przy -
go to wu je we jście lu du iz rael skie go do zie mi, któ ra zo sta ła obie ca -
na ich oj com: Ab ra ha mo wi, Iza a ko wi i Ja ku bo wi! I tak „Moj żesz

zwo łał wszyst kich Iz rae li tów i rzekł do nich: Słu chaj, Iz rae lu, ustaw i praw,

któ re wam dziś ogła szam, aby ście się ich na u czy li i prze strze ga li ich wy ko ny -

wa nia. Pan, nasz Bóg, za warł z na mi przy mie rze na Ho re bie (Sy na ju –
przyp. au to ra). Nie z oj ca mi na szy mi za warł Pan to przy mie rze, lecz z na -

mi, z na mi, któ rzyś my tu wszys cy dziś przy ży ciu. Twa rzą w twarz Pan z wa -

mi mó wił na gó rze z og nia. Ja zaś sta łem wów czas po mię dzy Pa nem a wa -

mi, aby wam ob wie szczać sło wo Pa na, gdyż ba li ście się og nia i nie wstą pi li -

ście na gó rę. I rzekł: Jam jest Pan, Bóg twój, któ ry cię wy pro wa dził z zie mi

egip skiej, z do mu nie wo li. Nie bę dziesz miał in nych bo gów obok mnie” (5
M 5,1 -7) — i Moj Ŝesz po wtó rzył ca łe Pra wo na da ne Iz rae lo wi na
Sy na ju, pod kreś la jąc, Ŝe „nie z oj ca mi na szy mi za warł Pan to przy -
mie rze, lecz z na mi, z na mi, któ rzyś my tu wszys cy dziś przy Ŝy -
ciu” (5,3)!

Te raz mó wi im, Ŝe nie mo gą od nie go zba czać, od stę po wać i
za chę ca ich: „Sta raj cie się więc czy nić tak, jak roz ka zał wam czy nić Pan,

wasz Bóg. Nie zba czaj cie, ani w pra wo, ani w le wo. Idź cie dok ła dnie dro gą,

ja ką wam na ka zał Pan, wasz Bóg, aby ście za cho wa li ży cie, aby się wam dob -

rze po wo dzi ło i aby ście dłu go ży li w zie mi, któ rą po sią dzie cie!”.
Moj Ŝesz uczy ich te raz je dnej z naj waŜ niej szych lek cji w ich

dzie jach: te raz, wcho dząc do „zie mi, któ rą po sią dzie cie” (5,32), mu si -
cie na u czyć się, Ŝe:
· Pan jest Bo giem na szym, Pan je dy nie. Sło wa te w tłu ma cze niu

Bib lii Poz nań skiej brzmią: „Jah we jest na szym Bo giem, Jah we je dy -

ny”. Sło wa 6,4 – 9 sta no wią część zna nej mod lit wy po boŜ nych
Ży dów aŜ po dzień dzi siej szy: „Sze ma Is rael”. „Słu chaj Iz rae lu!”.
Tej waŜ nej lek cji, Ŝe Jah we jest je dy nym Bo giem, uczy li się
przez wie le stu le ci i opa no wa li ją do pie ro w cza sie nie wo li ba -
bi loń skiej.

· Bo ga na le Ŝy się bać i prze strze gać Je go przy ka zań. Tekst ten
zgo dnie z tłu ma cze niem Bib lii Ty siąc le cia brzmi: „Bę dziesz się

bał swe go Bo ga Jah we, za cho wu jąc wszyst kie je go na ka zy i pra wa, któ re

ja to bie na ka zu ję wy peł niać, to bie, two im sy nom i wnu kom, po wszyst -

kie dni ży cia twe go, byś dłu go mógł żyć” (5 M 5,2). Moj Ŝesz nie uczy,
Ŝe trze ba Ŝyć w usta wicz nym stra chu przed Bo giem, ale Ŝe na -
le Ŝy Ŝyć w bo jaź ni Bo Ŝej, co z pe wno ścią blis kie jest tłu ma cze -
niu te go tek stu w Bib lii War szaw skiej, gdzie czy ta my: „abyś był

prze ję ty czcią dla Pa na” (5,2 BW).
· Bo ga na le Ŝy po ko chać i to ko chać z:

— ca łe go ser ca,
— ca łej du szy,
— i z ca łej si ły.
Bóg nie jest Bo giem prze pi sów, przy ka zań i dok tryn. Jest Bo -

giem re la cji. On za pra sza do blis kiej spo łe czno ści, co oczy wi ście
nie ozna cza, Ŝe przy ka za nia, prze pi sy i dok try na są nie po trzeb ne.
Ma ją one je dnak ro lę słu Ŝeb ną, bo sa ma w so bie „li te ra za bi ja”.
OŜy wia zaw sze Duch!

Te praw dy mie li wpa jać w swo ich sy nów! Czy ta my: „Bę dziesz je

wpa jał w swo ich sy nów i bę dziesz o nich mó wił, prze by wa jąc w do mu, idąc

dro gą, kła dąc się i wsta jąc” (5,7). Tak więc ro dzi ce mie li wy ko rzy stać
kaŜ dą spo sob ność, aby uczyć swo je dzie ci Bo Ŝych prawd i za sad.
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Praw dy te mie li wy pi sać na swo ich sztan da rach! Czy ta my:
„Przy wią żesz je ja ko znak do swo jej rę ki i bę dą ja ko prze pas ka mię dzy two i -

mi oczy ma. Wy pi szesz je na od rzwiach swe go do mu i na two ich bra mach”!
Nie wie my dok ła dnie, w ja ki spo sób mie li to zro bić. Ju daizm przy -
jął dos ło wną in ter pre ta cję te go po le ce nia. Ży dzi do dzi siaj, mod -
ląc się, przy wią zu ją wy bra ne tek sty Pis ma Świę te go za war te w
ma łych pu de łecz kach, do swo ich ra mion i na swo im czo le. Te pu -
de łecz ka na zy wa ne są „fi lak te ria mi”. Po dob nie w ot wo rze zro bio -
nym w od rzwiach swo ich do mów umie szcza ją te sa me tek sty Pis -
ma Świę te go, zwa ne „me zu za”.

Przy ję cie ta kiej po sta wy mia ło owo co wać Bo Ŝym bło gos ła -
wień stwem. Moj Ŝesz uczył: „Słu chaj ich Iz rae lu i sta ran nie je wy ko nuj,

aby ci się dob rze po wo dzi ło i aby ście się roz mno ży li bar dzo w zie mi opły wa -

ją cej w mle ko i miód, jak ci przy rzekł Pan, Bóg two ich oj ców”. Czy uda ło
się Moj Ŝe szo wi po rwać za so bą Iz rae li tów i Iz rae li ci prze ka za li
swe przy wią za nie i mi łość do Jah we swo im dzie ciom? Tak, uda -
ło się. Przez kil ka po ko leń Iz rae li ci trzy ma li się nau cza nia Moj Ŝe -
sza. Nie ste ty, po śmier ci Jo zue go rzecz po to czy ła się juŜ zu peł nie
ina czej. W Księ dze Sę dziów 2,6 -11 czy ta my: „A gdy Jo zue roz pu ścił

lud i sy no wie iz rael scy po szli, każ dy do swe go dzie dzi ctwa, aby ob jąć zie mię

w po sia da nie, lud słu żył Pa nu przez wszyst kie dni ży cia Jo zue go oraz przez

wszyst kie dni ży cia star szych, któ rzy Jo zue go prze ży li, a któ rzy oglą da li wszyst -

kie wiel kie dzie ła, ja kich Pan do ko nał dla Iz rae la. Jo zue, syn Nu na, słu ga Pa -

na, umarł, li cząc sto dzie sięć lat. Po grze ba no go w ob rę bie je go dzie dzi ctwa

w Tim nat -Che res, na po gó rzu ef raim skim, na północ od gó ry Ga asz. A gdy

ró wnież ca łe to po ko le nie wy mar ło i na sta ło po nich in ne po ko le nie, któ re nie

zna ło Pa na ani te go, co On uczy nił dla Iz rae la, za czę li sy no wie iz rael scy czy -

nić zło w oczach Pa na i słu ży li Ba a lom”. To, co uda ło się zro bić Jo zue -
mu i je go po ko le niu, nie uda ło się uczy nić na stęp nym po ko le niom.
Za nie dba li ucze nia swo ich dzie ci o tym, ja kim nie zwyk łym Bo -
giem jest ich Bóg Jah we, któ ry dał im tę zie mię, w któ rej za miesz -
ka li.

Chciej my to nau cza nie Moj Ŝe sza z Pól Moab skich prze nieść
do na sze go Ŝy cia, do Ŝy cia na szych ro dzin, do Ŝy cia Ko ścio ła XXI
wie ku.
1. To właś nie my, tu i te raz, je steś my Ko ścio łem Bo ga Ży we go,

któ ry ma przed so bą te ry to ria, któ re na le Ŝy zdo być dla na sze -
go Pa na! To przez nas ma się roz cho dzić woń po zna nia Bo ga.
To my je steś my świad ka mi Je zu sa, jak na po cząt ku by li apo sto -
ło wie Je zu sa. To do nas odno szą się sło wa Je zu sa: „Bę dzie cie mi

świad ka mi... aż po krań ce świa ta”. To od nas świat od da la ją cy się w
za wrot nym tem pie od Bo ga ma usły szeć wieść o Bo gu Zba wi -
cie lu na szym!

2. To na sze Ŝy cie jest świa de ctwem, Ŝe je dy nie Jah we jest na szym
Bo giem i On mu si być w na szym Ŝy ciu na pier wszym miej scu.
Nie wy star czy teŜ mieć wła ści wej dok try ny na te mat Bo ga. Bóg
przede wszyst kim chce, abyś my mie li do Nie go wła ści wy sto -
su nek. Bóg nie jest Bo giem prze pi sów i przy ka zań. On jest
przede wszyst kim Bo giem re la cji. On prag nie, abyś my Go ko -
cha li. Dla te go na py ta nie o to, któ re przy ka za nie jest naj więk -
sze Pan Je zus od po wie dział: „Bę dziesz mi ło wał Pa na, Bo ga swe go z

ca łe go ser ca swe go, z ca łej du szy swo jej i z ca łej myś li swo jej. To jest naj -

więk sze i pier wsze przy ka za nie” (Mt 22,37 -38). Tak więc sam Pan
Je zus po wie dział, Ŝe Bo ga na le Ŝy ko chać z ca łe go ser ca, z ca -
łej du szy i z ca łej myś li! Pan Bóg chce, abyś my Ŝy li z Nim
w głę bo kiej i ser de cznej re la cji. To mi łość na da je na szej re la cji
z Bo giem ja kość, a je śli jej nie ma, to ja koś tam jest, ale ta je -
dna li ter ka „ć”, tak wiel ką czy ni róŜ ni cę! 

3. To na na szym przy kła dzie ota cza ją cy nas świat ma zo ba czyć,
jak wy glą da Ŝy cie w bo jaź ni Bo Ŝej, gdzie re spek tu je się Je go
wo lę, Je go za sa dy i war to ści. Dla te go te sa me sło wa, któ re Moj -
Ŝesz rzekł wte dy do Iz rae li tów, mu si my i my usły szeć w tym
świe cie peł nym naj róŜ niej sze go beł ko tu. To do nas skie ro wa ne
zo sta je przy ka za nie: „Bę dziesz się bał swe go Bo ga Jah we, za cho wu jąc

wszyst kie je go na ka zy i pra wa, któ re ja to bie na ka zu ję wy peł niać, to bie,

two im sy nom i wnu kom, po wszyst kie dni ży cia twe go, byś dłu go mógł

żyć” (5,2).
4. Tej praw dy, Ŝe Bo ga moŜ na i na le Ŝy ko chać, i Ŝe na le Ŝy się Go

bać, mu si my uczyć na sze dzie ci i na sze wnu ki. Moj Ŝesz po wie -
dział: „Bę dziesz je wpa jał w swo ich sy nów i bę dziesz o nich mó wił, prze -

by wa jąc w do mu, idąc dro gą, kła dąc się i wsta jąc” (6,7). Tak waŜ ną
spra wą jest dla na szych ro dzin wspól ne czy ta nie Bib lii, dob -
rych ksią Ŝek i mod lit wa. Na za koń cze nie wspól nej mod lit wy
dob rą rze czą jest wspól ne od mó wie nie Mod lit wy Pań skiej. Ko -
cham sło wa tej mod lit wy, gdy ra zem wy po wia da my sło wa:
„święć się Imię Two je”, „przy jdź Kró le stwo Two je” i „bądź wo la Two ja”.
Ja kie prze sła nie wte dy ko mu ni ku je my na szym dzie ciom! Na
pier wszym miej scu jest to, co Two je, tj. Bo Ŝe, a po tem do pie -
ro wszyst ko in ne!
In nym ele men tem wpa ja nia tej praw dy, Ŝe Pan Bóg jest na pier -
wszym miej scu, na szym dzie ciom, jest świę to wa nie niedzie li
ja ko Dnia Pań skie go. Niedzie la to ta ki szcze gól ny dzień, in ny
od po zo sta łych dni ty go dnia. W tym dniu po wspól nym od -
święt nym śnia da niu idzie my na na bo Ŝeń stwo, bo niedzie la to
Dzień Pań ski i wszyst ko po win no być od święt ne, in ne. W kaŜ -
dym do mu mo Ŝe to wy glą dać ina czej. W na szym, ra no śpie wa -
my pieśń: „Kie dy ran ne wsta ją zo rze”, a po tem wspól nie je my
śnia da nie, na kry wa jąc stół od święt nie, naj lep szą por ce la ną, bo
prze cieŜ jest to Dzień Pań ski. Tak roz po czy na my dzień, któ ry
ma nam przy po mi nać, jak bar dzo Pan Bóg nas uko chał, przy -
cho dząc do nas w swo im Sy nu, Je zu sie Chry stu sie.

5. Iz rae li tom zo sta ło po wie dzia ne: „Przy wią żesz je ja ko znak do swo -

jej rę ki i bę dzie ja ko prze pas ka mię dzy two i mi oczy ma. Wy pi szesz je na

od rzwiach two je go do mu i na two ich bra mach” (6,8.9). Chciej my
mieć w na szych do mach ja kieś „zna ki”, Ŝe je steś my wyz naw -
ca mi Je zu sa. Niech to bę dzie ja kiś tekst Pis ma Świę te go, chrze -
ści jań ski ka len darz, czy coś in ne go, co nam, na szym dzie ciom
i na szym go ściom bę dzie przy po mi na ło, Ŝe „ja i dom mój słu żyć

bę dzie my Pa nu”, jak pięk nie wy ra ził przed wie ka mi Jo zue, syn
Nu na. Bo sens twe go Ŝy cia to mi łość do Bo ga, któ rą prze ka -
Ŝesz swo im dzie ciom!

Je rzy Ka rze łek
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Ob cho dzo no wte dy w Je ro zo li mie uro czy -

stość Po świę ce nia świą ty ni. By ło to w zi -

mie. Je zus prze cha dzał się w świą ty ni,

w por ty ku Sa lo mo na. (J 10, 22 -23)

Jest to je dy ne miej sce w No wym Te sta -
men cie, w któ rym wspo mnia ne jest Świę to
Po świę ce nia Świą ty ni zwa ne Cha nu ką.
Świę to to ob cho dzi się od ro ku 164 przed
Chry stu sem po dziś dzień. Cha nu ka czę sto
zbie ga się ze Świę ta mi Na ro dze nia Pań -
skie go, po nie waŜ za czy na się w 25 dniu
mie sią ca kis lew, a ten Ŝy dow ski mie siąc
od po wia da mniej wię cej gru dnio wi. Po do -
bień stwo tych dat to coś wię cej niŜ tyl ko
zbieg oko licz no ści. Cha nu ka i Świę ta Na -
ro dze nia Pań skie go, gdy świę tu je my na ro -
dzi ny na sze go Zba wi cie la, są ściś le ze so -
bą zwią za ne.

Hi sto rycz ne po cho dze nie świę ta

W 169 r. przed Chry stu sem An tioch Epi -
fa nes, zhel le ni zo wa ny wład ca Sy rii (175 -
163 p. n. e.), czło wiek zły i bez boŜ ny, wy -
ru szył na wy pra wę wo jen ną prze ciw ko
Egip to wi. Po mi mo od nie sio ne go zwy cię -
stwa mu siał na roz kaz mo car stwo we go
Rzy mu wy co fać swo je woj ska z Egip tu. W
tym cza sie Zie mia Obie ca na znaj do wa ła
się pod wła dzą Sy rii. Wra ca jąc do oj czyz -
ny, An tioch wy lał swój gniew na nie szczęs -
nych Ju dej czy ków – wkro czył do Je ro zo li -
my, zbu rzył zna czną część mia sta i po za bi -
jał męŜ czyzn, ko bie ty i dzie ci. Do peł nił
swej niego dzi wo ści, na pa da jąc na Świą ty -
nię i za bie ra jąc ja ko łup zło ty oł tarz, kan de -
lab ry, zło te na czy nia i in ne świę te przed -
mio ty.

Aby oka zać swą po gar dę dla Jah we, An -
tioch zło Ŝył w Świą ty ni świ nię w ofie rze
grec kie mu bo gu Zeu so wi. Su ro wo za bro -
nił ró wnieŜ Ży dom w Zie mi Świę tej i po za
nią prze strze ga nia na ka zów re li gij nych,
szcze gól nie ob rze za nia, za cho wy wa nia
sza ba tu i praw do ty czą cych czy stych zwie -
rząt.

Na ka zał, aby w Świą ty ni Bo ga skła da -
no w ofie rze wy łą cznie świ nie. Sam oso bi -
ście ugo to wał świ nię w świą ty ni i wy lał
wy war na świę te zwo je Pra wa i na oł tarz,
bez cze szcząc go.

Do kaŜ de go mia sta i wios ki zo sta li wy -
sła ni sy ryj scy do wód cy i nad zor cy, aby wy -
mu sić prze strze ga nie su ro wych i świę to -
krad czych de kre tów An tio cha Epi fa ne sa.

Wie lu prze ra Ŝo nych Ży dów ukry ło się
w jas ki niach. In ni, zwła szcza pe wna li czba
zhel le ni zo wa nych kap ła nów, tchó rzli wie
prze strze ga li za le ceń sy ryj skie go wład cy.
Ale nie wiel ka gru pa wier nych ośmie li ła się
sprze ci wić „An tio cho wi Nik czem ne mu” –
al bo wiem pod ta kim właś nie imie niem

wład ca ten prze szedł do Ŝy dow skiej hi sto -
rii.

„Kto jest po stro nie Pana!”

Pe wne go dnia Apel les, je den z urzę dni -
ków na rzu co nych przez An tio cha, przy był
do nie wiel kie go mia sta Mo din, le Ŝą ce go
trzy mi le na północ od Je ro zo li my i na ka zał
ze bra nym tam Ży dom zło Ŝyć w ofie rze
świ nię. Ma ta tiasz (Ma te usz), oj ciec pię ciu
pra wo wier nych sy nów i gło wa wier nej Pa -
nu ro dzi ny kap łań skiej, roz wście czo ny
bez boŜ nym de kre tem za bił pier wszych Ży -
dów, któ rzy po stą pi li zgo dnie z na ka zem
wład cy. Po tem on i je go sy no wie rzu ci li się
na Apel le sa i je go Ŝoł nie rzy i wszyst kich
po za bi ja li. 

Był to po czą tek po wsta nia Ŝy dow skie go
skie ro wa ne go prze ciw ko Sy ryj czy kom –
wro gom Ży dów i ich Bo ga. Wkrót ce po tem
Ma ta tiasz zmarł, a zna czną li czbę od waŜ -
nych Ży dów dziel nie po pro wa dził do wal -
ki je go syn Ju da. Ze wzglę du na swą si łę i
po tęŜ ne cio sy za da wa ne wro gom no sił on
przy do mek Ma cha beusz.

Roz pa le ni odwa gą i po świę ce niem Ju dy
i je go czte rech bra ci, nieg dyś po tul ni i zroz -
pa cze ni lu dzie za czę li te raz gro ma dzić się
u bo ku przy wód cy. Wal czy li w gó rach i do -
li nach Ju dei. Pro wa dzi li wal kę par ty zan -
cką, nie da jąc wro go wi wy tchnie nia. W
mia rę jak roś li w si łę, ośmie li li się sta wić
czo ło prze ciw ni kom w ot war tej bit wie i
zwy cię Ŝy li.

W koń cu wy gna li z Je ro zo li my Sy ryj -
czy ków wraz z nie wier ny mi kap łana mi,
któ rzy współpracowali z na jeź dźcą. Po do -
ko na niu oczy szcze nia Świą ty ni zbu rzy li
zbe szcze szczo ny oł tarz Bo ga. Po tem 25
dnia mie sią ca kis lew, w 164 r. przed Chry -
stu sem, na no wo po świę ci li Świą ty nię poś -
ród wiel kiej ra do ści i po świę ci li teŜ no wy
oł tarz usta wio ny na miej scu da wne go.

Nie wie dzie li je dnak co zro bić z ka mie -
nia mi ze sta re go oł ta rza – świę ty mi i cen -
ny mi, ale je dno cześ nie nie czy sty mi i nie -
na da ją cy mi się do skła da nia ofiar. Po sta no -
wi li więc zło Ŝyć je na stos w na roŜ ni ku
Świą ty ni i cze kać na przy jście Elia sza lub
Me sja sza, któ ry by im po wie dział, co ma -
ją z ni mi zro bić.

W świet le tej hi sto rii sta re py ta nie Ży -
dów, gdy zwra ca li się do Je zu sa „Czy Ty
je steś Tym, któ ry ma przyjść, czy teŜ in ne -
go ma my ocze ki wać?” (Łk 7, 19) na bie ra
szcze gól ne go zna cze nia. Po dob nie jest ze
sło wa mi na sze go Zba wi cie la: „Zbu rzcie tę
Świą ty nię, a Ja w trzech dniach wznio sę ją
na no wo” (J 2, 19). Oni myś le li o Świą ty ni
zbu do wa nej z drze wa i ka mie nia, a Je zus
mó wił o so bie sa mym, Ŝy wej Świą ty ni Bo -
ga.

Cha nu kaCha nu ka
Świę toŚwię to
Po świę ce niaPo świę ce nia
Świą ty niŚwią ty ni

Victor BuksbazenVictor Buksbazen
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Cu do wny dzban oli wy
Ży dzi zna leź li ma ły dzba nek po świę co -

nej oli wy ukry ty w je dnej z nisz świą tyn -
nych. Tej oli wy uŜy wa no do pod trzy my wa -
nia świa teł ka, któ re bez prze rwy pa li ło się
we wnątrz. Za cho wa ło się tyl ko ty le oli wy,
ile star cza ło nor mal nie na je dną do bę, ale
pa li ła się przez osiem dni i no cy, do cza su,
gdy zdo ła no przy go to wać i po świę cić no -
wy za pas.

Na pa miąt kę za ró wno cu do wne go wy -
zwo le nia z rąk nie go dzi we go wro ga, jak i
po no wne go po świę ce nia Świą ty ni usta lo -
no, Ŝe przez osiem dni w kaŜ dym Ŝy dow -
skim do mu po win no pa lić się osiem świec.
Za czy na się od za pa le nia je dnej świe cy
pier wsze go dnia, dru gie go za pa la się dwie
i tak da lej aŜ do ós me go dnia.

Og ni wo łą czą ce

Te raz prze jdźmy do Świę ta Na ro dze nia
Pań skie go, dnia, w któ rym świę tu je my na -
ro dze nie na sze go Zba wi cie la. Sło wo Bo Ŝe
nie po da je nam dok ła dnej da ty na ro dze nia
Zba wi cie la. Być mo Ŝe Bóg w swej mąd ro -
ści nie uznał za sto so wne, abyś my ją zna li
– abyś my nie za stą pi li ra dos ny mi ob cho da -
mi i świę to wa niem, „czcze niem” te go dnia,
świę to wa nia Pa na Je zu sa, któ ry je dy nie jest
go dzien na szej czci, na szej mi ło ści i na szej
słuŜ by.

In te re su ją ce jest je dnak, Ŝe chrze ści ja -
nie od po cząt ku naj wy raź niej wi dzie li Ŝy -
wy zwią zek mię dzy świę tem po świę ce nia
Świą ty ni a na ro dze niem Chry stu sa. Z je -
dnej stro ny ma my świą ty nię zbu do wa ną lu -
dzki mi rę ka mi, z dru giej zaś Ŝy wą Świą ty -
nię Bo ga, któ rą jest Je zus – Ten, któ ry zstą -
pił z nieba, by za miesz kać poś ród nas.
Po rów na nie to jest upra wnio ne, gdyŜ Chry -
stus sam po rów ny wał sie bie do tej Świą ty -
ni, gdy po wie dział: „Zbu rzcie tę Świą ty nię,
a Ja w trzech dniach wznio sę ją na no wo”.

Od koń ca III wie ku po Chry stu sie 25
gru dnia za czę to ob cho dzić Świę to Na ro -

dze nia Pań skie go. Oczy wi ście ta da ta ni -
gdy nie zo sta ła po wszech nie za ak cep to wa -
na. Od naj da wniej szych dni Ko ścio ła aŜ do
dzi siaj ciąg ną się spo ry i spe ku la cje co do
dok ła dnej da ty na ro dzin Chry stu sa. Cha nu -
ka przy pa da je dnak zaw sze 25 kis lew.

Świat łość świa ta

Pe wne go dnia Je zus, sto jąc w Świą ty ni,
spog lą dał na rzę si ście oświet lo ne – jak
zwyk le pod czas Świę ta Na mio tów i Świę -
ta Po świę ce nia Świą ty ni – wnę trze. Pa trząc
na te świat ła, po wie dział: „Ja je stem świat -
ło ścią świa ta. Kto idzie za Mną, nie bę dzie
cho dził w ciem no ści, lecz bę dzie miał
świat ło Ŝy cia” (J 8,12).

Dzi siaj gdy Ży dzi za pa la ją świat ła na
Cha nu kę, kaŜ dą świecz kę od pa la ją od dzie -
wią tej świecz ki, zwa nej sza mes – „słu ga”.
Jest ona pięk nym sym bo lem Chry stu sa,
Słu gi Bo ga i Świat ło ści świa ta. On je den
ma moc roz pa lić w na szych ser cach Bo Ŝe
świat ło. Tyl ko w Je go świet le mo Ŝe my zo -
ba czyć świat ło.

Tak po krót ce moŜ na przed sta wić zwią -
zek mię dzy Świę tem po świę ce nia Świą ty -
ni a Chry stu sem, Ŝy wą Świą ty nią Bo ga.

Sym bo lem Cha nu ki jest świecz nik o
dzie wię ciu ra mio nach. Mi go czą ce świat ło
bar dzo wie le zna czy w ciem no ściach no cy.
Ale gdy wscho dzi słoń ce, świat ło świecz ni -
ka wy da je się bla de i nie i stot ne. Tak sa mo
Chry stus, Słoń ce Spra wied li wo ści, przy -
ćmił dla nas świat ła cha nu ko we. Dzię ku je -
my Bo gu za te ma łe świa teł ka da ne w
ciem no ściach mi nio nej no cy. Ale idzie my
nap rzód, by Ŝyć w świet le da nym z wy so -
ka.

Świę to Na ro dze nia Pań skie go –
wiel kie świę to ży dow skie

Na wet je śli wie my nie wie le lub zgo ła
nic o hi sto rii Świę ta Po świę ce nia Świą ty ni
– czy chrze ści ja nin mo Ŝe nie ro zu mieć, Ŝe
w swej naj głęb szej isto cie na ro dze nie na -

sze go Zba wi cie la jest za ko rze nio ne i
ugrun to wa ne w hi sto rii Iz rae la? Al bo wiem
to On jest da nym przez Bo ga wy peł nie -
niem obiet ni cy, Ŝe Pan da swe mu lu do wi
Me sja sza. On jest Bo Ŝą od po wie dzią na
tęs kno tę Iz rae la za zba wie niem wy ra Ŝa ną
w Piś mie Świę tym na ty sią ce spo so bów.

Chry stus jest na dzie ją Iz rae la, któ ra sta -
ła się rze czy wi sto ścią – rze czy wi sto ścią
bar dziej wspa nia łą i cu do wną, niŜ wszyst -
kie prze wi dy wa nia kap ła nów, pro ro ków i
wi dzą cych:

Na ród kro czą cy w ciem no ściach ujrzał

świat łość wiel ką; nad miesz kań ca mi kra ju

mro ków świat ło za błys ło. Al bo wiem Dzie-

cię nam się na ro dzi ło, Syn zo stał nam da ny,

na Je go bar kach spo czę ła wła dza. Na zwa -

no Go imie niem: Prze dzi wny Do rad ca, Bóg

Moc ny, Od wie czny Oj ciec, Ksią żę Po ko ju.

Wiel kie bę dzie Je go pa no wa nie w po ko ju

bez gra nic na tro nie Da wi da i nad Je go kró-

le stwem, któ re On utwier dzi i umoc ni pra-

wem i spra wied li wo ścią, od tąd i na wie ki.

Za zdros na mi łość Pa na Za stę pów te go do-

ko na. (Iz 9, 1. 5 -6)

Och jak Ŝe wy cze ku je my dnia, kie dy to
w kaŜ dym Ŝy dow skim do mu bę dzie opo -
wia da na za ró wno hi sto ria Cha nu ki, jak i hi -
sto ria Na ro dze nia Pań skie go, je dna obok
dru giej; dnia, w któ rym chwa ła Chry stu sa
za ćmi wszyst kie da wne zwy cię stwa i da -
wne chwa ły i On je den bę dzie Kró lem
Chwa ły w kaŜ dym ser cu:

I tak ca ły Iz rael bę dzie zba wio ny, jak to jest

na pi sa ne: Przy jdzie z Sy jo nu wy ba wi ciel,

od wró ci niepra wo ści od Ja ku ba. (Rz 11, 26)

Victor Buksbazen
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Kil ka słów o je go ży ciu...

Ai den Wil son To zer uro dził się w ro ku
1897 w New burg (stan Pen syl wa nia). W
1915 r. po wie rzył swo je Ŝy cie Chry stu so -
wi i od sa me go po cząt ku sta rał się, by je go
Ŝy cie by ło po boŜ ne. W ro ku 1919 roz po -
czął po słu gę ja ko pa stor w zbo rze w Nut ter
Fort. Z cza sem za czął usłu gi wać je szcze w
kil ku in nych zbo rach, mię dzy in ny mi
„Sout hsi de Al lian ce” w Chi ca go, gdzie był
pa sto rem przez 31 lat, po czym roz po czął
po słu gę w zbo rze „Ave nue Road Church”
w To ron to. 12 ma ja 1963 ro ku do znał nag -
łe go ata ku ser ca i od szedł do do mu Oj ca. 

„Są dzę, Ŝe mo ja fi lo zo fia za war ta jest w
stwier dze niu: wszyst ko jest złe aŜ do mo -
men tu, kie dy Bóg za mie ni to w dob re” —
po wie dział To zer. To zda nie dos ko na le
odzwier cied la i pod su mo wu je to, w co wie -
rzył dr A. W. To zer, jak ró wnieŜ to, co sta -
rał się wy ko nać pod czas swo jej słuŜ by. W
swo ich ka za niach kon cen tro wał się cał ko -
wi cie na Bo gu. Je Ŝe li ka za nia moŜ na po -
rów nać do świat ła, to A. W. To zer wy sy łał
zza ka zal ni cy pro mie nie la se ra, któ re prze -
ni ka ły ser ca lu dzkie, uja wnia ły grzech, jak
ró wnieŜ na kła nia ły lu dzi do wo ła nia: „Co
mam uczy nić, aby być zba wio nym?”. Od -
po wiedź zaw sze brzmia ła tak sa mo: „Od -
daj się Chry stu so wi! Po znaj Bo ga oso bi -
ście! Wzra staj w Nim, byś był po dob ny do
Nie go!”. 

To zer był czło wie kiem wiel ce od da nym.
Nikt nie mógł by go po są dzić, Ŝe po przez
swo je ka za nia chciał zys kać uzna nie słu -
cha czy. Wręcz prze ci wnie, ni gdy nie był
za in te re so wa ny „łas ko ta niem uszu płyt kich
chrze ści jan”, szu ka ją cych co raz to no wych
rze czy; cho dzi ło mu tyl ko o nau cza nie
praw dy. Treść je go ka zań prze ni ka ła ser ca
lu dzi i po ma ga ła im wi dzieć Bo ga. 

To zer nie był pło dnym pi sa rzem. Nad
tym, co pi sał, pra co wał cięŜ ko. Je go ksiąŜ -
ki pi sa ne by ły zwięź le, ubo go, czę sto ta -
jem ni czo. By ły je dnak zaw sze prze peł nio -
ne du cho wą tre ścią. Czę sto na wo łu ją czy -

tel ni ków, aby sta ra li się po do bać Bo gu, a
nie lu dziom, sta jąc się po dob ny mi do Chry -
stu sa. Po mi mo Ŝe nie uwa Ŝa no go za słyn -
ne go mów cę ani teo lo ga w ścis łym zna cze -
niu te go sło wa, to je dnak po sia dał on na pe -
wno dar wy jaś nia nia prawd bib lij nych w
ta ki spo sób, aby kaŜ dy szcze gół  był za u wa -
Ŝo ny i do ce nio ny. To teŜ wie lu lu dzi ce ni ło
to, co To zer miał do po wie dze nia. War ren
W. Wier sbe twier dzi, iŜ naj wspa nial szą ce -
chą cha rak te ry stycz ną ksią Ŝek To ze ra jest
zwra ca nie uwa gi czy tel ni ka na Bo ga i Pis -
mo Świę te, a nie na au to ra. 

Za war te po ni Ŝej roz wa Ŝa nia zo sta ły ze -
bra ne i prze tłu ma czo ne z róŜnych  do stęp -
nych źró deł. Więk szość z nich uka za ła się
po raz pier wszy ja ko ar ty ku ły w róŜnych
cza so pis mach chrze ści jań skich, na stęp nie
zaś pub li ko wa na by ła w roz mai tych zbio -
rach pod róŜnymi  ty tu ła mi. Do tar cie do
pier wot ne go źród ła nie zaw sze jest moŜ li -
we. Gdy by się za tem zda rzy ło, Ŝe nie któ re
z opub li ko wa nych tek stów ko rzy sta ją je -
szcze z ochro ny au tor skiej, prag nie my z
gó ry prze pro sić. 

Jak wi dać z Ŝy cio ry su au to ra, ar ty ku ły
je go po wsta wa ły kil ka dzie siąt lat te mu i
do ty czy ły tam te go okre su, głó wnie lat
czter dzie stych i pięć dzie sią tych. Jak ma się
ich treść do na szej ak tual nej rze czy wi sto -
ści du cho wej? 

Po pier wsze, mó wiąc ogól nie, tre ścią
tych ar ty ku łów są prze waŜ nie fun da men -
tal ne praw dy, do ty czą ce Ŝy cia du cho we go,
o zna cze niu po nad cza so wym. 

Po dru gie, mó wiąc bar dziej szcze gó-
łowo  To zer do strze ga nie bez pie czne i bo -
les ne zja wis ko se ku la ry za cji Ŝy cia du cho -
we go w śro do wis kach ewan ge li kal nych,
po le ga ją ce na prze su wa niu pun ktu cięŜ ko -
ści ze sfe ry du cho wej na sfe rę in te lek tual -
no -dok try nal ną, cze mu to wa rzy szy dra -
stycz ne spły ce nie we wszyst kich dzie dzi -
nach: zwia sto wa nia, nau cza nia, prze Ŝyć i
ja ko ści Ŝy cia chrze ści jan. W swo ich dzie -
łach dą Ŝy do uja wnie nia i po wstrzy ma nia

te go zja wis ka, ape lu jąc o na wrót do pier -
wot nych wzor ców au ten tycz nej, du cho wej
po boŜ no ści: apo stol skich, re for ma cyj nych
i ewan ge li kal nych. 

Pa trząc z per spek ty wy cza su moŜ na
stwier dzić, Ŝe wspo mnia ne zja wis ko nie
tyl ko nie znik nę ło, lecz przy bie ra w na -
szych cza sach co raz szer sze, prze ra Ŝa ją ce,
nie zna ne To ze ro wi roz mia ry. Co wię cej,
speł ni ły się naj gor sze prze wi dy wa nia au to -
ra — skut ki te go pro ce su utrwa li ły się w
po sta ci licz nych „ko ścio łów” ba zu ją cych
wy łą cznie na po boŜ no ści du sze wnej,
„chrze ści jan” niez na ją cych Bo ga oso bi ście,
na stą pi ło ufor mo wa nie się chrze ści jań stwa
lao dy cej skie go. Sta ło się teŜ jas ne, Ŝe cho -
dzi o pro ces nie o dwra cal ny, któ re go nie są
w sta nie po wstrzy mać Ŝa dne ape le. Speł nia
się bo wiem za po wiedź Je zu sa, iŜ w osta te -
cznych cza sach „ozięb nie mi łość wie lu”
(Mt 24, 12). 

Nau cza nie bra ta To ze ra po ma ga do -
strzec róŜnicę po mię dzy rze czy wi sto ścią a
po zo rem, au ten tyz mem a na miast ką, „zło -
tem w og niu wy pró bo wa nym”, a „mie dzią
brzę czą cą”, praw dzi wym bo ga ctwem du -
cho wym, a du cho wą nę dzą, śle po tą i go liz -
ną — nie wszyst kim, lecz tym, któ rzy usil -
nie prag ną i dą Ŝą do te go, aby bu do wać na
fun da men cie nie wzru szo nym, stać się zwy -
cięz ca mi, two rzyć praw dzi wy du cho wy
Ko ściół - Ob lu bie ni cę Chry stu sa — i do jść
do ce lu. 

„Pa nie, uczyń mnie słu chać. Cza sy są
ha łaś li we, a mo je uszy są zmę czo ne ty-
sią cem głoś nych nie u stan nie ata ku ją -
cych dźwię ków. Daj mi Du cha, ja kie go
miał chło piec Sa muel, gdy mó wił do
Cie bie: „Mów, Pa nie, bo słu ga Twój
słu cha”. Po zwól mi sły szeć Cie bie, gdy
mó wisz w mo im ser cu. Po zwól mi przy-
zwy czaić się do dźwię ku Twe go Gło su,
aby je go to ny sta ły się mi blis kie, gdy
ucich ną dźwię ki zie mi, a je dy nym
dźwię kiem bę dzie mu zy ka Twe go gło su.
Amen”.

A. W. To zer: Szu ka nie Bo ga
Gdy by Pa weł mógł dzi siaj wy gła -
szać ka za nia

„…wszystko uzna ję za śmie cie, że by zys kać

Chry stu sa (…), że by po znać Go i do znać

mo cy zmar twych wsta nia je go, i ucze stni -

czyć w cier pie niach je go, sta jąc się po dob -

nym do nie go w je go śmier ci” Flp 3,8,10.

Sło wa mi: „Ŝe bym Go po znał” od po -
wia dał Pa weł na pa lą ce Ŝą da nia cia ła
i zdą Ŝał ku dos ko na ło ści. Wszyst ko, co
by ło mu zys kiem, uzna wał za szko dę
wo bec do nios ło ści, ja ką jest po zna nie
Pa na, Je zu sa Chry stu sa. A je śli po znać
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Go le piej, zna czy ło cier pie nie lub na -
wet śmierć, ni czym to by ło dla Paw ła.
Upo dob nie nie się do Chry stu sa by ło
dla nie go war te kaŜ dej ce ny. Łak nął
Bo ga tak, jak sprag nio ny je leń wo dy ze
stru mie nia, a je go uczu cia nie mia ły nic
wspól ne go z Ŝadnym chło dnym wy ra -
cho wa niem.
Być mo Ŝe sta ra ło się go po wstrzy mać
mnó stwo przy ziem nych ostrze Ŝeń i wy-
mó wek. Wszyst kie je dob rze zna my. Na
przy kład: „Uwa Ŝaj na swo je zdro wie”
— ostrze ga roz waŜ ny przy ja ciel. „Na-
ra Ŝasz się na niebez pie czeń stwo utra ty
psy chicz nej rów no wa gi” — mó wi in ny.
„Zys kasz re pu ta cję eks tre mi sty” — na-
wo łu je trze ci, a trzeź wy nau czy ciel Bib-
lii, pe łen teo lo gii za miast prag nie nia,
śpie szy z za pe wnie niem, Ŝe nie ma juŜ
cze go po szu ki wać. „Je steś przy ję ty w
Umi ło wa nym — mó wi — i ub ło gos ła -
wio ny wszyst ki mi du cho wy mi bło gos ła -
wień stwa mi niebios w Chry stu sie.
Cze góŜ  wię cej prag niesz? Mu sisz tyl ko
wie rzyć i wiernie cze kać na dzień Je go
trium fu”.
Tak sa mo był by mo Ŝe na po mi na ny Pa -
weł, gdy by Ŝył dzi siaj wśród nas. Bo w
ta kim teŜ sen sie wznios łe dą Ŝe nia świę-
tych są od rzu ca ne i tłam szo ne, gdy po-
de jmu ją wy sił ki, aby do świad czyć
co raz bliŜ szej spo łe czno ści z Bo giem.
Ale zna jąc Paw ła, moŜ na z ca łą pe w-
no ścią stwier dzić, Ŝe zig no ro wał by te
„dob re” ra dy i dą Ŝył do ce lu — po
wiel ką na gro dę po wo ła nia Bo Ŝe go w
Chry stu sie Je zu sie. I my dob rze zro bi -
my, je Ŝe li sta nie my się je go na śla dow -
ca mi.
Gdy apo stoł wo ła: „Że bym Go po z-
nał”, uŜy wa sło wa „po znać” nie w zna-
cze niu in te lek tual nym, lecz

prak tycz nym. Ta kie go zna cze nia mu si -
my szu kać w ser cach, a nie w umys łach.
Wie dza teo lo gicz na jest wie dzą o Bo gu.
Jest nie zbę dna, lecz nie wy star cza ją ca.
Znaj du je się w ta kim sto sun ku do po-
trzeb du cho wych czło wie ka, jak stu dnia
do po trzeb wę drow ca. Nie do do łu oto-
czo ne go ka mien ny mi krę ga mi tęs kni
sprag nio ny wę dro wiec, lecz do orzeź -
wia ją cej, chło dnej wo dy, któ ra z nie go
bi je. To nie in te lek tual na wie dza o Bo -
gu ga si od wie czne prag nie nia lu dzkich
serc, lecz Oso ba Bo ga i Je go Obec-
ność. Te go do wia du je my się z dok try ny
chrze ści jań skiej. Cho dzi je dnak o coś
wię cej, niŜ o dok try nę. Chrze ści jań ska
praw da jest nam da na nie po to, aby
za stą pić Bo ga, lecz nas do Nie go przy-
pro wa dzić.

A. W. To zer: Klucz
do głęb sze go Ŝy cia

Na sze bo ga ctwa

Du cho we bło gos ła wień stwa w okrę-
gach nie biań skich, któ re są na sze w
Chry stu sie, moŜ na po dzie lić na trzy
gru py.
Do pier wszej gru py na le Ŝą bło gos ła -
wień stwa, któ re otrzy mu je my na tych -
miast po uwie rze niu w zba wie nie, a są
to na przy kład: prze ba cze nie, uspra-
wied li wie nie, od ro dze nie, sy no stwo Bo -
Ŝe i za nu rze nie w Cia ło Chry stu sa. W
Chry stu sie obe jmu je my je w po sia da -
nie. za nim je szcze do wie my się, Ŝe są
na sze. Ta wie dza przy cho dzi do nas
później p rzez stu dio wa nie Pis ma Świę-
te go. 
Dru ga gru pa, to te bo ga ctwa, któ re na-
le Ŝą do nas ja ko dzie dzi ctwo, ale któ ry -
mi nie mo Ŝe my real nie się ra do wać,
do pó ki nasz Pan nie po wró ci. Do gru -

py tej na le Ŝą: zu peł na dos ko na łość
umys łu i dos ko na łość mo ral na, uwiel-
bie nie cia ła, za koń cze nie od no wie nia
Bo Ŝe go ob ra zu w od ku pio nych oso bo -
wo ściach i we jście do sa mej obec no ści
Bo Ŝej, aby na wie ki do świad czać bło -
gos ła wio nej rze czy wi sto ści. Skar by te
są na sze z ca łą pe wno ścią, tak jak byś -
my juŜ je po sia da li, ale nie mia ło by
sen su mod lić się o nie juŜ te raz, gdy
piel grzy mu je my tu taj, na zie mi. Bóg po-
wie dział wy raź nie, Ŝe są one prze zna -
czo ne na czas ob ja wie nia się sy nów
Bo Ŝych (Rz 8,18 -25). 
Trze cia gru pa bło gos ła wieństw skła da
się z du cho wych skar bów, któ re zo sta ły
nam da ro wa ne dzię ki od ku pie niu przez
krew Chry stu sa, ale nie otrzy ma my ich,
do pó ki nie po dej mie my zde cy do wa ne -
go wy sił ku, by je po siąść. Są to: uwol-
nie nie z grze chów cia ła, zwy cię stwo
nad włas nym „ja”, nie u stan ny prze -
pływ Du cha Świę te go przez na szą oso -
bę, by cie owoc nym w słuŜ bie
chrze ści jań skiej, świa do mość Bo Ŝej
obec no ści, roz wój w łas ce, wzra sta ją -
ca świa do mość zje dno cze nia z Bo giem
i nie u gię ty duch uwiel bie nia. Bło gos ła -
wień stwa te nie przy cho dzą do nas au-
to ma tycz nie, ani teŜ nie po win niś my
cze kać z ni mi na dzień Chry stu so we go
po wro tu. Są dla nas tym, czym Zie mia
Obie ca na dla Iz rae li tów — ma my w nie
wkro czyć, gdy wzroś nie na sza wia ra i
odwa ga. 
By to wy jaś nić, po zwól cie mi wy su nąć
czte ry twier dze nia, do ty czą ce te go dzie-
dzi ctwa ra do ści, któ re Bóg dla nas
przy go to wał. 
1. Ni cze go nie otrzy masz, o ile nie bę-
dziesz się sta rał. Bóg do ni cze go cię nie
zmu si. Tak jak Jo zue wy wal czył we jście
w po sia da nie Zie mi Obie ca nej, tak sa -
mo ty mu sisz wal czyć, by osiąg nąć do-
s ko na łość, sta wia jąc czo ło i po ko nu jąc
wszyst ko, co nie przy ja cie le po sta wią na
dro dze, by le tyl ko rzu cić wy zwa nie twe -
mu pra wu do włas no ści. Zie mia nie
przy jdzie do cie bie; ty sam mu sisz do
niej wkro czyć przez sa mo wy rze cze nie i
od dzie le nie od świa ta. „Ci, któ rzy tą
dro gą pod róŜują” — mó wi Jan od
Krzy Ŝa — „na pot ka ją wie le okaz ji do
ra do ści i cier pie nia, na dziei i smut ków,
któ re po czę ści są wy ni kiem du cha do-
s ko na ło ści, a po czę ści wy ni ka ją z nie-
dos ko na ło ści”. 
2. Otrzy masz ty le, na ile na le gasz, by
otrzy mać. „KaŜ de miej sce, na któ rym
wa sza sto pa sta nie, dam wam” — po-
wie dział Bóg do Jo zue go i ta za sa da
prze wi ja się przez ca łą Bib lię. Hi sto ria
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OGŁOSZENIE
W ser cach kil ku osób w Pol sce ro dzi się po trze ba prze tłu ma cze nia i wy da nia se rii

6 lub 10 ksią Ŝek au tor stwa A. W. To ze ra. Po szu ku je my chęt nych do mod lit wy o ten
pro jekt, tłu ma czy wo lon ta riu szy, osób, któ re chcia ły by spon so ro wać ten pro jekt; po szu -
ku je my teŜ wy daw ców, któ rzy chcie li by po nie wiel kich ko sztach wy dać se rię tych ksią -
Ŝek.

Na prze strze ni lat uka za ły się na stę pu ją ce ksiąŜ ki A. W. To ze ra w ję zy ku pol skim:
Szu ka nie Bo ga 
Po zna nie Świę te go 
Ra dy kal ny KrzyŜ 
Klucz do głęb sze go Ŝy cia
Bo Ŝy pod bój
Obec nie nie są juŜ osią gal ne.

An drzej Ol szew ski
Piotr Żąd ło
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Ci, którzy miłowali... Ci, którzy miłowali... 
Iz rae la peł na jest opo wie ści o tych, któ-
rzy śmia ło na pie ra li, by do ma gać się
swej włas no ści. Przy kła dem jest Ka leb,
któ ry po pod bo ju Ka na a nu, przy szedł
do Jo zue go, za Ŝą dał gór, któ re obie cał
mu Moj Ŝesz i otrzy mał je. 
Gdy na sze proś by od da ją cześć Bo gu,
mo Ŝe my pro sić, ile chce my. Im śmiel sza
proś ba, tym wię cej chwa ły przy pa da
Bo gu, gdy przy cho dzi od po wiedź. 
3. Otrzy masz tyl ko ty le, ile wy star czy,
by cię za spo koić. Bóg da je wszyst kim
lu dziom hoj nie, ale by ło by ab sur dem
są dzić, Ŝe Bo Ŝa hoj ność uczy ni ko goś
bar dziej świę tym, niŜ on sam te go prag-
nie. Na przy kład czło wiek, któ ry jest za-
do wo lo ny z pro wa dze nia Ŝy cia peł ne go
po ra Ŝek, ni gdy nie zo sta nie zmu szo ny,
by od nieść zwy cię stwo. Czło wiek, któ-
re go za do wa la po dą Ŝa nie za Chry stu -
sem z da le ka, ni gdy nie po zna
pro mien ne go cu du Je go blis ko ści.
Czło wiek, któ ry jest go tów za do wo lić
się po zba wio nym ra do ści, bez o woc nym
Ŝy ciem, ni gdy nie do świad czy ra do ści
Du cha Świę te go, czy głę bo kiej sa tys -
fak cji z owoc ne go Ŝy cia. Dusz pa ste rze,
któ rzy opie ku ją się ta ki mi lu dźmi, prze -
Ŝy wa ją znie chę ce nie, a Duch z pe wno -
ścią jest bar dzo za smu co ny, gdy wi dzą,

jak wie lu chrze ści jan wy ra Ŝa zgo dę, by
za do wo lić się czymś, co jest po ni Ŝej
naj lep sze go. Oso bi ście la ta mi no si łem
brze mię smut ku, gdy po ru sza łem się
mię dzy ewan ge licz nie wie rzą cy mi
chrze ści ja na mi, któ rzy gdzieś w prze-
szło ści zdo ła li do bić po dłe go kom pro -
mi su z naj święt szy mi tęs kno ta mi ser ca
i przy zwy czai li się do let nie go, mier ne -
go chrze ści jań stwa, kom plet nie nie go -
dne go ich sa mych i Pa na, któ re mu, jak
twier dzą, słu Ŝą. A moŜ na ich zna leźć
wszę dzie. 
4. Te raz masz ty le, ile nap raw dę chcesz.
KaŜ dy jest na ty le blis ko Bo ga, na ile
chce być; na ty le świę ty i na ty le pe łen
Du cha, na ile chce być. Nasz Pan po-
wie dział: „Bło gos ła wie ni, któ rzy łak ną
i prag ną spra wied li wo ści, al bo wiem
oni bę dą na sy ce ni”.
Mu si my je dnak od róŜnić prag nie nie od
chce nia. Przez „prag nie nie” mam na
myś li dą Ŝe nie z ca łe go ser ca. Z pe wno -
ścią jest wie lu, któ rzy chcie li by być
świę ty mi, zwy cięs ki mi i ra dos ny mi, ale
nie są go to wi na przy ję cie Bo Ŝych wa-
run ków, by to osiąg nąć. 
To, Ŝe Bóg po sta wił przed swy mi od ku -
pio ny mi dzieć mi roz leg ły świat du cho -
wych skar bów, a one od ma wia ją lub

za nie dbu ją ode bra nia ich, mo Ŝe się
oka zać dru gą z ko lei naj więk szą tra ge -
dią w hi sto rii stwo rze nia, po pier wszej
i naj więk szej, ja ką był upa dek czło wie -
ka. 

A. W. To zer (je dno z ka zań)

Pa nie, uczyń mnie jak dziec ko. Uwol nij
mnie od prag nie nia kon ku ro wa nia z in-
ny mi o miej sce, o po wa Ŝa nie lub sta no -
wis ko. Prag nę być pro sty i na tu ral ny,
jak ma łe dziec ko. Uwol nij mnie od po-
zo rów i uda wa nia. Po móŜ  mi za pom -
nieć o so bie i od na leźć praw dzi wy
po kój w pa trze niu na Cie bie. WłóŜ na
mnie Twe mi łe ja rzmo sa mo za par cia,
abym w ten spo sób mógł zna leźć po-
krze pie nie.

Ze brał i opra co wał: Piotr Żąd ło,
ko rzy sta jąc z uprzej mo ści bra ci

Ŝy ją cych tą sa mą pa sją.
Źród ło:

www.ra dy kal ny krzyz.blog spot.com
http://swch. pl/

„Klej no ty obiet nic Bo Ŝych”„Klej no ty obiet nic Bo Ŝych”
On bło gos ła wi i strze Ŝe
Łas ka dla po kor nych

Bóg […] po kor nym łas kę da je.

Jk 4,6b

Po kor ne ser ca szu ka ją łas ki i dla te go ją znaj du ją. Po kor ne ser ca pod da ją się jej dob ro czyn nym wpły wom i dla te go są nią ob da ro -
wy wa ne co raz bar dziej i hoj niej. Po kor ne ser ca prze by wa ją w do li nie, przez któ rą pły ną stru mie nie łas ki i dla te go z nich czer pią. Po -
kor ne ser ca są wdzię czne za łas kę, od da ją za nią Pa nu chwa łę i dla te go zgo dnie ze swo im cha rak te rem On je nią ob da ro wu je.

Chodź, dro gi Czy tel ni ku, i za jmij skrom ne miej sce. Bądź ma ły we włas nych oczach, Ŝe by Pan mógł cię uŜy wać. Być mo Ŝe wzdy -
chasz te raz: „Oba wiam się, Ŝe nie je stem po kor ny”, ale mo Ŝe to właś nie jest wy ra zem praw dzi wej po ko ry? Nie któ rzy są dum ni z te -
go, iŜ są po kor ni, a to jest je den z naj gor szych ro dza jów py chy. Je steś my bie dny mi, bez ra dny mi, nie go dny mi, za słu gu ją cy mi na piek -
ło isto ta mi i je śli nie je steś my po kor ni, to po win niś my to zmie nić. Ukó rzmy się z po wo du grze chu bra ku po ko ry, a wte dy Pan po zwo -
li nam sko szto wać Je go przy chyl no ści. To łas ka czy ni nas po kor ny mi i to ona od kry wa w tej po ko rze moŜ li wość wy la nia je szcze
więk szej łas ki. UniŜ my się, abyś my zo sta li wy wyŜ sze ni. Bą dźmy ubo gi mi w du chu, by Bóg mógł nas ubo ga cić. Bą dźmy po kor ni,
abyś my nie mu sie li prze Ŝyć upo ko rze nia, lecz zo sta li wy wyŜ sze ni przez Bo Ŝą łas kę.

„Klej no ty obiet nic Bo Ŝych”
Char les Spur geon

Naj bar dziej zna ne w na szym kra ju dzie ło Ch. Spur geo na to zbiór roz wa Ŝań na kaŜ dy dzień ro ku – „Klej no ty obiet nic Bo Ŝych”.
KsiąŜ ka ta to wa rzy szy ła wie lu po ko le niom wie rzą cych, nio sąc im po cie chę w Ŝy cio wych zma ga niach
i wska zu jąc na Bo Ŝe obiet ni ce. Je śli Bóg po zwo li, w przy szłym ro ku uka Ŝe się ko lej ne, po pra wio ne wy da nie tej ksiąŜ ki, któ rej frag -
ment zo stał wy dru ko wa ny po wy Ŝej.

Opra co wał: Piotr Żąd ło



Na zy wam się Da wid Be ni szaj1, ale więk szość z was zna
mnie po pro stu ja ko Da wi da, po grom cę Go lia ta, bo je -
stem prze ko na ny, Ŝe na wet je śli nie sły sze li ście Ŝa dnej
in nej hi sto rii z mo je go Ŝy cia, to ta by ła opo wia da na

pra wie przy kaŜ dym obo zo wym og nis ku, a w wie lu do mach dzie -
ci słu cha ły jej przed za śnię ciem. 

Zgo dzi łem się, Ŝe by sta nąć te raz przed wa mi, bo po wie dzia no
mi, Ŝe je ste ście gru pą uwaŜ nych ob ser wa to rów, a to co chcę wam
dziś po wie dzieć jest bar dzo waŜ ne i szko da, Ŝe ja sam tak późno
to po ją łem.

Chcę wam opo wie dzieć o oj co stwie, choć tę ro lę ode gra łem
chy ba naj sła biej w swo im Ŝy ciu. Mo je Ŝy cie to pas mo wzlo tów i
upad ków; odno si łem zwy cię stwa i po no si łem po raŜ ki, jak kaŜ dy...
Gdy bym miał te raz do ko nać pe wne go pod su mo wa nia, to mógł -
bym po wie dzieć, Ŝe w pe wnych dzie dzi nach od nios łem – jak to lu -
dzie oce nia ją – suk ces.

Ja ko żoł nierz...

Wie cie, Ŝe za czą łem dość wcześ nie. Pa mię tam dok ła dnie dzień,
w któ rym oj ciec wy słał mnie z je dze niem do mo ich bra ci do Do -
li ny Dę bów. Kie dy przy by łem, na miej scu usły sza łem bar dzo ob -
raź li we sło wa ja kie goś fi li styń skie go wo jo wni ka na te mat mo je go
Bo ga i mo je go na ro du. Mo je głoś ne, emo cjo nal ne wy po wie dzi
spra wi ły, Ŝe za pro wa dzo no mnie przed kró la, i nie dłu go po tym
szed łem na prze ciw wo jo wni ka, któ re go ga ba ry tów nie by łem do -
tąd świa do my. I wie rzcie mi — ta świa do mość ros ła z kaŜ dym
kro kiem w je go kie run ku. Pa mię ta cie, jak skoń czy ła się ta hi sto -
ria. Dzię ki mo im umie jęt no ściom po słu gi wa nia się pro cą i dzię ki
Bo gu, któ ry to wy ko rzy stał, po ko na łem te go ol brzy ma, a wieść o
tym mo men tal nie roz nios ła się po Iz rae lu wraz ze sło wa mi pio -
sen ki: „Po bił Saul swój ty siąc, ale Da wid swo je dzie sięć ty się cy”
(1 Sm 18,7). Po tym wy da rze niu król przy dzie lił mi od dział Ŝoł -
nie rzy i mog łem wy ru szać na róŜnego  ro dza ju bit wy, z któ rych ró -
wnieŜ dzię ki Bo gu zaw sze wra ca łem trium fal nie ja ko zwy cięz ca.

Trud ny okres mo jej hi sto rii to czas, kie dy ukry wa łem się przed
Sau lem. Choć z dru giej stro ny ja ko Ŝoł nierz i do wód ca na u czy -
łem się wte dy bar dzo wie le. Zgro ma dzi łem wo kół  sie bie po krzyw -
dzo nych, wy rzut ków, po wie dział bym — mar gi nes spo łe czny — i
zro bi łem z nich woj sko. Licz ne bit wy i po tycz ki, w któ rych bra -
liś my udział, wy cho dząc z nich zwy cięs ko, tyl ko po twier dzi ły mój

suk ces ja ko Ŝoł nie rza i do wód cy. Myś lę, Ŝe na tym po lu nie mu -
szę ro bić so bie wy rzu tów; ra czej in ni chęt ni szli by za mo im przy -
kła dem.

Ja ko król i po li tyk...

Pa mię tam, Ŝe ten etap w mo im Ŝy ciu roz po czął się dość dzi -
wnie. Kie dy by łem je szcze bar dzo mło dy i ja ko pa sterz pil no wa -
łem trzo dy swo je go oj ca, zda rzy ło się, Ŝe od wie dził nas pro rok i
na ma ścił mo ją gło wę oli wą. By ło to na ma szcze nie na kró la. Ale
choć tak nie ty po wo się to za czę ło, to kie dy juŜ ob ją łem tron, to -
cząc na po cząt ku bra to bój cze bit wy, po tra fi łem mi mo wszyst ko
zje dno czyć pod swo im ber łem wszyst kie iz rael skie ple mio na. Za -
war łem kil ka po li tycz nie mo ty wo wa nych mał Ŝeństw, a z Bo Ŝą po -
mo cą do pro wa dzi łem do po ko ju z oko licz ny mi ple mio na mi. Gdy -
bym miał oce nić sie bie dzi siaj ja ko po li ty ka i kró la, to mógł bym
chy ba stwier dzić, Ŝe na tej pła szczyź nie mógł bym być przy kła -
dem do na śla do wa nia dla wie lu współczesnych  mi kró lów i po li -
ty ków.

Jako poeta...

Jak wie cie, je stem ró wnieŜ au to rem wie lu poe ma tów i pieś ni.
JuŜ ja ko mło dy czło wiek by wa łem w oto cze niu kró la Sau la ja ko
je go mu zyk. Gra ne i śpie wa ne prze ze mnie utwo ry przy no si ły mu
za u wa Ŝal ną ulgę w trud nych chwi lach, któ re zda rza ły mu się nad-
zwy czaj czę sto. Kie dy po pa dał w zły na strój, gra łem dla nie go,
a on się wy ci szał i od prę Ŝał. Myś lę, Ŝe wie lu twór ców chcia ło by
mieć właś nie ta ki wpływ na swo ich słu cha czy. Po sia da łem ten
szcze gól ny dar od Bo ga. Mo je utwo ry prze trwa ły wie ki i do dzi -
siaj po ru sza ją ser ca i umys ły tych, któ rzy ich słu cha ją. Nie wie lu
by ło ta kich au to rów w hi sto rii lu dzko ści, a ja mia łem ten przy wi -
lej być je dnym z nich. To, co dla obec nych twór ców jest czę sto
ma rze niem, dla mnie sta ło się rze czy wi sto ścią. 

Jako ojciec...

Je dnak nie wszyst ko w mo im Ŝy ciu wy glą da ło tak pięk nie. Kie -
dy przy jrzy cie się bli Ŝej mo jej ro dzi nie, zro zu mie cie, co mia łem na
myś li, mó wiąc na po cząt ku, Ŝe ro lę oj ca za gra łem naj sła biej.
Wszyst ko skom pli ko wa ło się je szcze bar dziej pe wne go wie czo -
ru, któ ry spę dzi łem z pe wną pięk ną ko bie tą o imie niu Bat sze ba.
To, co się wte dy mię dzy na mi wy da rzy ło, na wszyst kie spo so by
pró bo wa łem za ta ić. I o ile mog łem to zro bić przed lu dźmi, to nie
by ło to moŜ li we przed Bo giem. Je mu mu sia łem wy znać mój
grzech, a On mi prze ba czył. Je dnak kon sek wen cje te go czy nu za -
wa Ŝy ły na lo sach i re la cjach w mo jej ro dzi nie. Moi sy no wie, a w
szcze gól no ści Am non, mój pier wo ro dny, znał ca łe ku li sy te go ro -
man su. Pa mię tał in try gę ja ką uknu łem, gdy do sta łem wia do mość,
Ŝe Bat sze ba jest w cią Ŝy. Am non wi dział, jak po zby łem się Uria -
sza, je dne go z naj lep szych mo ich Ŝoł nie rzy. Bar dzo się wte dy za -
gu bi łem, ale brną łem w grzech co raz głę biej. Am non przy glą dał
się te mu wszyst kie mu z bo ku. I gdzieś za pad ło w je go mło dzień -
czej świa do mo ści, Ŝe nie któ rym wol no wię cej niŜ in nym, bo kil -
ka lat później u le ga jąc po Ŝą da niu, któ re w koń cu prze ro dzi ło się
w ob se sję, zgwał cił swo ją przy ro dnią sio strę Ta mar. Bar dzo mnie
to wy trą ci ło z rów no wa gi, ale nie by łem kon sek wen tny i nie wy -
mie rzy łem mu ka ry. Mo ja mi łość do pier wo ro dne go sy na by ła
więk sza niŜ po czu cie spra wied li wo ści, ja ka po win na by ła go do -
sięg nąć. Ktoś in ny je dnak nie po tra fił mu wy ba czyć – mój syn Ab -
sa lom – ro dzo ny brat Ta mar. Gdy ja nie za rea go wa łem na to co
się sta ło, on pow ziął po sta no wie nie, Ŝe hań ba je go sio stry zo sta -
nie po mszczo na. I po dwóch la tach Ab sa lom za bił swe go bra ta
Am no na. Brat za bił bra ta i uciekł przed kon sek wen cja mi. Mi ja ły
la ta, czas goi ra ny, a mo je oj cow skie ser ce w koń cu za nim za tęs -
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kni ło i po zwo li łem mu wró cić do Je ru za lem. Ró wnieŜ on nie po -
niósł Ŝa dnej od po wie dzial no ści za to, co zro bił. W je go umyś le
po ja wi ła się myśl, Ŝe moŜ na bez kar nie do pu szczać się zła. Z bie -
giem cza su sku pił wo kół  sie bie wie lu lu dzi i w koń cu ob wo łał się
kró lem na Heb ro nie. Miał tak wie lu zwo len ni ków, Ŝe mu sia łem
opu ścić swój dom i Je ru za lem, oba wia jąc się naj gor sze go. Ja, na -
ma szczo ny król Iz rae la, mu sia łem ucie kać przed włas nym sy nem
– kró lem sa mo zwań cem. Je go bunt do pro wa dził w koń cu do bit -
wy, w któ rej nie bra łem udzia łu. Cho ciaŜ roz ka za łem wy raź nie za -
cho wać Ab sa lo ma przy Ŝy ciu, je den z mo ich do wód ców pod jął in -
ną de cyz ję, je dno cześ nie za my ka jąc te mat roz dwo jo ne go kró le -
stwa. Wró ci łem do Je ru za lem ze zła ma nym ser cem po stra cie
ko lej ne go sy na i po no wnie ob ją łem pa no wa nie nad ca łym Iz rae -
lem.

Ktoś mógł by po wie dzieć: wszyst ko się dob rze skoń czy ło. Ale
czy na pe wno?

Spraw dzi łem się ja ko Ŝoł nierz, ja ko poe ta, ja ko po li tyk i król.
Je dnak ja ko oj ciec po nios łem klęs kę. Bóg ob da ro wał mnie dzieć -
mi, a ja kom plet nie nie spraw dzi łem się w ro li oj ca. Ja ki przy kład
i wzór po zo sta wi łem w umys łach i ser cach mo ich dzie ci?

Po zwól cie, Ŝe dziś z per spek ty wy wie lu lat po wiem wam coś,
cze go na u czy łem się du Ŝo za późno.  Choć sam nie mo gę juŜ od -
wró cić bie gu zda rzeń i nie mam juŜ wpły wu na mo je do ros łe dzie -
ci, to je dna z naj cen niej szych lek cji, ja ką ode bra łem jest ta ka, Ŝe
dzie ci po trze bu ją, by w ich Ŝy ciu by li obec ni oj co wie. Czy to je -
dnak by ło moŜ li we w mo im przy pad ku, sko ro ciąg le nie by ło mnie
w do mu? Mo ja sy tua cja ro dzin na by ła dość skom pli ko wa na. Sie -
dem Ŝon i kil ka kon ku bin. W ten spo sób po stę po wa li ró wnieŜ in -
ni kró lo wie mo ich cza sów; w nie któ rych przy pad kach by ły to
dzia ła nia mo ty wo wa ne po li tycz nie, tak zdo by wa ło się sprzy mie -
rzeń ców. By ła ta ne ga ty wna stro na kul tu ry i cza sów, w któ rych
Ŝy łem i dzia ła łem. Mia łem dwa dzie ścio ro dzie ci, ró wnieŜ wy cho -
wy wa nych kul tu ro wo od mien nie, bo ich mat ki po cho dzi ły z ró Ŝ-
nych na ro dów. 

Trud no mi by ło wy wie rać ja ki kol wiek wpływ na ich Ŝy cie, sko -
ro tak rzad ko spę dza łem z ni mi czas. Sta le ja kieś obo wiąz ki pań -
stwo we, woj sko we, prob le my... Ale czy w tym wszyst kim nap -
raw dę nie mog łem zna leźć wię cej cza su dla dzie ci, któ re po wie -
rzył mi Bóg, abym nie tyl ko dbał o ich co dzien ny byt, ale ró wnieŜ
by roz wi nę ły swój po ten cjał w za kre sie in te lek tu, uczuć, re la cji z
Bo giem i lu dźmi? Wy gry wa łem wie le bi tew i wo jen w swo im Ŝy -
ciu, ale prze gra łem woj nę o swo je dzie ci. Nie po tra fi łem po ka zać
im, jak Ŝyć Ŝy ciem speł nio nym, jak cie szyć się kaŜ dym dniem, tak
jak by to miał być ostat ni dzień Ŝy cia. 

A tak przy okaz ji: Co by ście ro bi li i mó wi li, jak Ŝy li, wie dząc,
Ŝe ty dzień, któ ry właś nie się roz po czął jest ostat nim, któ ry Bóg

po zwo li wam prze Ŝyć na tej zie mi w gro nie blis kich — ro dzi ny i
przy ja ciół?  Zam knij cie, pro szę, na chwi lę oczy i po myś lcie: tyl ko
sie dem dni. Co te raz jest nap raw dę waŜ ne? Czy bę dą to te sa me
rze czy, któ re po chła nia ły nas kaŜ de go dnia, ty dzień po ty go dniu,
rok po ro ku? Tyl ko sie dem dni... Czy bę dzie to da lej tyl ko pra ca,
zdo by wa nie środ ków? A mo Ŝe bu do wa do mu, nie koń czą cy się re -
mont miesz ka nia czy sa mo cho du? A mo Ŝe – nie chciał bym być
źle zro zu mia ny — mo Ŝe to jest twój ko ściół, two ja spo łe czność,
któ ra po chła nia ci kaŜ dą wol ną go dzi nę... Masz wpływ na re la cje
w ko ście le, a je dno cześ nie two ja oso bi sta re la cja z ro dzi ną le Ŝy w
gru zach. Czy w tym ostat nim ty go dniu Ŝy cia za jmo wał byś się ty -
mi sa my mi rze cza mi, któ re do tej po ry okreś la łeś ja ko swój świat.
A mo Ŝe od cho dząc, uświa do mi li byś my so bie, jak waŜ na jest ro dzi -
na, jak waŜ ne są dzie ci, któ re bę dą na da wa ły w nie da le kiej przy -
szło ści kształt spo łe czeń stwu, w któ rym Ŝy je my, ko ścio ło wi, w
któ rym dzia ła my i swo im przy szłym ro dzi nom, któ re za ło Ŝą. Do -
pie ro te raz z per spek ty wy cza su i po nie sio nej klęs ki wi dzę, Ŝe by -
cie wła ści wym oj cem dla swo ich dzie ci, to coś wię cej niŜ by cie
dob rym Ŝoł nie rzem, kró lem, po li ty kiem czy ar ty stą.

Kim kol wiek dzi siaj je steś i ja kim kol wiek za ję ciem się pa rasz,
to, czym się te raz dzie lę, prze zna czo ne jest ró wnieŜ dla cie bie. Nie
myśl so bie: „Szko da, Ŝe nie sły szy te go mój są siad, brat czy na wet
oj ciec...”. Oj ciec, o któ rym pe wnie myś lisz, Ŝe gdy by usły szał to
wie le lat te mu, nie po peł nił by ty lu błę dów, a ty był byś lep szym
czło wie kiem. Nie zrzu caj wi ny na in nych. Nie mo Ŝesz juŜ nic zro -
bić z tym, ja kim oj cem by łeś do dzi siaj. Je śli je dnak jest w to bie
chęć zmia ny, to po dej mij dzia ła nie. Niech dzień dzi siej szy bę dzie
pier wszym dniem, w któ rym świa do mość te go, Ŝe two je dziec ko
pa trzy na cie bie i uczy się od cie bie, bę dzie ci sta le to wa rzy szyć. 

Dob ry Bóg, prze ma wia jąc dziś do two je go ser ca i umys łu, sta -
wia przed to bą no we wy zwa nie. Wy zwa nie, jak stać się oj cem na
mia rę Bo Ŝych ocze ki wań. Od tąd two je de cyz je pode jmo wa ne kaŜ -
de go dnia mo gą zbli Ŝać cię w kie run ku obra ne go ce lu, al bo sy ste -
ma tycz nie cię od nie go od da lać. Kim kol wiek je steś, zaw sze mo -
Ŝesz być lep szym kró lem, lep szym Ŝoł nie rzem, lep szym ar ty stą,
lep szym oj cem. Tru dne.... pe wnie tak, jak wszyst ko, co kie dy kol -
wiek za czy na łeś. Ale le piej zmie rzać do wła ści we go ce lu, ucząc
się na po peł nia nych błę dach, niŜ po zo stać w nie wła ści wym miej -
scu.

Zro zu mie nie błę du, pod ję cie de cyz ji i obra nie wła ści we go kie -
run ku, to dob ry po czą tek, by stać się oj cem na mia rę Bo Ŝych ocze -
ki wań i po trzeb, ja kie ma ją two je dzie ci, ob ser wu ją ce cię kaŜ de -
go dnia.

Da riusz Sta wic ki

Przypisy:1. Be ni szaj – z hebr. syn Isa je go



Wstęp
Cze chy by ły je dnym z kra jów znaj du ją cych się pod rzą da -

mi ko mu ni stycz ny mi przez czter dzie ści lat. MoŜ na do strzec
ude rza ją ce po do bień stwo do prze by wa ją cych, po opu szcze-
niu Egip tu, przez czter dzie ści lat na pu sty ni Iz rae li tów. 

Przy gnia ta ją ce oko licz no ści po zo sta wi ły w lu dziach swo -
je śla dy. To sa mo do ty czy chrze ści jan. Z je dnej stro ny prze-
śla do wa nie mo Ŝe przy czy nić się do te go, Ŝe lu dzie sta ją się
uleg li i pa sy wni, Ŝy ją bez na dziei i bez per spek tyw. W koń -
cu nie pode jmu ją wy zwań i nie wy chy la ją się.

Z dru giej stro ny czas ucie mię Ŝe nia mo Ŝe wy dać na świat
lu dzi, któ rzy sta wia ją opór i nie wy bie ra ją dro gi za do wo le nia
ze sta tus quo. Na le Ŝą oni do mniej szo ści i mu szą pły nąć pod
prąd. Są in ne go du cha.

Jest je szcze je dna waŜ na spra wa: kto kol wiek wy cho dzi z
opre sji, nie za leŜ nie od te go, ja ką dro gę de cy du je się obrać,
jest przez to do świad cze nie na zna czo ny. Po trze ba cza su,
by po zbyć się tych śla dów, cza su spę dzo ne go na pu sty ni. 

W 2014 ro ku pod czas Ty go dnia Mod lit wy kon cen tru je my
się na oso bie ukształ to wa nej przez ucisk, któ ra po tra fi ła sta-
wić opór po wszech nej ten den cji pod dań stwa. Tą szcze gól -
ną oso bą jest Ka leb. Był moc ny, gdy by ło cięŜ ko. Sta wał
prze ciw ko po glą dom i tren dom więk szo ści. Cier piał z te go
po wo du, ale ró wnieŜ wie le przez to zys kał. 

Je śli chce my wi dzieć zmia ny w Eu ro pie, mu si my po dą -
Ŝać za ta ki mi lu dźmi jak Ka leb. Są wśród nas. Mu si my ich
wska zać, przy go to wać im miej sce i iść za ni mi. Znaj dzie to
odzwier cied le nie w na szym Ŝy ciu i w Ŝy ciu tych, któ rzy są
wo kół  nas. 

Weź my udział w tej pod róŜy, u cze stni cząc w Ty go dniu
Mod lit wy. Mód lmy się i ocze kuj my, Ŝe Bóg bę dzie po ka zy wał
swo ich Ka le bów i Ŝe oni bę dą Ŝy li zgo dnie z Bo Ŝym po wo -
ła niem. Pój dźmy za ni mi.

Dzię ku je my Alian so wi Ewan ge licz ne mu z Czech za przy-
go to wa nie tych wspa nia łych i pro roc kich ma te ria łów. Te bar-
dzo ak tual ne te ma ty przy cho dzą do nas w prze ło mo wym dla
hi sto rii Eu ro py mo men cie i sta wia ją przed na mi wiel kie wy-
zwa nie. 

W mod lit wie z Wa mi,
Tho mas Bu cher

Se kre tarz Ge ne ral ny
Eu ro pej skie go Alian su Ewan ge licz ne go

Dla cze go po trze bu je my Ka le bów? 
Te ma tem te go ro czne go Ty go dnia Mod lit wy jest bib lij na hi -

sto ria Ŝy cia Ka le ba. Nie trud no do strzec, w ja ki spo sób je go
hi sto ria mo Ŝe być in spi ra cją dla dzi siej sze go ko ścio ła w Eu-
ro pie. Z wiel ką za zdro ścią chrze ści ja nie w Eu ro pie przy glą -
da ją się dzi siaj dy na miz mo wi chrze ści jań stwa w In diach,
Chi nach, Af ry ce i Ame ry ce Po łu dnio wej. Po dru giej stro nie
glo bu dzie ją się rze czy, któ re chcie li byś my wi dzieć u sie bie.
Duch Bo Ŝy dzia ła i dzie ją się cu da. Pa trząc na Eu ro pę, rzecz
wy glą da ina czej. Czy w Eu ro pie Bóg umarł? Jak ma my pa t-
rzeć na du cho we prze Ŝy cia i real ność ewan ge lii wo kół  nas?

Ko ściół w Eu ro pie nie ma co cheł pić się ze swo ich wiel-
kich in sty tu cji i ma so we go wpły wu na spo łe czeń stwo. Jest
lek cja do na u cze nia się, jak być mniej szo ścią i zna leźć no -
wy ro dzaj si ły w sła bo ści i w od kry ciu bra ku po wią za nia z
po li ty ką. Dwu dzie sty wiek bo leś nie udo wo dnił nie tyl ko mo-
ral ną sła bość ko ścio ła w Eu ro pie, ale ró wnieŜ sła bość je go
du cho we go au to ry te tu. Świa do mość tych sła bo ści po win na
rzu cić ko ściół „na ko la na” i wy da je się, Ŝe jest on w pe wnym
stop niu „po sęp ny i za smu co ny”. Opu ści ło go po czu cie trium -
fu i zda je się być dzi siaj bar dziej wy ci szo ny przez swo ją
prze szłość i przez to, Ŝe nie mo Ŝe juŜ wię cej ukryć swo jej
sła bo ści pod mas ką mo cy, lecz mu si na u czyć się Ŝyć z tą
praw dą o so bie sa mym. Dzi siaj w ko ście le w Eu ro pie wzma -
ga się po czu cie wsty du, re zyg na cji i no stal gii. Ist nie je za gro -
Ŝe nie „za ra Ŝe nia” tym po czu ciem no we go po ko le nia
chrze ści jan, któ rzy ma so wo opu szcza ją zgro ma dze nia. 

W tej sy tua cji nie zwyk le waŜ ne jest to, by przy jąć Bo Ŝą
per spek ty wę i przy jrzeć się lek cji, któ rą obec nie prze cho -
dzi my ja ko ko ściół w Eu ro pie. Je śli prze wa Ŝa scep ty cyzm, to
ma le ją wi tal ność i Ŝy cie. Dla te go mo Ŝe my być za in spi ro wa -
ni przy kła dem Ka le ba, któ ry jest opi sa ny ja ko czło wiek „in-
ne go du cha”.

Pa trzył on z zu peł nie in nej per spek ty wy niŜ lu dzie wo kół
nie go, cho ciaŜ ce na, któ rą mógł za pła cić, by ła wy so ka. Do -
świad czył hi sto rycz ne go upad ku, wę drów ki i stra ty ca łe go
po ko le nia współczesnych  mu lu dzi, któ rzy nie osiąg nę li swo-
je go ce lu w Ŝy ciu. Na to miast on mógł wejść do Zie mi Obie-
ca nej i do świad czyć wy peł nie nia obiet nic da ro wa nych mu
oso bi ście przez Bo ga. Eu ro pa po trze bu je no wych Ka le bów,
młod szych i star szych, któ rzy nie oba wia ją się ani gi gan tów,
ani upad ku swych spo łe czno ści, ale są go to wi iść nap rzód.
Mam na dzie ję, Ŝe ten Ty dzień Mod lit wy bę dzie in spi ra cją w
two jej pod róŜy od kry wa nia Bo Ŝe go spo jrze nia na po słan ni -
ctwo,  któ re ma my w Chry stu sie ja ko po je dyn czy chrze ści -
ja nie, spo łe czno ści i ko ścio ły w na szej oko li cy i na ca łym
świe cie.

Ma jąc in ne go du cha 
Ty dzień Mod lit wy, 12 -19 stycz nia 2014
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Miał in ne go du cha
Frag men ty bib lij ne
4 Moj Ŝe szo wa 14,6 -19
4 Moj Ŝe szo wa 14,24
2 Ty mo teu sza 1,7 -10
Myśl dnia
Co to zna czy, Ŝe Ka leb był in ne go du cha? Kim jest Ka leb w spo łe czno ści dzi siaj? I co to obec nie ozna cza „mieć in ne -

go du cha” w od nie sie niu do ko ścio ła w na szym kra ju?
Spo ty ka my wie le osób, któ re róŜnią się od po zo sta łych, są in ne. To lu dzie, któ rzy nas in spi ru ją, wpra wia ją w za kło po -

ta nie, gro Ŝą bądź w in ny spo sób rzu ca ją nam wy zwa nie.
Cho ciaŜ znaj du je my w Bib lii wie le wspa nia łych i po boŜ nych lu dzi, to tyl ko o je dnej oso bie zo sta ło na pi sa ne, Ŝe jest „in-

ne go du cha” i tą oso bą był Ka leb. W 4 M 14,24 czy ta my: Je dnak że słu gę mo je go Ka le ba, za to, że in ny duch jest w nim i on był

mi wier ny cał ko wi cie, wpro wa dzę do zie mi, do któ rej po szedł, i je go po tom stwo ją po sią dzie.

Wi dzi my tu taj męŜ czyz nę tak bar dzo róŜnią ce go się od in nych w swej men tal no ści, du cho wym spo jrze niu na rze czy wi -
stość i zro zu mie niu Bo ga, Ŝe prze ciw sta wił się ca łe mu na ro do wi. Pod czas gdy po zo sta li mie li wąt pli wo ści i od czu wa li
strach, on za chę cał ich do po chwy ce nia na dziei i zwy cię stwa. Pod czas gdy dzie się ciu je go ko le gów -zwia dow ców wi dzia -
ło głó wnie ol brzy mów, on wi dział, Ŝe ci gi gan ci stra ci li si łę. Dla cze go tak bar dzo się róŜnił? Co go tak ufor mo wa ło? Skąd
wzię ła się je go odwa ga, by iść pod prąd? Ka leb miał in ne go DUCHA. Je go „od mien ność” po cho dzi ła z re la cji, któ rą miał
z Bo giem i z po świę ce nia się Je mu. Je go re la cja z Bo giem spra wi ła, Ŝe oko licz no ści i gło sy in nych lu dzi mia ły dla nie go
dru go rzę dne zna cze nie. Dla cze go wśród nas tak nie wie lu oka zu je go to wość do prze ciw sta wie nia się złu i dep ra wa cji, bez
na rze ka nia po no sząc ko szty w Ŝy ciu oso bi stym? Re la cja z Bo giem da je in ne go du cha. Du cha Chry stu so we go. 

Głó wny punkt
W tym ty go dniu po myśl, co to zna czy dla cie bie być czło wie kiem in ne go du cha – du cha Chry stu so we go. Przy glą da jąc

się hi sto rii Ka le ba, do cze go zo sta łeś za in spi ro wa ny? Co mo Ŝesz z tym zro bić juŜ ju tro? Kim jest twój Ka leb? Za chęć go.
Spra wy do mod lit wy

· Mód lmy się o Ka le bów w na szych spo łe czno ściach, któ rzy od waŜ nie sta wia ją czo ło rze czy wi sto ści i przy no szą innym
na dzie ję.

· Mód lmy się, aby Pan Bóg po mógł nam wi dzieć wła ści wie du cho wą rze czy wi stość na sze go kra ju. 
· Mód lmy się o słuŜ bę za kła da nia no wych ko ścio łów, a tak Ŝe o od no wie nie dla ko ścio ła i umie ra ją cych kon gre ga cji. 
· Mód lmy się o przy wód ców, któ rzy utra ci li du cha Ka le ba.
· Mód lmy się o sy tua cję eko no micz ną w two im kra ju i w Eu ro pie.
· Mód lmy się o Bo Ŝą ochro nę oraz mąd rość dla przy wód ców Ko ścio łów za an ga Ŝo wa nych w przy go to wa nie Fe sti wa lu

Na dziei.
· Mód lmy się o słuŜ bę Ra dy Ko ścio ła Wol nych Chrze ści jan i Zbo ry KWCh w: Ba li nie, Bia ło gar dzie, Biel sku -Bia łej, Bo Ŝej

Wo li i Bu ko wnie
· Módlmy się o sprawy naszego Zboru:
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Gi gan ci dzi siaj a men tal ność ko ni ka pol ne go
Frag men ty bib lij ne
4 Moj Ŝe szo wa 13,25 -33
1 Ko ryn tian 1,22 -31
Myśl dnia
Cze si uwa Ŝa ni są za scep ty ków. Szcze gól nie przez Ame ry ka nów i in nych ob co kra jow ców, któ rzy przy jeŜ dŜa jąc do

Czech, czę sto by wa ją za sko cze ni obec nym tu taj scep ty cyz mem. Lu dzie są prze ko na ni, Ŝe pe wne rze czy w ich kra ju nie
dzia ła ją, nie mo gą dzia łać i z pe wno ścią nie bę dą dzia ła ły. Scep ty cyzm i cy nizm są dla pe wnych osób za bez pie cze niem
przed me ga lo ma nią, chrze ści jań stwem na „hu ra” i roz cza ro wa niem w przy pad ku gdy rze czy nie ukła da ją się dob rze, na -
wet te, w któ rych po kła da no wiel kie na dzie je. Cy nizm i scep ty cyzm po ja wia ją się wte dy, gdy za ni ka na dzie ja i przy cho dzi
bier ność. Nie któ rzy, włą cza jąc w to mło dych chrze ści jan, są bier ni i na rze ka ją, Ŝe nie mo gą ni cze go zmie nić. Nie do strze -
ga ją je dnak, Ŝe w tym sa mym cza sie ma ją tak nap raw dę o wie le wię cej okaz ji, niŜ mo gą wy ko rzy stać, i Ŝe ciąg le jest wie -
le moŜ li wo ści zmia ny – przy naj mniej ma łej zmia ny, nie cze ka jąc, aŜ ktoś te go do ko na. Cy nizm ni szczy ko ściół, spo łe czność,
po li ty kę, a na wet in sty tu cję mał Ŝeń stwa. Ci, któ rzy uwa Ŝa ją, Ŝe i tak wszyst ko źle się skoń czy, Ŝe za kaŜ dą spra wą czai
się zło, Ŝe ko ściół  chce je dy nie wła dzy, a mał Ŝeń stwo to tyl ko ka wa łek pa pie ru, zo ba czą speł nie nie swo ich obaw i bę dą na
ko niec na rze kać i gnuś nieć. Czy je steś my aŜ ta cy ma li, Ŝe nie mo Ŝe my ni cze go zmie nić? Czy nie do ku cza nam men tal -
ność ko ni ka pol ne go?

Po tym jak lu dzie do ma ga li się wy sła nia szpie gów i po otrzy ma niu od Bo ga wska zó wek, Moj Ŝesz wy sy ła gru pę dwu na -
stu męŜ czyzn do Zie mi Obie ca nej. Dzie się ciu z nich wró ci ło z na stę pu ją cą wie ścią (4 M 13,31 -33):

Lecz mę żo wie, któ rzy po szli z nim, mó wi li: „Nie mo że my wy ru szyć na ten lud, gdyż jest on od nas sil niej szy”. 
I roz pu szcza li mię dzy sy na mi iz rael ski mi złą wieść o zie mi, któ rą zba da li, mó wiąc: „Zie mia, przez któ rą prze szliś my, aby ją zba-
dać, to zie mia, któ ra po że ra swo ich miesz kań ców, a wszy stek lud, któ ry w niej wi dzie liś my, to mę żo wie roś li. Wi dzie liś my też
tam ol brzy mów, sy nów Ana ka, z ro du ol brzy mów, i wy da wa liś my się so bie w po rów na niu z ni mi jak sza rań cza, i ta ki mi też
by liś my w ich oczach”.

Ka leb wi dzi rze czy z in nej per spek ty wy: Ka leb uspa ka jał lud wzbu rzo ny na Moj Ŝe sza, mó wiąc: „Gdy wy ru szy my na nią,

to ją zdo bę dzie my, gdyż ją prze mo że my” (4 M 13,30). „Nie lę kaj cie się lu du tej zie mi, bę dą oni na szym po kar mem; ode szła od nich

ich osło na, a Pan jest z na mi. Nie bój cie się ich!” (4 M 14,9).
CzyŜ nie je steś my sa mi na ra Ŝe ni na prze ję cie men tal no ści ko ni ka pol ne go? W ja ki spo sób po chwa la my na szą bez sil -

ność i ma łost ko wość, znie wa Ŝa jąc Bo ga bra kiem wia ry? Kim są ci ol brzy mi w na szej pra cy, Ŝy ciu oso bi stym, spo łe czeń -
stwie? 

Na słu chu ją ca mod lit wa
Mod lit wa nie jest tyl ko chwi lą wy ci sze nia i od czu ciem Bo Ŝej obec no ści. To ró wnieŜ słu cha nie te go, co On chce nam po-

wie dzieć. Nie na le Ŝy się spie szyć. Po święć czas, aby Bóg mó wił do cie bie.
Spra wy do mod lit wy

· Proś my Bo ga, by wy ba czył nam be zu Ŝy te czny scep ty cyzm, bier ność i na rze ka nie. 
· Mód lmy się o „gi gan tów” w na szym oso bi stym Ŝy ciu, oto cze niu, re la cjach i na ca łym świe cie. O rze czy, co do któ rych

nie ma my wia ry, Ŝe mog ą się zmie nić, choć wie my, Ŝe po win ny.
· Mód lmy się o zni szcze nie wpły wów zła i ko rup cji w two im kra ju oraz o rząd.
· Mód lmy się o swo je mia sto i bło gos ła wień stwo dla nie go.
· Mód lmy się o za bez pie cze nie fi nan so we Fe sti wa lu Na dziei.
· Mód lmy się o pra cę mi syj ną i ewan ge li za cyj ną w Pol sce oraz o Zbo ry KWCh w: By to miu, Cho rzo wie, Chrza no wie, Cie-

szy nie i Czę sto cho wie.
· Módlmy się o sprawy naszego Zboru:

....................................................................................................................................................

....................................................................................................................................................

....................................................................................................................................................

....................................................................................................................................................

....................................................................................................................................................
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Po nie dzia łek, 13 stycz nia



Po ko le nie pu sty ni 
Frag men ty bib lij ne
4 Moj Ŝe szo wa 14,1 -5
4 Moj Ŝe szo wa 32,7 -11
Ma te usza 11,16 -26
Myśl dnia
Bar dzo rzad ko moŜ na zna leźć peł nię spra wied li wo ści po tej stro nie ra ju. Złe rze czy spo ty ka ją dob rych lu dzi, ich dzie ci

umie ra ją na raka… Na to miast źli i prze bieg li lu dzie wy my ka ją się pra wu czę ściej niŜ zwyk le. Na wie le trud no ści i zma gań
nie ma my wpły wu, więc cza sem wy da je się, Ŝe naj bar dziej rea li stycz ną księ gą Bib lii jest Księ ga Kaz no dziei. Nie ma lu je ona
Ŝa dnych nie u chwyt nych ogro dów róŜanych, a le znaj du je pod sta wy na dziei i szczę ścia w nie dos ko na łym i upad łym świe-
cie.

Ca łe po ko le nie Ka le ba wy mar ło na pu sty ni. Ka leb wi dział swo ich przy ja ciół,  któ rzy umie ra ją i ni gdy nie zo ba czą ce lu swej
wę drów ki, dla któ re go opu ści li Egipt. Prze by wał czter dzie ści lat z lu dźmi, któ rzy mu sie li Ŝyć z po czu ciem po raŜ ki, stra co -
nej okaz ji (choć chcie li ją wy ko rzy stać, ale by ło juŜ za późno) i zmar no wa nej na dziei. Mu siał teŜ zno sić ich gniew. Wy ob -
raź my so bie na sze od czu cia, gdy by ktoś nam po wie dział: „Zai ste, ci mę Ŝo wie, któ rzy wy szli z Egip tu, od dwu dzie stu lat
i wzwyŜ, nie ujrzą tej zie mi, któ rą po przy siąg łem Ab ra ha mo wi, Iza a ko wi i Ja ku bo wi, po nie waŜ nie zu peł nie by li mi po słu -
szni”. Wy ob raź my so bie, Ŝe coś po dob ne go usły szał by ko ściół w na szym kra ju.

Jak to moŜ li we? Je dnak je śli to po ko le nie nie by ło w sta nie wejść al bo we szło by, ale nie po tra fi ło by wy trwać? Ci lu dzie
nie po dą Ŝa li cał ko wi cie za Bo giem, wy zwa nia, któ re ich cze ka ły, by ły więk sze niŜ ich wia ra. By li więź nia mi włas nych umys -
łów, Egipt był na dal w nich. Więź nio wie prze szło ści.

Kil ka po ko leń z by łe go Związ ku Ra dziec kie go pod da no pró bom: ich na dzie je, aspi ra cje uza leŜ nio no od ze wnę trznych
oko licz no ści. Na dzie je pie rzchły. Ko ściół  nie był od por ny na tę pre sję; sam mu siał przejść przez get to i nie był przy go to -
wa ny na no we wy zwa nia. Je dnak dzi siaj w ko ście le jest no we po ko le nie róŜnią ce się w swej men tal no ści od lu dzi, któ rzy
do ra sta li w cza sach ko mu niz mu. Ko ściół  na Za cho dzie sta ra się od na leźć w swej no wej ro li ja ko mniej szość po zba wio na
przy wi le jów?! Ale jest no we po ko le nie, go to we do no we go po wo ła nia. Mu si my wspie rać mło dych, aby mog li zna leźć dla
ko ścio ła no we spo so by dzia ła nia i no we for my. Oni po trze bu ją ot war tych drzwi i wspar cia. 

Spra wy do mod lit wy
· Mód lmy się o dob re re la cje mię dzy po ko le nia mi w swo im ko ście le.
· Mód lmy się o po ko le nie, któ re stra ci ło wie le w ko mu niz mie, a dzi siaj są to lu dzie niejednokrotnie naj bar dziej za mknię -

ci na ewan ge lię.
· Mód lmy się o prze strze ga nie pra wa i sze rze nie się spra wied li wo ści w two im kra ju.
· Mód lmy się o nau czy cie li i tych, któ rzy wpły wa ją na na stęp ne po ko le nia. 
· Mód lmy się o lu dzi, któ rzy roz pa mię tu ją swo je błę dy, roz cza ro wa nia i Ŝy ją bez na dziei.
· Mód lmy się o Iz rael.
· Mód lmy się o bez dom nych.
· Mód lmy się o dob rą współpracę oraz je dność po mię dzy Ko ścio ła mi za an ga Ŝo wa ny mi w pra cę nad Fe sti wa lem Na dziei.
· Mód lmy się o pra cę wśród dzie ci i mło dzie Ŝy, oraz o Zbo ry KWCh w: Dzię gie lo wie, Gdań sku, Ja strzę biu Zdro ju, Ja wo -

rznie i Ka to wi cach.
· Módlmy się o sprawy naszego Zboru:

....................................................................................................................................................

....................................................................................................................................................

....................................................................................................................................................

....................................................................................................................................................

....................................................................................................................................................
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Wto rek, 14 stycz nia



Chcie li go uka mie no wać
Frag men ty bib lij ne
4 Moj Ŝe szo wa 14,10 -21
Psalm 55,13 -15
2 Ko ryn tian 4,8 -18
Myśl dnia
A gdy ca ły zbór za mie rzał ich uka mie no wać, chwa ła Pa na uka za ła się w Na mio cie Zgro ma dze nia wszyst kim sy nom iz rael skim
(4 M 14,10).

Czy kie dy kol wiek zo sta łeś „na gro dzo ny” za dob re wy sił ki przez tych, któ rym sta ra łeś się po móc i na któ rych ci za le Ŝa -
ło? Wia do mo, Ŝe naj gor sze kon flik ty ro dzą się mię dzy ty mi, któ rzy pra cu ją nad tym sa mym dzie łem i są so bie blis cy. Do
naj bar dziej bo les nych kon flik tów do cho dzi z ty mi, któ rzy są nam naj bliŜ si – z na szy mi ro dzi na mi, przy ja ciółmi i oso ba mi, z
któ ry mi nie spo dzie wa liś my się mieć kon flik tów.

Jak we dług cie bie mógł czuć się Ka leb, kie dy wszys cy je go współplemień cy zwró ci li się prze ciw ko nie mu i chcie li uka-
mie no wać za ró wno je go, jak i Jo zue go za to, co po wie dzie li? Oni oby dwaj by li li de ra mi i waŜ ny mi lu dźmi w swo im ple mie-
niu i ro dzi nach. To nie by ła od po wiedź, ja kiej się spo dzie wa li. W Psal mie 55 mo Ŝe my zna leźć opis po dob nej sy tua cji i te go,
jak mog li się czuć:

Bo to nie wróg mnie lży – co mógł bym znieść – nie prze ciw nik mój wy no si się na de mnie – mógł bym się przed nim ukryć –
ale ty, czło wiek rów ny mnie, po wier nik mój i przy ja ciel (Ps 55,13 -14).

Mi mo to Ka leb miesz kał z ty mi lu dźmi przez na stęp ne czter dzie ści lat i miał wpływ na ich dzie ci, no we po ko le nie, któ re
te raz wcho dzi ło do Zie mi Obie ca nej z od mien ną men tal no ścią – ta ką sa mą, ja ką miał Ka leb. On mu siał być czło wie kiem,
któ ry wy ba cza, czło wie kiem po je dna nia, ta cy teŜ mu szą być dzi siej si Ka le bo wie.

Spra wy do mod lit wy
· Mód lmy się o re la cje w na szych mał Ŝeń stwach i o mał Ŝeń stwa, o któ rych wiesz, Ŝe prze cho dzą kry zys lub trud ne

chwi le.
· Mód lmy się o tych, z któ ry mi masz lub mia łeś kon flikt, al bo po kłó ci łeś się.
· Módlmy się o dob re re la cje, je dność i prze ba cze nie w na szych wspól no tach.
· Mód lmy się o re la cje we wnątrz wy znań i mię dzy ni mi, aby by ły w sta nie roz wią zać kon flik ty w Du chu Chry stu sa

i w praw dzie.
· Mód lmy się o Alians Ewan ge licz ny i in ne or ga ni za cje, któ re dzia ła ją w ce lu roz wi ja nia dob rych re la cji mię dzy chrze ści -

ja na mi.
· Mód lmy się o mi sjo na rzy pra cu ją cych w in nych kra jach, w szcze gól no ści w kra jach is lam skich.
· Mód lmy się o peł ną mo bi li za cję oraz za an ga Ŝo wa nie wszyst kich człon ków Ko ścio łów współpracują cych w przy go to -

wa niu Fe sti wa lu Na dziei.
· Mód lmy się o pra cę wśród męŜ czyzn i męs kiej mło dzie Ŝy, oraz o Zbo ry KWCh w: Ko le, Ko sza li nie, Kra ko wie, Lub li nie

i Mi ko ło wie.
· Módlmy się o sprawy naszego Zboru:

....................................................................................................................................................

....................................................................................................................................................

....................................................................................................................................................
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....................................................................................................................................................
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Śro da, 15 stycz nia



No we po ko le nie
Frag men ty bib lij ne
Jo zuego 2,1 -24
5 Moj Ŝe szo wa 1,25 -40
1 Ty mo teu sza 4,10 -16
Myśl dnia
No we po ko le nie Iz rae li tów do ra sta ło na pu sty ni. Z tych, któ rzy nie pa mię ta li nie wo li egip skiej, za pe wne więk szość na -

wet nie pa mię ta ła po raŜ ki pod Ka desz -Bar nea. Jak myś lisz, ja ki wpływ mie li na to po ko le nie Moj Ŝesz, Jo zue i Ka leb? Jak
przy go to wa li to no we po ko le nie, aby nie po peł nia ło tych sa mych błę dów, co ich oj co wie?

Jo zue po sta no wił wy słać dwóch szpie gów przed zdo by ciem Je ry cha. Zo sta li oni ukry ci przez Ra chab (któ ra jest wy mie-
nio na w ge nea lo gii Je zu sa), do któ rej do mu we szli, i sa mi usły sze li, jak wiel ki strach padł na miesz kań ców Ka na a nu przed
Iz rae li ta mi za ró wno te raz, jak i czter dzie ści lat wcześ niej:

I rzek ła do nich: „Wiem, że Pan dał wam tę zie mię, gdyż padł na nas strach przed wa mi i wszys cy miesz kań cy tej zie mi drżą
przed wa mi. Sły sze liś my bo wiem, że Pan wy su szył przed wa mi wo dę Mo rza Czer wo ne go, gdy wy cho dzi li ście z Egip tu, i co
uczy ni li ście obu kró lom amo rej skim po tam tej stro nie Jor da nu, Sy cho no wi i Ogo wi, któ rych ob ło ży li ście kląt wą na za gła dę. A
gdy to usły sze liś my, zwąt pi ło ser ce na sze i wszyst kim zbrak ło wo bec was odwa gi, gdyż Pan, Bóg wasz, jest Bo giem w gó rze na
niebie i w do le na zie mi (Joz 2,9 -11).

Zwia dow cy nie mie li wąt pli wo ści, Ŝe Bóg da im zie mię i obie ca li Ra chab mi ło sier dzie. By li przy go to wa ni, by wkro czyć. 
No we po ko le nie mło dych i przy wód ców do ros ło tak Ŝe w Cze chach. Po ko le nie tych, któ rzy nie pa mię ta ją juŜ ko mu niz -

mu, któ rzy nie pa mię ta ją, Ŝe wtrą co no nas si łą do gett i by liś my w de fen sy wie. Są bar dziej wol ni, nie bo ją się „gi gan tów”
w swym oto cze niu ani w ko ście le. Chcą zmian i w nie wie rzą. Po trze bu ją je dy nie od po wie dnie go wez wa nia, by pod jąć wy-
zwa nie i Ka le bów ot wie ra ją cych dla nich drzwi i wspie ra ją cych ich. Czy wi dzisz ko goś ta kie go wo kół  sie bie?

Mod lit wa wsta wien ni cza
Mod lit wa wsta wien ni cza jest nie tyl ko przed ło Ŝe niem Bo gu li sty próśb, a le chę cią, aby wyjść i być go to wym, je śli Bóg

ze chce mnie uŜyć, by od po wie dzieć na mod lit wę. Jest to wy raz mo jej re la cji z Bo giem i z in ny mi lu dźmi.
Spra wy do mod lit wy

· Mód lmy się o no wych Ka le bów i o po ko le nie, któ re do ra sta ło przez ostat nie dwa dzie ścia lat.
· Mód lmy się o na sze gru py mło dzie Ŝo we i ich dzia ła nia ewan ge li za cyj ne. 
· Mód lmy się o prze bu dze nie i ewan ge li za cyj ne pro jek ty wśród mło dych lu dzi. Módlmy się o mło dych li de rów – ma ją cych

prag nie nie za kła da nia ko ścio łów lub o by cie czę ścią ich prze bu dze nia – by nie da li się znie chę cić.
· Mód lmy się o pra cę chrze ści jan w szko łach.
· Mód lmy się o roz bu dze nie pa sji oraz odwa gi w ser cach wie rzą cych do gło sze nia Ewan ge lii.
· Mód lmy się o szko ły, se mi na ria, aka de mie teo lo gicz ne oraz Zbo ry KWCh w: Oś wię ci miu, Pa lo wi cach, Pias ku, Pi le i

Ryb ni ku.
· Módlmy się o sprawy naszego Zboru:

....................................................................................................................................................

....................................................................................................................................................

....................................................................................................................................................
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....................................................................................................................................................
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Czwar tek, 16 stycz nia



Ke ni zy ta
Frag men ty bib lij ne
4 Moj Ŝe szo wa 32,12
4 Moj Ŝe szo wa 13,1 -16
Efez jan 2,10 -22
Myśl dnia
Ra bi ni po da ją kil ka wy jaś nień te go, Ŝe Ka leb i Jo zue nie pod da li się, pod czas gdy in ni szpie dzy za wied li. Twier dzą, Ŝe

Jo zue stał pe wnie, po nie waŜ, za nim zo stał wy sła ny ja ko szpieg, otrzy mał od Moj Ŝe sza spe cjal ne bło gos ła wień stwo i no -
we imię – Jo zue. Przed tem na zy wał się Ozeasz. Zo stał za tem uprze dzo ny przez Bo ga i Moj Ŝe sza, Ŝe bę dzie to punkt
zwrot ny, któ ry wy ma ga in ne go pode jścia i in ne go ro dza ju po boŜ no ści niŜ po boŜ ność „pu sty ni i man ny”, któ ra jest po dob -
na pod pe wny mi wzglę da mi do chrze ści jań skich prze bu dzeń, kie dy pe wne rze czy dzie ją się sa me z sie bie. Na to miast pod-
bój Ka na a nu wy ma gał by dzia ła nia, de ter mi na cji i ro zu mo wa nia. We dług ra bi na Ra szie go in ni szpie dzy by li spra wied li wi aŜ
do cza su, gdy zo sta li wy sła ni, ale ich po boŜ ność by ła po boŜ no ścią „przed go dzi ną”, po boŜ no ścią z prze szło ści, któ ra juŜ
nie wy star czy.

We dług ra bi nów Ka leb otrzy mał in ne go du cha, bo był je dy nym, któ ry udał się do Heb ro nu (4 M 13,22), w koń cu do stał
to mia sto od Bo ga ja ko dzie dzi ctwo, i mod lił się tam w jas ki ni Ma chpe la, gdzie zo sta li po cho wa ni pa triar cho wie Ab ra ham,
Iza ak i Ja kub. Dla te go oparł się po ku sie. Nie pod dał się błę dne mu myś le niu, Ŝe zo stał wy s ła ny ja ko szpieg, Ŝe by później
p rzed sta wić włas ną opi nię, mi mo Ŝe zdo by cie zie mi zo sta ło juŜ obie ca ne Iz rae li tom przez Bo ga. Ale mo Ŝe jest je szcze je -
dno wy jaś nie nie.

Ka leb był Ke ni zy tą. Mi mo Ŝe wśród ple mion rep re zen to wał Ju dę, naj praw do po dob niej po cho dził z in ne go et nicz nie ple-
mie nia wy wo dzą ce go się od Ke na za, wnu ka Eza wa. Ke ni zy ci za miesz ki wa li część Pa le sty ny p rzed zdo by ciem jej przez
Iz rae li tów. Nie któ rzy z nich, ja ko pro ze li ci, zo sta li wchło nię ci przez po ko le nie Ju dy. Mi mo Ŝe Ka leb juŜ da wno zo stał de le -
ga tem i je dnym z przy wód ców ple mie nia Ju dy, był na dal na zy wa ny Ke ni zy tą. Mo Ŝe dla te go się wy róŜniał: je go men tal ność
by ła in na niŜ to wa rzy szy, bo da wa li mu do zro zu mie nia, Ŝe nie jest je dnym z nich, zna li go prze cieŜ. Je zus spot kał się z
po dob ną reak cją w od nie sie niu do je go ga li lej skie go po cho dze nia. 

My ró wnieŜ po trze bu je my per spek ty wy lu dzi róŜnią cych się od nas. Ko ścio ły w Eu ro pie, któ re two rzą imi gran ci i lu dzie
o ró Ŝnym po cho dze niu, przy czy nia ją się do zmia ny spojrze nia na Ŝy cie w ko ście le i je go fun kcjo no wa nie. Na przy kład,
przy naj mniej czę ścio wo, zmie ni ły ob li cze chrze ści jań stwa w Lon dy nie i w in nych du Ŝych mia stach. Po ka zu ją nam, Ŝe moŜ -
li we jest to, by Ŝyć ina czej, w wie rze, na wet dzi siaj w Eu ro pie.

Mod lit wa wsta wien ni cza
Wsta wien ni ctwo jest proś bą o dzia ła nie Bo ga, Je go bło gos ła wień stwo i obec ność w Ŝy ciu dru giej oso by. Na za koń cze -

nie na bo Ŝeń stwa bło gos ław cie je den dru gie go w mod lit wie.
Spra wy do mod lit wy

· Mód lmy się o no wo na wró co nych w swo jej spo łe czno ści, by mog li wnieść świe Ŝość i no we, dob re po mys ły do
ko ścio ła.

· Mód lmy się o ob co kra jow ców i ko ścio ły w Pol sce skła da ją ce się z róŜnych  na ro do wo ści i grup et nicz nych. Mód lmy się
o re la cje mię dzy ro dzi my mi ko ścio ła mi a ty mi ko ścio ła mi.

· Mód lmy się o Ro mów i sy tua cję na ob sza rach ob ję tych kon flik tem. Mód lmy się o ko ścio ły rom skie i o du cho we prze bu-
dze nie w nich.

· Mód lmy się za prze ciw ni ków ko ścio ła i lu dzi, któ rzy róŜnią się i ce nią in ne war to ści. Nie bu duj my nie po trzeb nych ścian,
ale ra czej głoś my ewan ge lię na wet w nie o cze ki wa nych miej scach i nie spo dzie wa nym oso bom.

· Mód lmy się o świet li cę chrze ści jań ską w Zab rzu, zab rzań skich Ro mów, o s. Jan kę Ja nu lek i jej wspó łpracowników, a
tak Ŝe o Zbo ry KWCh w: Ry duł to wach, Sko czo wie, Szcze cin ku, Świę to chło wi cach i Ty chach -Osied le.

· Módlmy się o sprawy naszego Zboru:
....................................................................................................................................................
....................................................................................................................................................
....................................................................................................................................................
....................................................................................................................................................
....................................................................................................................................................
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Piątek, 17 stycznia



Cór ka Ka le ba, Achsa
Frag men ty bib lij ne
Jo zuego 15,13 -19
Sę dziów 3,9 -11
Łu kasza 18,1 -8
Myśl dnia
I rzekł Ka leb: „Te mu, kto zdo bę dzie Ki riat -Se fer i za jmie je, dam Achsę, mo ją cór kę za żo nę”. Za jął je Ot niel, syn Ke na za, brat
Ka le ba; dał mu więc Achsę, swo ją cór kę, za żo nę. Gdy do nie go przy by ła, na kło ni ła go, aby za żą dał od jej oj ca po la. Zsiad ła
po tem z os ła, a wte dy Ka leb rzekł do niej: „Cze go chcesz?”. Ona od po wie dzia ła: „Daj mi wia no! Sko ro mnie wy da łeś do su chej
zie mi po łu dnio wej, daj mi też źród ła wód”. Dał jej te dy gór ne i dol ne źród ła (Joz 15,16 -19).

Jak byś się czu ła, gdy by twój oj ciec ogło sił, Ŝe je steś na gro dą, al bo ra czej łu pem, dla te go, kto zdo bę dzie na woj nie sil-
nie ufor ty fi ko wa ne mia sto? Jak byś za rea go wa ła, gdy byś ja ko po sag i „bło gos ła wień stwo” otrzy ma ła su chą zie mię na pu-
sty ni Ne gew, pod czas gdy ca łe Ŝy cie miesz ka łaś w na mio tach i wre szcie na da rzy ła się okaz ja, by się osied lić? Jak by to
by ło do ra stać ja ko dziew czyn ka wśród współplemień ców szy ku ją cych się na woj nę, któ rej nie da się unik nąć? Jak by to
by ło do ra stać w ro dzi nie oj ca, któ re go po ło wa na ro du po dzi wia, a dru ga po ło wa chce uka mie no wać? To hi sto ria cór ki Ka-
le ba, Achsy, któ ra zo sta ła Ŝo ną bra ta Ka le ba, Ot nie la, pier wsze go sę dzie go w Iz rae lu po śmier ci Jo zue go. Ona ró wnieŜ mia -
ła „in ne go du cha”.

Na czym po le ga ła jej wy jąt ko wość? Nie wie le mo Ŝe my prze czy tać o niej w Bib lii, mi mo to do strze ga my, Ŝe zde cy do wa -
nie dą Ŝy ła do ce lu i by ła bar dzo sta now czą mło dą ko bie tą. Mog ła wca le nie być za do wo lo na, Ŝe oj ciec obie cał jej naj lep -
sze go wo jo wni ka, mi mo Ŝe za a ran Ŝo wa ne mał Ŝeń stwo i sło wo oj ca zna czy ły wte dy coś zu peł nie in ne go niŜ dzi siaj. Mu sia ła
być uleg ła, ale nie za do wa la ło ją „nie wie le”. Kie dy jej oj ciec wy da wał ją za mąŜ w ja ło we zie mie, Achsa nie oba wia ła się
po roz ma wiać z nim i pro sić o źród ła wód, bo wiem w tym po łu dnio wym re jo nie Iz rae la by ły wo da i po la. I Ka leb dał jej to, o
co po pro si ła. Od tąd te zie mie by ły schro nie niem dla wie lu, któ rzy tam tę dy prze cho dzi li, i źród łem wo dy dla miast schro nie-
nia na tym ob sza rze.

Na wet „wy bór” mę Ŝa nie był w koń cu ta ki zły. Ot niel był pier wszym sę dzią po śmier ci Jo zue go i, zda je się, naj lep szym.
Spo czął na nim Bo Ŝy Duch, Ot niel po ko nał wro gów i w kra ju pa no wał po kój przez czter dzie ści lat. Bez Ŝo ny, bądź co bądź,
mógł nie mieć ni cze go do pi cia i je dze nia ani miej sca do Ŝy cia.

Spra wy do mod lit wy
· MęŜ czyź ni, mód lmy się o na sze ko bie ty i dzię kuj my za ich po moc i wspar cie.
· Mód lmy się o ko bie ty pro wa dzą ce róŜne s łuŜ by w ko ście le i o te, któ re ma ją włas ne ro dzi ny i pra cu ją, by umia ły za cho-

wać wła ści wą rów no wa gę.
· Mód lmy się o chrze ści jań skie sto wa rzy sze nia ko biet i ich roz wój.
· Mód lmy się o słuŜ bę pro wa dzo ną wśród mło dych ko biet w na szym kra ju.
· Módlmy się o za kaz pro sty tu cji i han dlu ko bie ta mi w Pol sce i w Eu ro pie i o dob re roz wią za nia pra wne w tej dzie dzi -

nie.
· Mód lmy się o pra cę wśród ko biet, spot ka nia dla ko biet, ko bie ce gru py mod li te wne oraz o Zbo ry KWCh w: Ty chach Żwa-

ko wie, Ustro niu, War sza wie (Kur piow ska), War sza wie Ur su sie. 
· Módlmy się o sprawy naszego Zboru:
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Tak moc ny jak ni gdy
Frag men ty bib lij ne
Jo zuego 14,6 -15
Psalm 91
Heb raj czy ków 12,12 -15
Myśl dnia
I oto, zgo dnie ze sło wem, któ re wy po wie dział Pan do Moj że sza, Pan za cho wał mnie przy ży ciu przez te czter dzie ści pięć lat, w
cza sie któ rych Iz rael wę dro wał po pu sty ni. I oto te raz mam lat osiem dzie siąt pięć, a je szcze dziś je stem tak moc ny, jak by łem w
dniu, kie dy wy słał mnie Moj żesz, i ja ką by ła wte dy mo ja si ła, ta ką jest je szcze te raz mo ja si ła bądź do bit wy, bądź do po cho du.
Daj mi więc te raz te gó ry, o któ rych mó wił Pan w tym dniu. Sam bo wiem sły sza łeś te go dnia, że są tam Ana ki ci i wiel kie wa-
ro wne mia sta. Mo że Pan bę dzie ze mną i wy pę dzę ich, jak po wie dział Pan (Joz 14,10 -12).

Wi dzi my tu Ka le ba po czter dzie stu la tach prze by wa nia na pu sty ni i do dat ko wych pię ciu la tach wal ki. Stoi na tym sa mym
roz dro Ŝu i wi dzi te sa me wa ro wne mia sta na le Ŝą ce do Ana ki tów, któ re wi dział, kie dy był wy sła ny przez Moj Ŝe sza ja ko mło -
dy szpieg. Jest osiem dzie się cio pię cio lat kiem, je dnak nie stra cił nic ze swo jej si ły ani z obiet ni cy, któ rą otrzy mał; jest wciąŜ
go to wy do wal ki. To nie jest obiet ni ca o bra ku po no sze nia ko sztów, ale za pe wnie nie o tym, Ŝe nie zo stał po rzu co ny, na wet
po la tach. Tak więc Ka leb otrzy mu je Heb ron dla sie bie i swo ich po tom ków, któ rzy prze by wa li na tym te ry to rium aŜ do nie-
wo li ba bi loń skiej.

Ka leb za chwy ca nas wi go rem i wi tal no ścią. Bóg, któ ry za cho wał Ka le ba przy Ŝy ciu, pod czas gdy wszys cy je go ró wieś -
ni cy umar li na pu sty ni, ra czej na tu ral ną śmier cią, dał mu tak Ŝe wy star cza ją co du Ŝo si ły, aby mógł ukoń czyć za da nie, któ -
re dla nie go przy go to wał. Star si lu dzie, doś wiad cze ni i peł ni Ŝy cia w re la cji z Bo giem, są je dnym z naj więk szych i naj bar dziej
prze ko nu ją cych do wo dów na ist nie nie Bo ga. Mod lit wy tych, któ rzy prze szli przez Ŝy cie w wier no ści i od da niu Bo gu, ma ją
zu peł nie in ny wy miar i głę bię. Dla te go my tak Ŝe po trze bu je my osiem dzie się cio - i dzie więć dzie się cio let nich Ka le bów. Tych,
któ rzy ma ją odwa gę, by do koń czyć swo ją mi sję i in spi ro wać in nych.

Spra wy do mod lit wy
· Mód lmy się o przed sta wi cie li naj star sze go po ko le nia w na szych ko ścio łach, by ukoń czy li swój bieg dob rze, nie re zyg -

no wa li ze swo jej mi sji i umoŜ li wia li dzia ła nie młod szym.
· Mód lmy się o li de rów i star szych ko ścio ła.
· Mód lmy się o swo ich ro dzi ców i dziad ków, któ rzy je szcze nie sły sze li ewan ge lii. 
· Mód lmy się o lu dzi, któ rzy roz po czę li pra cę, ma jąc wiel kie ide a ły, a te raz wal czą o ich za cho wa nie – pra wni cy, le ka rze,

nau czy cie le, pra co wni cy spo łe czni itp.
· Mód lmy się o ubo gich i o tych, któ rzy cier pią na brak wię zi – sie ro ty, oso by star sze, więź niów, pro sty tut ki itp. – w na-

szych mia stach, a tak Ŝe o róŜne or ga ni za cje, któ re słu Ŝą im w na szych wspól no tach.
· Mód lmy się o człon ków na szych ro dzin oraz przy ja ciół któ rzy nie po zna li Chry stu sa, aby po zy ty wnie od po wie dzie li na

ucze stni ctwo w Fe sti wa lu, a tak Ŝe na za pro sze nie Je zu sa do swo ich serc.
· Mód lmy się o prze bu dze nie w Pol sce i Eu ro pie, oraz o Zbo ry KWCh we Wroc ła wiu (Hub ska), we Wroc ła wiu (Par ty -

zan tów), w Zab rzu, Żo rach i Żyw cu.
· Módlmy się o sprawy naszego Zboru:
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Tłu ma cze nia do ko nał ze spół Spo łe czno ści Ewan ge li za cji Dzie ci w skła dzie:Bar ba ra War dziak, Łu kasz Gru szczyń ski, Ali cja Le wan dow skaKo rek ta: Bar ba ra War dziakTe ma ty do mod lit wy do ty czą ce Ko ścio ła Wol nych Chrze ści jan do da ne przez Re dak cję ŁiP



Praw do po dob nie naj bar dziej wpły wo wym oj cem Ko ścio ła dru -
giej po ło wy II wie ku był Ire ne usz z Lyo nu. Na zwa no go „naj bar -
dziej or to dok syj nym spoś ród przed -ni cej skich oj ców Ko ścio ła”.
Je go ro la by ła tym bar dziej zna czą ca, Ŝe w tym okre sie po ja wia ło
się co raz wię cej kul tów i he rez ji, szcze gól nie tych po wią za nych z
gno sty cyz mem. Swą oso bą i nau cza niem sta wiał opór tej na pły wa -
ją cej fa li he rez ji. Był on za ró wno mi sjo na rzem, teo lo giem czy nią -
cym po kój, jak i obroń cą praw dy – co zo ba czy my na ko lej nych
stro nach. Był je dnym z wiel kich bo ha te rów hi sto rii Ko ścio ła.

Ży cie Ire ne u sza 

Po dob nie jak w przy pad ku in nych wczes nych oj ców Ko ścio ła
– o Ŝy ciu Ire ne u sza wie my nie wie le. Praw do po dob nie po cho dził
ze Smyr ny, a uro dził się po mię dzy ro kiem 115 a 125. Był ucz niem
Po li kar pa, któ ry miał na nie go ogrom ny wpływ, co sam Ire ne usz
po twier dza, pi sząc: 

„Co sły sza łem od nie go, to na pi sa łem nie na pa pie rze, ale w
mo im ser cu i dzię ki łas ce Bo ga sta le od świe Ŝam to w mo jej pa-
mię ci”1.
Ire ne usz zo stał wy sła ny ja ko mi sjo narz do po łu dnio wej Ga lii,

gdzie chrze ści jań stwo praw do po dob nie do tar ło z Az ji Mniej szej.
Tam pod czas rzą dów Mar ka Au re liu sza w Lug du num i Vien ne w
177 ro ku był świad kiem stra szne go prze śla do wa nia2. Re la cję z
tych wy da rzeń, praw do po dob nie spi sa ną przez Ire ne u sza, w swo -
ich pis mach za warł Eu ze biusz. „To z pe wno ścią je dna z naj czy -
stszych i naj droŜ szych po zo sta ło ści li te ra tu ry przed -ni cej skiej, w
peł ni do rów nu ją ca Mę czeń stwu Po li kar pa al bo na wet więk sza – ze
wzglę du na to, Ŝe nie za wie ra za bo bon ne go uwiel bie nia re lik wii”3.

Dzię ki Bo Ŝej łas ce Ire ne usz to stra szne prze śla do wa nie prze -
Ŝył i wkrót ce stał się głó wnym nau czy cie lem chrze ści jań skim w
za cho dnim Ko ście le. W 178 ro ku zo stał wy bra ny na bis ku pa ko -
ścio ła w Lyo nie i wy da wa ło się, Ŝe bę dzie pra co wał tam juŜ do
koń ca Ŝy cia. Za an ga Ŝo wał się w mi sję, du Ŝo pi sał. Phi lip Schaff
stwier dził: 

Je śli by wie rzyć re la cji Grze go rza z Tours, Ire ne usz na wró cił
pra wie wszyst kich miesz kań ców Lyo nu i wy słał zna czną li czbę
mi sjo na rzy do po zo sta łych po gań skich czę ści Ga lii. Po ro ku 190
wy da wa ło się, Ŝe juŜ nic o nim nie usły szy my. Je ro me twier dzi,
Ŝe je go dzia łal ność roz kwit ła pod czas rzą dów Kom mo du sa
(180 -192). Pó źniejsza tra dy cja na to miast prze ka zu je, Ŝe zmarł

śmier cią mę czeń ską pod czas prze śla do wa nia za cza sów Sep ty -
miu sza Se we ra (202), ale jest to wąt pli we ze wzglę du na mil-
cze nie Ter tu lia na i Eu ze biu sza4.
By zro zu mieć ogrom pra cy, ja ką Ire ne usz wło Ŝył w mi sję, mu -

si my do ce nić to, na co zwra ca uwa gę Cam pen hau sen:
Ję zyk grec ki, któ ry był ję zy kiem oj czy stym Ire ne u sza, był ciąg -
le uŜy wa ny przez zna czny od se tek lu dno ści i był ro zu mia ny bez
tru du we wszyst kich mia stach. W II wie ku to gre ka by ła swe go
ro dza ju ję zy kiem ko ściel nym w chrze ści jań stwie za cho dnim5. 
Ire ne usz nie po prze stał na zna jo mo ści grec kie go – po szedł o

krok da lej i spę dził re sztę Ŝy cia na nau ce ję zy ka cel tyc kie go, by
zdo być ser ca tych, któ rym słu Ŝył. Wy zwa nie to mo gą dob rze zro -
zu mieć ci, któ rzy mu sie li na u czyć się dru gie go ję zy ka, Ŝe by słu -
Ŝyć lu do wi Pa na! 

Nie dłu go po usta niu prze śla do wa nia Ire ne usz zo stał wy sła ny
przez ga lij skie ko ścio ły do Rzy mu ja ko me dia tor w spo rze z mon -
ta ni sta mi. Mon ta nizm był pier wszym ewan ge li kal nym ru chem re -
for mu ją cym chrze ści jań stwo – z nau czy cie lem Mon ta nu sem na
cze le (ok. 150 r.). Po mi mo eks ce sów te go ru chu, czę ścio wo w sfe -
rze pro roctw, był on na ty le po cią ga ją cy – je śli cho dzi o mo ral -
ność, dok try nę i gor li wość — by za in te re so wał się nim na wet oj -
ciec Ko ścio ła, Ter tu lian (la ta ok. 150 -220), któ ry w koń cu do nie -
go do łą czył. Nie ste ty, juŜ na tak wczes nym eta pie jak ko niec II
wie ku, Ko ściół  sta wał się je dno cześ nie zbyt tra dy cjo na li stycz ny,
jak i ze świec cza ły. Ire ne usz był prze ci wny obu tym ten den cjom.
Za miast więc po tę piać ruch mon ta ni stów, miał dla nie go du Ŝo
sym pa tii ze wzglę du na na cisk kła dzio ny na pra cę Du cha Świę te -
go (co kon tra sto wa ło z tra dy cjo na liz mem) oraz pod kreś la nie przez
nich mo ral ne go ry go ru – prze ci wnie do wzra sta ją ce go ze świec -
cze nia Ko ścio ła6. 

Dru ga dzie dzi na me dia cji do ty czy ła te go, co wi dzie liś my w ar -
ty ku le o Po li kar pie, czy li po waŜ ne go po dzia łu po mię dzy wscho -
dni mi i za cho dni mi Ko ścio ła mi z po wo du ter mi nu ob cho dze nia
Świąt Wiel ka noc nych. Wcześ niej ta ki kon flikt zo stał za Ŝeg na ny
głó wnie dzię ki de li kat ne mu i uprzej me mu pode jściu Po li kar pa, je -
dnak Ŝe kil ka lat później  roz go rzał na no wo. Ko ściół w Rzy mie
pod bis kup stwem Wik to riu sza (ok. r. 190) za czął sta wać się bar -
dziej dyk ta tor ski, do te go stop nia, Ŝe chciał eks ko mu ni ko wać Ko -
ścio ły wscho dnie z po wo du in ne go ter mi nu ob cho dze nia tych
świąt! Je dy nie Ire ne usz, po sia da ją cy uni wer sal ne go du cha chrze -
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ści jań stwa i wy star cza ją cy au to ry tet oraz wcześ niej szy przy kład
Po li kar pa ze Smyr ny, był w sta nie za po biec po dzia ło wi Ko ścio ła
na tak wczes nym eta pie je go hi sto rii. 

Nau cza nie Ire ne u sza

Roz wa Ŝa jąc nau cza nie i pis ma Ire ne u sza, hi sto ryk Ko ścio ła,
Phi lip Schaff, pi sał na stę pu ją co:

Az ja Mniej sza, sce na ostat nich prac świę te go Ja na, przy nios ła
se rię świet nych teo lo gów i spo wie dni ków, któ rzy w pier wszych
trzech kwar ta łach II wie ku od bi ja li świat ło pa da ją ce go słoń ca
wie ku apo stol skie go i mo gą być na zwa ni ucz nia mi świę te go Ja -
na. Wśród nich był Po li karp ze Smyr ny, Pa piasz z Hie ro po lis i
in ni. Ostat nim i naj więk szym rep re zen tan tem tej szko ły jest Ire-
ne usz, pier wszy spoś ród słu sznie na zwa nych oj ców i je den z głó -
wnych ar chi tek tów ka to lic kie go7 sy ste mu dok try nal ne go8. 

Spój rzmy na trzy naj waŜ niej sze aspek ty je go teo lo gii: chry sto -
lo gię, es cha to lo gię i za ga dnie nia ka no nu. 

Chry sto lo gia

Ire ne usz wy zna wał „kre do Ni cej skie” juŜ na 150 lat wcześ niej,
za nim zo sta ło ono na pi sa ne! Dla nie go „Syn zaw sze współistnieje
z Oj cem” (Ref. H. II. 30:9, III. 18:1). Ist nia ło to od zaw sze w na -
tu rze Pa na, by ob ja wić Oj ca anio łom, ar cha nio łom i osta te cznie
czło wie ko wi (Ref. H. II. 30:9). Mo Ŝe się tak stać tyl ko dla te go, Ŝe
na tu ra Bo ga zo sta ła po łą czo na z na tu rą czło wie ka i Pan Je zus mógł
przy wró cić nas Bo gu. Nic mniej sze go jak Bos kość po łą czo na z
czło wie czeń stwem nie by ło w sta nie przy nieść nam zba wie nia. 

Es cha to lo gia

Ire ne usz jest ostat nim wiel kim pre mi le nia li stycz nym teo lo giem
pre re for ma cyj nej hi sto rii Ko ścio ła. Po nim, pod wpły wem Kle -
men sa z Alek san drii (150 — ok. 220) oraz Ory ge ne sa (185 — ok.
254), w Ko ście le zda je się pa no wać ami le nia lizm. Nie ozna cza to,
Ŝe przez ca ły ten okres pre mi le nia li stycz ni teo lo go wie się nie po -
ja wia li – je dnak od te go cza su po ja wia li się w bar dzo ma łej li -
czbie. 

Ka non

Naj więk szym je dnak wkła dem, ja ki do Ko ścio ła chrze ści jań -
skie go wniósł Ire ne usz, nie jest je go chry sto lo gia, któ ra jest bar -
dzo bib lij na, ani je go es cha to lo gia, któ ra jest pro stą, pre mi le nia li -
stycz ną po sta wą, ale roz wi nięcie ka no nu No we go Te sta men tu –
usta no wie nie go praw dzi wym au to ry te tem. Ire ne usz w więk szym
stop niu niŜ in ni pi sa rze II wie ku zaw sze od wo ły wał się do ka no -
nu NT i przez to zna czą co po mógł w ugrun to wa niu te go, co jest
na szym je dy nym au to ry te tem. Przed cza sa mi Ire ne u sza za ga dnie -
nie ka no nu ciąg le by ło nie co płyn ne. Nie któ re Ko ścio ły po mi ja ły
pe wne księ gi, któ re ma my dzi siaj, a włą cza ły in ne, jak np. Her me -
sa, Di da che czy I i II Kle men sa. Je dnak Ŝe „kon flikt z gno sty ka mi,
mar cjo ni ta mi, mon ta ni sta mi do pro wa dził do stop nio we go roz wo -
ju ka no nu w dog ma tycz nym sen sie te go okreś le nia”9.

Dla Ire ne u sza – jak i dla nas dzi siaj – Bib lia by ła nie tyl ko naj -
więk szym au to ry te tem, ale i JEDYNYM. Cam pen hau sen pi sze o
Ire ne u szu w spo sób na stę pu ją cy: 

Był pier wszym li te rac kim teo lo giem Ko ścio ła chrze ści jan. Był
pier wszym, któ ry zło Ŝył ka non z czte rech Ewan ge lii wraz z se -
rią dal szych pism apo stol skich10. 
Ka non NT, ja kie go uŜy wał Ire ne usz, był iden tycz ny z tym, z

któ re go ko rzy sta my obec nie.

Pis ma Ire ne u sza

Jak juŜ wspo mnia no, w ostat nim kwar ta le II wie ku na pły nę ła
fa la fał szy we go nau cza nia, z któ rą or to dok syj ni chrze ści ja nie mu -
sie li wal czyć. Ale to, co wy glą da ło na ka ta stro fę Ko ścio ła chrze -
ści jań skie go, by ło w za sa dzie bło gos ła wień stwem, po nie waŜ na
ko niec II wie ku, głó wnie dzię ki pra com Ire ne u sza, teo lo gia i ka -
non NT zo sta ły na trwa łe usta lo ne. Ire ne usz na pi sał wie le ksią Ŝek,
z któ rych pe wne prze trwa ły do na szych cza sów – ale po dob nie jak
in ni wspa nia li au to rzy, zo stał on za pa mię ta ny z po wo du je dne go
dzie ła — je go mag num opus to „Oba le nie he rez ji”, na pi sa ne w la -
tach 177 -190. Tak dzie ło to opi su je Schaff:

Jest to je dno cześ nie wy jąt ko wa po le mi ka z cza sów przed -ni cej -
skich i naj bo gat sza ko pal nia in for ma cji na te mat gno sty cyz mu
oraz dok try ny Ko ścio ła te go cza su... Pra ca by ła pi sa na na pro-
ś bę przy ja cie la, któ ry chciał do wie dzieć się jak naj wię cej na te -
mat he rez ji Wa len ty nia na, by być w peł ni wy po sa Ŝo nym w
ar gu men ty prze ciw ko niej. Wa len ty nian i Mar cjon nau cza li w
Rzy mie na te mat AD 140, a ich dok try na roz prze strze ni ła się do
po łu dnio wej Ga lii11.
Bio rąc pod uwa gę ogra ni cze nia w ba da niach II wie ku, jest to

nap raw dę im po nu ją cy do ku ment. Skła da się z pię ciu to mów, w
któ rych Ire ne usz sy ste ma tycz nie spi su je, oma wia i oba la wszyst -
kie zna ne aŜ do je go cza sów fi lo zo fie, re li gie i he rez je. Wło Ŝył w
to ogrom ną ilość pra cy, praw do po dob nie la ta ba dań, dzię ki cze -
mu po ka zał nam tę wczes ną sce nę hi sto rii Ko ścio ła, w któ rej był
on sta le ata ko wa ny przez za lew he rez ji i he re ty ków. Fakt, Ŝe
Kościół  prze trwał dok try nal ny chaos II wie ku jest nie tyl ko do -
wo dem na je go bos kie po cho dze nie, ale ró wnieŜ po ka zu je wiel ką
wier ność i sta ra nia wie rzą cych te go okre su. 

Po zwól cie mi choć skró to wo przy bli Ŝyć treść te go dzie ła. W
Księ dze I, któ ra obe jmu je 22 roz dzia ły, Ire ne usz sy ste ma tycz nie
wy ka zu je bez pod sta wność i błę dy wszyst kich grec kich fi lo zo fów,
dzia ła ją cych aŜ do II wie ku, a tak Ŝe in nych nau czy cie li re li gii.
Księ ga V zu peł nie oba la astro lo gię i ho ro sko py. Wiel ką za le tą
„Oba le nia” jest to, Ŝe nie czy ta się te go dzie ła ja ko ksiąŜ ki, a ra -
czej jak en cyk lo pe dię, po zwa la ją cą czy tel ni ko wi wy brać kon kret -
ny roz dział od po wia da ją cy na prob le my w da nej dzie dzi nie Ko -
ścio ła. Do ku ment ten jest praw do po dob nie pier wszą „sy ste ma -
tycz ną teo lo gią” w hi sto rii Ko ścio ła i za wie ra pra wie wszyst kie
wiel kie dok try ny chrze ści jań stwa, ja kie zna my obec nie. 

Je go dzia łal ność

We dług hi sto ry ka Schaf fa „Ire ne usz jest głó wnym rep re zen tan tem
ka to lic kie go chrze ści jań stwa w pier wszym kwar ta le II wie ku, mi strzem
or to dok sji, wy stę pu ją cym prze ciw ko he rez ji gno sty cyz mu, a tak Ŝe me -
dia to rem po mię dzy ko ścio ła mi wscho dni mi i za cho dni mi”12.

Przy jrzyj my się trzem naj waŜ niej szym aspek tom cha rak te ru je -
go dzia łal no ści, ja kie nam po ka zu je hi sto ria Ko ścio ła: ja ko zwal -
cza ją ce go he rez ję, ad wo ka ta Ko ścio ła uni wer sal ne go oraz te go,
któ ry czy ni po kój. 

Ja ko zwal cza ją cy he rez ję 

Ist nie je bar dzo błę dne prze ko na nie Ko ścio ła XXI wie ku, któ re
mó wi, Ŝe mi łość do Bo ga ozna cza kom pro mi sy i to le ro wa nie błę -
dów – nic nie mo Ŝe być dal sze od praw dy! Na wet krót ka lek tu ra
trzech li stów św. Ja na po ka zu je nam, Ŝe mi łość do Bo ga ozna cza
brak to le ran cji dla błę du i he rez ji! Nie bę dzie my za tem za sko cze -
ni, znaj du jąc to sa mo na sta wie nie u du cho we go „wnu ka” apo sto -
ła Ja na. Ire ne usz jest dos ko na łym przy kła dem wie rzą ce go, któ ry
im bar dziej po zna je i ko cha Bo Ŝą praw dę, tym bar dziej nie zno si
błę du. „Oba le nie he rez ji” nie jest więc dzie łem nie to le ran cyj ne go
fa na ty ka, ale czło wie ka, któ ry po zna wał i ko chał praw dę co raz
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bar dziej i przez to od ma wiał ak cep to wa nia he rez ji.
Ja ko ad wo kat Ko ścio ła uni wer sal ne go

Sło wni ko wa de fi ni cja sek ty ozna cza ja kąś gru pę lub „ko ściół”
któ ry gło si, Ŝe po sia da mo no pol na praw dę i zba wie nie. Ire ne usz
nie to le ro wał by ni cze go ta kie go. Nie by ło w nim aro gan cji i du -
cho we go sno biz mu. Tak jak Ewan ge lię Ja na moŜ na na zwać
„ewan ge lią uni wer sal ną”, któ ra do ty czy wszyst kich – tak Ire ne -
usz kaŜ de go praw dzi wie no wo na ro dzo ne go wie rzą ce go trak to -
wał ja ko człon ka uni wer sal ne go Ko ścio ła. Z te go po wo du, ku
nieza do wo le niu rzym skich chrze ści jan, od mó wił po tę pie nia ru chu
mon ta ni stów, a to z te go pro ste go po wo du, Ŝe był w sta nie roz po -
znać i do ce nić praw dzi we chrze ści jań stwo, gdzie kol wiek ono się
po ja wi ło.

Ja ko ten, któ ry czy ni po kój 

Ire ne usz miał przy wi lej być ucz niem Po li kar pa, ucz nia Ja na, i
na tej uprzy wi le jo wa nej po zy cji wy trwał w peł ni i do koń ca. W
je go po sta wie do strze ga my to bar dzo rzad kie po łą cze nie: nieto le -
ro wa nia he rez ji i je dno cześ nie wsze cho gar nia ją cej de ter mi na cji
do pod trzy my wa nia je dno ści Bo Ŝe go lu du, któ ra nie na ru sza spraw
fun da men tal nych. Ża dne go kom pro mi su nie mog ło być dla Ire ne -
u sza w te ma cie Oso by i pra cy Pa na, na to miast wszyst kie spra wy
po zo sta łe by ły dla nie go dru go rzę dne, i le piej w nich ustą pić niŜ
wy wo ły wać po dział. Dla nie go to nie dok try na by ła naj waŜ niej sza,
ale Oso ba Pa na Je zu sa:

Praw dzi wą dro gą jest mi łość. Le piej mieć prag nie nie, by znać
ukrzy Ŝo wa ne go Je zu sa Chry stu sa, niŜ upaść w bez boŜ ność przez
cie kaw skie py ta nia i zbyt nią szcze gółowość13. 
Nie za leŜ nie od je go nieto le ran cji wo bec he rez ji, je go za cho wa -

nie w spo rze do ty czą cym Świąt Wiel ka noc nych po ka zu je, Ŝe
wszel ka spra wa dru go rzę dnej wa gi mo Ŝe ustą pić na rzecz po ko ju
w Ko ście le. Za tem je śli Bib lia nie mó wi nic na te mat pe wnych za -
ga dnień, nie jest to spra wa war ta wal ki i po zo sta wia się ją in dy wi -
dual ne mu su mie niu i zro zu mie niu. 

Pod su mo wa nie 

Wie my, Ŝe Ży wy Bóg, któ ry ma pod kon tro lą wszyst ko, w tym
hi sto rię i prze zna cze nie Ko ścio ła uni wer sal ne go, z ja kie goś dzi -
wne go po wo du ko cha po słu gi wać się sła bym i grze sznym czło -
wie kiem. Mo Ŝe my zo ba czyć, jak wspa nia łą i waŜ ną pra cę wy ko -
nał po przez Ire ne u sza, nie tyl ko w kwe stii zwal cza nia he rez ji,
utwier dza nia chrze ści jań skiej teo lo gii, ale tak Ŝe – co w mo jej
skrom nej opi nii by ło naj więk szym osiąg nię ciem Ire ne u sza – uŜy -
cia te go dro gie go słu gi w usta le niu raz na zaw sze ka no nu NT. Ma -
my wo bec nie go wie czny dług! 

Richard O’Connell
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9. Seeberg, R., Textbook of The History of Doctrines, Baker Book House,

1958. P. 83.
10.Campenhausen, HV, The Fathers of The Church, p. 22.
11.Schaff, P., History of The Christian Church, II:753.
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13.Schaff, P., History of The Christian Church, II:751.
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Nadsyłanie materiałów do czasopisma Łaska i Pokój
W związku z częstymi pytaniami, informujemy, Ŝe materiały do nadchodzących numerów moŜna

przesyłać w następujący sposób:
1. Artykuły i reportaŜe

- format tekstowy plików - .doc, .rtf, .odt
- ewentualne ilustracje - .jpg, .tiff
- w nazwie pliku prosimy zawrzeć autora i fragment tytułu
- materiały prosimy przesyłać na adresy laskaipokoj@kwch.org bądź sekretariat@kwch.org

2. Materiały do kroniki Kościoła
- format tekstowy plików - .doc, .rtf, .odt
- zdjęcia z wydarzeń - .jpg, .tiff

Zdjęcia prosimy nadsyłać w jak najlepszej jakości i największej rozdzielczości!
Zdjęcia prosimy przysyłać w osobnych plikach, nie zamontowane w plikach tekstowych!

- w nazwie pliku prosimy zawrzeć nazwę miejscowości, której dotyczy wydarzenie
- materiały prosimy przesyłać na adres lukasz@mestrukton.pl
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Liga Biblijna w PolsceLiga Biblijna w Polsce
Bez dom ny,Bez dom ny,
ale szczęś li wyale szczęś li wy

Do „Do mu na dziei”, w któ rym miesz -
kam ja ko bez dom ny, przy szedł czło wiek.
Spot kał się z ty mi, któ rzy chcie li by do wie -
dzieć się cze goś wię cej na te mat Bib lii.
Roz ma wia liś my dłuŜ szy czas na róŜne  re -
li gij ne te ma ty. KaŜ dy z nas miał wie le py -
tań, bo prze cieŜ kaŜ dy ja koś tam wie rzył w
Bo ga. Umó wi liś my się na na stęp ne spot ka -
nie za ty dzień.

Hen ryk roz dał nam po dwie ksią Ŝecz ki:
Ewan ge lię Ja na i Od kryj Ży cie. Ty mi ma ły -
mi pod rę czni ka mi mie liś my się po słu gi wać
pod czas ko lej nych spot kań. Na py ta nia,
któ re znaj do wa ły się w prze wo dni ku, kaŜ -
dy z nas sta rał się od po wia dać tak, jak ro -
zu miał. Oj, nie zaw sze po tra fi łem po pra -
wnie od po wie dzieć i wte dy nasz „Fi lip”,
pro wa dzą cy spot ka nie, wy jaś niał nam, o co
tak nap raw dę cho dzi. Prze a na li zo wa liś my
za le dwie kil ka stron je dnej Ewan ge lii, a ja
zro zu mia łem, ja ki wiel kie mam bra ki w po -
ję ciu te go, co na pi sa ne jest w Bib lii. Kie dy
na sze spot ka nie się koń czy ło, nie mog łem
do cze kać się na stęp ne go.

Ewan ge lię Ja na za czą łem czy tać sa mo -
dziel nie. W ci chym ką cie po szu ki wa łem
od po wie dzi na za da ne w prze wo dni ku py -
ta nia, a pó źniej, kie dy ana li zo wa liś my je
ra zem, by łem za do wo lo ny, gdy mo ja od po -
wiedź oka zy wa ła się wła ści wa. Wie dzia -
łem je dno: jak wie le po trze bu ję je szcze
zmian w mo im Ŝy ciu, aby być praw dzi -
wym chrze ści ja ni nem. Prob le mem, któ ry
mnie mę czy jest na łóg pa le nia pa pie ro sów,
ale wie rzę, Ŝe i z tym z Bo Ŝą po mo cą so bie
po ra dzę. Za czą łem jeź dzić do ko ścio ła. Za -
czą łem teŜ ucze stni czyć w róŜnych  spot ka -
niach, któ re or ga ni zo wa ne są w spo łe czno -
ści. Mo je Ŝy cie za czę ło się ob ra cać wo kół
spraw, któ re są czymś zu peł nie no wym.

Po upły wie dwóch mie się cy za koń czy -
liś my pod róŜ  po Ewan ge lii Ja na i tak oto
Ŝy cie bez dom ne go na bra ło ru mień ców.
Mam no we ma rze nia, czy tam Bib lię, cze go
wcześ niej nie ro bi łem, mod lę się i wie rzę,
Ŝe Pan Bóg wy słu chu je mo je mod lit wy.
Wiem, kim jest Pan Je zus, po co przy szedł
na świat, wiem, cze go nau czał, ja kie czy -
nił cu da i Ŝe umarł, abym ja mógł Ŝyć ina -
czej (wy róŜnienie dodane p rzez re dak to ra,
ze łza mi w oczach). Na uro czy stym spot -
ka niu ja i dwóch mo ich ko le gów, z któ ry mi
ukoń czy liś my kurs „Od kryj Ży cie”, otrzy -
ma liś my No we Te sta men ty z Psal ma mi i
Świa de ctwa ukoń cze nia kur su Ewan ge lii
Ja na. JuŜ mam w rę ku no wy pod rę cznik
Od kryj Po kój i mam na dzie ję, Ŝe bę dzie
rów nie in te re su ją cy jak po prze dni.

Mo je oso bi ste spra wy Ŝy cio we, któ re
by ły bar dzo za gmat wa ne, zmie rza ją w po -
zy ty wnym kie run ku. Mia łem kło po ty z wi -
dze niem, a dzię ki mod lit wom i proś bom
skie ro wa nym do Bo ga, po pra wi ło się. W
spo łe czno ści zna laz łem no wą ro dzi nę i lu -
dzi, z któ ry mi mo gę roz ma wiać na ró Ŝne,
na wet oso bi ste te ma ty. Je stem dum ny, Ŝe
po zna łem pa sto ra Hen ry ka, któ ry pro wa dzi
z na mi spot ka nia. Po dzi wiam je go wy trwa -
łość i cier pli wość. Te raz, kie dy czy tam No -
wy Te sta ment naj bar dziej prze ma wia ją do
mnie frag men ty mó wią ce o zmar twych -
wsta niu Je zu sa Chry stu sa i o Ŝy ciu wie -
cznym. Chcę Ŝyć we dług Je go za sad i chcę
Go na śla do wać. Te raz mam 70 lat i za da ję
so bie to je dno py ta nie: „Cze mu Je zu sa po -
zna łem tak późno?”.

An to ni

Miej na dzie ję w Pa nu!

Bądź męż ny i niech ser ce two je bę dzie nie złom ne!

Miej na dzie ję w Pa nu!

Ps 27,14

Kie dyś, gdy na u czy my się wszyst kich lek cji Ŝy cia,
Gdy słoń ce i gwiaz dy za jdą na zaw sze,
Wte dy rze czy, któ re na sze myl ne są dy od rzu ca ły,
Któ re nas za smu ca ły, zra sza jąc oczy łza mi,
Roz błys ną przed na mi spo za ciem nej no cy Ŝy cia,
Jak gwiaz dy bły szczą na ciem nym niebie.
I wte dy zo ba czy my, Ŝe Bo Ŝe pla ny by ły słu szne,
A to, co wy da wa ło się ka rą, by ło praw dzi wą mi ło ścią.

Au tor nie zna ny



Wieści z pola misyjnegoFilipinyFilipiny

Fi li pi ny, ofi cjal nie Re pub li ka Fi li pin – pań stwo wy spiar skie
w po łu dnio wo -wscho dniej Az ji, po ło Ŝo ne na ob sza rze Ar chi pe la -
gu Fi li piń skie go na Oce a nie Spo koj nym. Ca ły ar chi pe lag skła da
się z 7107 wysp. Sto li cą Fi li pin jest Ma ni la. Ze 100 mi lio na mi
miesz kań ców Fi li pi ny za jmu ją 12. miej sce poś ród naj bar dziej za -
lu dnio nych państw świa ta. Wy spy cha rak te ry zu ją się du Ŝym zróŜ-
nicowaniem et nicz nym i kul tu ro wym. Ja ko je dni z pier wszych w
cza sach pre hi sto rycz nych osied li li się na tym te re nie Ne gry ci (lu -
dy o ce chach ne groi dal nych). Później p rzy by ły na Fi li pi ny lu dy
au stro ne zyj skie, ra zem z któ ry mi do tar ły ma laj skie, hin dus kie i is -
lam skie wpły wy kul tu ro we. Wraz z roz wo jem han dlu po ja wi ły się
tak Ŝe wpły wy kul tu ry chiń skiej.

W 1521 ro ku, por tu gal ski od kryw ca Fer dy nand Ma gel lan przy -
był na Fi li pi ny i przy łą czył je do Kró le stwa Hi szpa nii. Ko lo ni za -
cja wysp roz po czę ła się od mo men tu po ja wie nia się na nich Mi -
gue la Ló pe za de Le gaz pi, któ ry przy był tam w ro ku 1565. Za ło Ŝył
wów czas pier wszą eu ro pej ską osa dę Ce bu. Właś nie dla te go Fi li -
pi ny są kra jem rzym sko ka to lic kim, je dy nym ta kim pań stwem w
tym re jo nie świa ta. W 1898 ro ku na Fi li pi nach wy bu chło po wsta -
nie prze ciw ko Hi szpa nom. W kon flik cie tym ucze stni czy ły Sta ny
Zje dno czo ne, w efek cie cze go Fi li pi ny sta ły się ich ko lo nią. W
1942 ro ku do sta ły się na to miast pod oku pa cję ja poń ską. W ro ku
1946 Fi li pi ny wy zwo lo ne przez Ame ry ka nów uzys ka ły niepod -
leg łość. Od te go cza su są re pub li ką rzą dzo ną przez pre zy den ta.
Po pu la cja: 103 775 000
Ję zy ki: ję zyk fi li piń ski, an giel ski, hi szpań ski oraz 87 ję zy ków

i dia lek tów uŜy wa nych lo kal nie
Struk tu ra re li gij na:

Chrze ści jań stwo — 90,2% w tym: 
- ka to li cyzm — 82,7% (w tym Ko ściół  rzym sko ka to lic-
ki i na ro do wy Ko ściół  sta ro ka to lic ki)
- wy zna nia pro te stan ckie — 8,8%: w tym Ko śció ł
A dwen ty stów Dnia Siód me go, Ko ściół  Chry stu so wy,
me to dy stycz ny i in.;
- po zo sta łe 8,5% to głó wnie lo kal ne wy zna nia
chrze ści jań skie;

Is lam 4,9%,
Ani mizm 3,4%,
In ne – 1,4%.

Po ło Ŝe nie w stre fie kli ma tu rów ni ko we go po wo du je, Ŝe Fi li pi -
ny na ra Ŝo ne są na czę ste taj fu ny. Blis kość pa cy ficz ne go pier ście -
nia og nia na ra Ŝa je ró wnieŜ na czę ste trzę sie nia zie mi, któ re nio -
są ze so bą wie le ofiar. Ar chi pe lag Fi li piń ski jest teŜ czę sto na wie -

dza ny przez wy bu chy wul ka nów. Jest to ob szar nie zwyk le bo ga -
ty i róŜnorodny  pod wzglę dem przy ro dni czym. Kli mat Fi li pin za -
li cza się do stre fy kli ma tów rów ni ko wych o wy bit nych ce chach
kli ma tu mon su no we go – jest tam go rą co i wil got no. Do głó wnych
cech te go kli ma tu na le Ŝy cyk licz ność zmian kie run ku wia trów i
in ten sy wno ści opadów, co jest zwią za ne z mon su na mi. Od czu wal -
ne war to ści ter micz ne na Fi li pi nach po tę gu je wy so ka wil got ność,
któ ra przez ca ły rok wy no si 80% i wię cej, a w cza sie mon su nu
się ga na wet 100%. Do czę stych zja wisk na le Ŝą bu rze, a tak Ŝe cyk -
lo ny tro pi kal ne. Ob szar za cho dnie go Pa cy fi ku, a — co za tym
idzie – wscho dnich Fi li pin, jest re gio nem czę ste go wy stę po wa nia
tych wia trów. Taj fu ny, bo tak są na zy wa ne w Az ji, po wsta ją w za -
cho dniej czę ści oce a nu, a na stęp nie prze mie szcza ją się nad wscho -
dnie wy brze Ŝa kra ju. 

W pią tek 8 li sto pa da 2013 ro ku przez Fi li pi ny prze szedł taj fun
Haiyan, któ ry był je dnym z naj po tęŜ niej szych taj fu nów, ja kie kie -
dy kol wiek wy stą pi ły na zie mi. To wa rzy szą cy mu wiatr prze kra -
czał w po ry wach pręd kość 350 km/h (do cho dził na wet do 380
km/h). Wiatr rzu cił na wy brze Ŝa fa le o wy so ko ści kil ku me trów. 

Szef po li cji pro win cji Ley te, w środ ko wym re jo nie Fi li pin, El -
mer So ria, po dał ta ką wia do mość: „Gu ber na tor po wie dział, Ŝe
opie ra jąc się na do tych cza so wych sza cun kach, zgi nę ło ok. 10 tys.
osób. Do dał, Ŝe w pa sie te ry to rium, przez któ ry prze szedł taj fun,
zni szcze nia się ga ją 70 -80 proc. Wie le miast i wsi zo sta ło prak tycz -
nie zrów na nych z zie mią. Na zni szczo nym lot nis ku w Tac lo ban
licz ni Fi li piń czy cy cze ka ją na ewa kua cję. Z bó lem opowiadają
o swo jej sy tua cji: „Je steś my tu juŜ od tak da wna – mó wi mło dy
męŜ czyz na. — Pro szę po pa trzeć na mo je dzie ci. Nie ma my nic do
je dze nia, Ŝa dnych ubrań na zmia nę. Nie któ rzy do sta ją miej sca w
sa mo lo cie nie mal na tych miast. Taj fun nas nie za bił, ale umrze my
chy ba z gło du”.

Po nad je dna dzie sią ta lu dno ści Fi li pin, czy li oko ło 11 mi lio nów
osób, zna laz ła się w za się gu tej bez pre ce den so wej ka ta stro fy na -
tu ral nej. 800 ty się cy osób mu sia ło opu ścić swo je do my.
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Wszę dzie, gdzie po ot war ciu dróg do cie ra ją ra to wni cy, tra fia ją
na wiel ką li czbę ciał. Trze ba je po cho wać jak naj szyb ciej, by za -
po biec groź bie epi de mii.

W sa mym kra ju na kła dy na po moc hu ma ni tar ną zo sta ły w du -
Ŝej czę ści wy czer pa ne po sil nym trzę sie niu zie mi (si ła 7,2), któ re
w paź dzier ni ku na wie dzi ło pro win cję Bo hol. Nie sie nie po mo cy
utrud nia ró wnieŜ kon flikt rzą du cen tral ne go z is lam ski mi re be -
lian ta mi w po łu dnio wej pro win cji Zam boan ga.

Je den ze współpracowników Ad van cing Na ti ve Mis sions’ na pi -
sał w e -mai lu: „Je steś my do szczęt nie zni szcze ni. Mia sto Tac lo ban
jest jak mia sto du chów, ale je stem pe wny, Ŝe Pan nie zo sta wi nas
i nie opu ści. Nie ma my tu wo dy. Cał ko wi ta amnez ja, wie lu mar -
twych. Dzię ku je my Bo gu, Ŝe Ŝy je my. Mód lcie się o za spo ko je nie
po trzeb Ŝy wno ścio wych i o czas nap ra wia nia szkód”.

Kra jo wy Dy rek tor Fi li piń skiej Ra dy Ko ścio łów Ewan ge li kal -
nych, bis kup Ef raim Ten de ro, po wie dział nam, Ŝe do tej po ry nie
wi dział cze goś po dob ne go: wiatr był stra szli wy, a sy tua cję po gar -
sza ły pię cio me tro we fa le. „Lu dzie, któ rzy prze Ŝy li, czu li się jak -
by by li we wnątrz pral ki po ru sza ją cej się wko ło. To by ło prze ra Ŝa -
ją ce do świad cze nie. Nie któ rym z nich wy da wa ło się, Ŝe to ko -
niec”. Zni szcze nie jest ka ta stro fal ne. „Przy naj mniej w pię ciu
mia stach ca łe dziel ni ce zde wa sto wa ne są w 95%. W je dnym z tych
miast by ło za re je stro wa nych 290 po li cjan tów. Gdy zo sta li po pro -
sze ni o za mel do wa nie się, od po wie dzia ło tyl ko 20”. Mo Ŝe myś li -
cie, Ŝe w ho te lu by li by ście bez pie czni. „W je dnym z ho te li zgi nę -
li wszys cy go ście”. Bis kup Ten de ro mó wi da lej: „Przy pu szcza się,
Ŝe na je dnej z wysp 80% lu dzi uto nę ło w mo rzu. Tak więc jest to
bar dzo bo les na sy tua cja”.

Po trzeb na jest po moc, któ rej ce lem jest do star cze nie ma te rial -
ne go wspar cia, jak ró wnieŜ dzie le nie się Ewan ge lią o mi ło ści i
zba wie niu w Pa nu Je zu sie. Po trzeb ne są środ ki pie nięŜ ne, jak ró -
wnieŜ gru py wo lon ta riu szy, któ rzy za nio są po moc. Proś my za tem,
aby Pan po przez nas za spo koił po trze by tych, któ rzy prze szli przez
to piek ło na zie mi.

Fi li pi ny, mi mo Ŝe są kra jem de mo kra tycz nym, w któ rym jest
wol ność re li gij na, ma ją do roz wią za nia je szcze in ny wiel ki prob -
lem. Tym prob le mem jest is la mi za cja, roz prze strze nia nie się fi lo -
zo fii is lam skiej. Jak po da je Open Do ors: „Na wy spie Min da nao,
is la mi za cja przy bie ra róŜne  for my i na si le nie, a tak Ŝe ogar nia spo -
łe czeń stwo, po li ty kę i edu ka cję. U jej pod ło Ŝa le Ŝy prag nie nie kaŜ -
de go fi li piń skie go mu zuł ma ni na – Ŝe by Min da nao na le Ŝa ło do lu -
du Mo ro. Mo ro, czy li mu zuł ma nie, któ rzy ja ko je dni z pier wszych
osied li li się na Fi li pi nach, są na wy spie „tu byl czy mi” wyz naw ca -
mi is la mu. By li pier wszy mi, któ rzy wznie ci li re wol tę prze ciw ko
Hi szpa nii, któ ra na rzu ci ła im ka to li cyzm w 1521 r. Na prze strze -
ni wie ków Fi li pi ny do świad cza ły wpły wów i pa no wa nia in nych
mo carstw, a lud Mo ro za miesz ku ją cy Min da nao zma gał się z na -
jeź dźca mi i wal czył o od zys ka nie te go, co utra cił przed wie ka mi.
Naj bar dziej eks tre mal ną for mą is la mi za cji na Min da nao jest dzia -
łal ność mu zuł mań skich grup ter ro ry stycz nych, ta kich jak Abu
Say yaf. Jej człon ko wie do noś nym i zde cy do wa nym gło sem do -
ma ga ją się utwo rze nia czy sto mu zuł mań skie go spo łe czeń stwa. Dla
ta kich jak oni, kaŜ dy kto nie pod po rząd ku je się za sa dom is la mu
jest je go wro giem, stąd prze moc wo bec ta kich osób jest w ich
mnie ma niu do pu szczal na. Nie o fi cjal nie do wia du je my się, Ŝe
chrze ści ja nie z dzia da pra dzia da sta ją się mu zuł ma na mi po to, aby
móc bez prob le mu prze je chać przez dro gi pro wa dzą ce do ich do -
mów. Je dnak Ŝe agre sja nie któ rych osią ga po ziom kry tycz ny. Ta ka
sy tua cja spot ka ła pa sto ra Jo nah, któ ry opie ko wał się ma łą grup ką
chrze ści jan wy wo dzą cych się z is la mu. W lip cu 2010 r., oś miu
człon ków Tab ligh, któ rzy gro zi li mu juŜ wcześ niej, do pro wa dzi ło

do kon fron ta cji w spra wie wy zna wa nej przez nie go re li gii. Ró -
wnieŜ zwyk li ima mo wie oraz urzę dni cy is lam scy pod da ją wy wo -
dzą cych się z is la mu chrze ści jan re li gij nym na cis kom, zmu sza jąc
ich do re cy to wa nia mu zuł mań skich mod litw, wy rzu ca jąc ich z do -
mów lub gro Ŝąc śmier cią. W mu zuł mań skich szko łach re li gij nych,
zwa nych med re sa mi, dzie ci fi li piń skie za dar mo uczą się arab skie -
go i teo lo gii mu zuł mań skiej. Naj więk sze za gę szcze nie tych szkół
znaj du je się w pro win cji Zam boan ga, Ba si lan, Su lu i Ta wi–Ta wi,
gdzie Ŝy je wię cej chrze ści jan niŜ mu zuł ma nów. Oprócz za jęć w
med re sach li de rzy mu zuł mań scy or ga ni zu ją co ty go dnio we sym -
poz ja dla ko biet i mło dzie Ŝy. Je dno z ta kich sym poz jów od by ło
się w pro win cji Ba si lan w 2012 r., pod czas któ re go pe wien li der
mu zuł mań ski stwier dził: „Mo Ŝesz za py tać kaŜ de go mu zuł ma ni -
na, cze go so bie Ŝy czy i otrzy masz je dną i tę sa mą od po wiedź: zbu -
do wa nia zje dno czo nej i ni czym nie ska Ŝo nej spo łe czno ści mu zuł -
mań skiej. Ma my na dzie ję, Ŝe ci, któ rzy nie są mu zuł ma na mi zro -
zu mie ją to i od da dzą się wo li Al la cha, by pro pa go wać trwa ły
po kój, ró wność i sza cu nek”. Fi li piń scy chrze ści ja nie z Min da nao,
szcze gól nie w re gio nach wy mie nio nych po wy Ŝej, nie mo gą oprzeć
się po czu ciu za gro Ŝe nia ze stro ny po stę pu ją cej is la mi za cji bez
wzglę du na to, ja ką for mę ten pro ces przy jmu je. „Naj bar dziej bę -
dzie za gro Ŝo na wol ność re li gij na” — mó wi je den z człon ków Ko -
ścio ła w Ba si lan, któ ry ze wzglę dów bez pie czeń stwa chce po zo -
stać ano ni mo wy. „Ogól nie rzecz bio rąc, mu zuł ma nie po strze ga ni
są przez chrze ści jan ja ko za wzię ci i agre sy wni w swych po glą -
dach”. Bez po śre dnim re zul ta tem is la mi za cji tych re gio nów bę dzie
na si le nie prze śla do wań chrze ści jan. Praw do po dob nie bę dą ucie -
kać do in nych wsi lub pro win cji, gdzie bę dą mog li swo bo dnie wy -
zna wać wia rę w Chry stu sa. „Dzia łal ność Ko ścio ła bę dzie ogra ni -
czo na i pod sta łą ob ser wa cją” — mó wi Ben, pa stor z Min da nao.
„Być mo Ŝe zo sta nie my zmu sze ni, by zejść do pod zie mia, a dzie -
le nie się Ewan ge lią bę dzie rów ne bluź nier stwu prze ciw Al la cho -
wi. Wię cej bę dzie spa lo nych ko ścio łów i do mów chrze ści jan, tak
jak to mia ło miej sce w Jo lo”. Pa stor Ben snu je po sęp ną prog no zę
na przy szłość Min da nao, je śli do jdzie do cał ko wi tej is la mi za cji.
Nie ste ty na chwi lę obec ną wszyst ko wska zu je na to, Ŝe prog no za
ta ma wszel kie szan se na speł nie nie. 

Wez wa nie do dzia ła nia

1. Po móŜmy fi nan so wo tym, któ rzy w tej stra sznej ka ta stro fie
stra ci li wszyst ko.

2. Mód lmy się o Fi li pi ny:
- aby Bóg po ru szył ser ca swo je go lu du i hoj nie za spo koił po -
trze by lu dzi tak bar dzo do tknię tych przez ten ka ta klizm;
- aby Bóg po słał ro bot ni ków, któ rzy do star czą po moc za ró wno
ma te rial ną, jak i du cho wą, a tak Ŝe po mo gą w od bu do wie;
- aby lu dzie na Fi li pi nach za czę li nap raw dę szu kać Ŝy we go
praw dzi we go Bo ga i Je go zba wie nia;
- aby Bóg chro nił chrze ści jan miesz ka ją cych wśród mu zuł ma -
nów i dał im moŜ li wość dzie le nia się z ni mi Ewan ge lią;
- o zba wie nie dla mu zuł ma nów; 
- o mąd rość dla rzą du w roz wią za niu prob le mu prze śla do wań
chrze ści jan.

Opra co wa ła: E. N.
Źród ło: http://www. mnnon li ne. org/ar tic le/19217
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Kolonie dla nastolatków
Mi mo gru dnio wej au ry chce my je szcze

raz przy wo łać pro myk la ta. W dniach 11 -
22 sier pnia br. Zbór KWCh w Biel sku -
Bia łej pod kie ro wni ctwem s. Wie si Ła ta -
nik zor ga ni zo wał ko lo nie dla na sto lat ków
w Ja strzę biej Gó rze. W ra mach wspo -
mnień przy ta cza my nie któ re wy po wie dzi
ucze stni ków:
* Ta ko lo nia by ła dla mnie wspa nia łym

prze Ŝy ciem, po nie waŜ w cu do wny spo sób
mog łam do świad czać Pa na Bo ga i przy -
jąć Go do swo je go ser ca; po sta no wi łam
iść z Nim juŜ do koń ca.

* Ta ko lo nia mnie od mie ni ła, po zna łam Pa -
na Bo ga i w koń cu mog łam po czuć spo -
kój w ser cu; by ła to wspa nia ła chwi la.

* Ta ko lo nia by ła dla mnie po cząt kiem no -
we go Ŝy cia z Bo giem.

* Dzię ku ję Bo gu, Ŝe na u czył mnie prze ba -
czać.

* Ta ko lo nia da ła mi du Ŝo do myś le nia, Ŝe
Bóg jest nap raw dę wiel ki!

* Wiem, Ŝe Bóg jest mo ją opo ką.
* Na u czy łam się, Ŝe sens Ŝy cia jest tyl ko w

Bo gu.
* Kie dy chcie liś my wspól nie czy tać Bo Ŝe

Sło wo, wu jek zaw sze znaj do wał dla nas
czas.

* Po byt na obo zie był dla mnie za chę tą do
dal sze go po dą Ŝa nia za Je zu sem.

* Tu taj Bóg ot wo rzył mo je oczy i ser ce. Tu -
taj zna laz łam uko je nie dla mo je go udrę -
czo ne go ser ca i du szy.
W ro ku 2014 – je śli Pan po zwo li – ko -

lo nie dla na sto lat ków od bę dą się w Łe bie.
Za chę ca my do udzia łu — jest to czas, kie -
dy mło dzi lu dzie, bę dąc pod dzia ła niem
Bo Ŝe go Sło wa przez sze reg dni, od da ją
swo je Ŝy cie Pa nu Je zu so wi.

Wie sia Ła ta nik
Piotr Żąd ło

Bielsko-Biała

Obóz prze trwa nia w Esto nii
Na prze ło mie lip ca i sier pnia 2013 r.

wy bra liś my się do Esto nii na „sur vi val”
zor ga ni zo wa ny przez w. Ri char da O’ Con -
nel la. By ło nas 10 osób. Nie zdo łam opi -
sać tu taj wszyst kie go, co prze Ŝy liś my i
cze go do świad czy liś my, ale po dzie lę się z
Wa mi cho ciaŜ dwo ma przy kła da mi, jak
Pan Bóg tro szczył się o nas kaŜ de go dnia.

JuŜ na po cząt ku na szej pod róŜy o ka za -
ło się, Ŝe je dna oso ba z na szej gru py nie
za bra ła z do mu do ku men tów. Nie mia ła ze
so bą ab so lut nie nic – ani pa szpor tu, ani
do wo du oso bi ste go, ani le gi ty ma cji stu -
den ckiej. Ale my – mło dzi — peł ni uf no -
ści i wia ry w to, Ŝe Pan Bóg jest więk szy
niŜ kon tro le na gra ni cy, we szliś my do au -
to ka ru, któ ry miał nas za wieźć z Su wałk,
przez Lit wę i Łot wę, aŜ do Nar wy – mia -
sta w północnej E sto nii. Na gra ni cy z Łot -
wą do au to ka ru wszedł cel nik, Ŝe by spraw -
dzić na sze do ku men ty. Za mar liś my. Nie
wie dzie liś my, co się sta nie. W myś lach juŜ
ukła da liś my plan B – prze cieŜ nie mog liś -
my ni ko go zo sta wić... 

Szcze rze mó wiąc, na wet te raz, gdy o
tym myś lę, nie mam po ję cia, jak uda ło
nam się „prze my cić” na sze go przy ja cie la.
On na wet nie zo stał za u wa Ŝo ny przez cel -
ni ka! To był CUD! 

Wszys cy by liś my pod wra Ŝe niem te go,
jak nie sa mo wi ty jest Pan Bóg!

Wkrót ce tra fi liś my do pier wsze go miej -
sca do ce lo we go – nad je zio ro Peip si. By -
ło cu do wnie! Las, wo da i nie zwyk li lu -
dzie! Szu ka liś my niedźwie dzi, ło si, ry si i

la ta ją cych wie wió rek. Szcze rze mó wiąc,
chy ba na wet nie by liś my blis ko ce lu, ale
sam mo tyw „tro pie nia” był dla nas nap -
raw dę dob rą za ba wą.

Kil ka dni pó źniej do tar liś my do miej -
sca, w któ rym, co praw da, mog liś my po ło -
Ŝyć się spać, ale nie mie liś my do stę pu do
wo dy. Za raz więc na stęp ne go ran ka, kil ka
osób uda ło się na jej po szu ki wa nie. Za -
miast wo dy spot ka liś my tu byl ców – ja kie -
goś woj sko we go i je go bra ta. Wy glą da liś -

Estonia
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my na do syć zmę czo nych i nie by liś my
zbyt za dba ni, ale pod e szliś my do nich w
na dziei, Ŝe udzie lą nam ja kiejś wska zów -
ki. Nic nam nie do ra dzi li, na to miast po -
wie dzie li, Ŝe byś my wsied li do ich sa mo -
cho du, a oni nam po mo gą. Na sze za u fa nie
by ło ogra ni czo ne, ale nie mie liś my in ne -
go wy jścia. Wie dzie liś my, Ŝe bez wo dy da -
le ko nie za jdzie my. Oka za ło się, Ŝe pa no -
wie za wieź li nas do swo je go do mu, któ ry
był nie da le ko i da li do dy spo zy cji stu dnię,
Ŝe byś my mog li na peł nić ty le bu te lek, ile
po trze bu je my. Nie by ło te go du Ŝo – kaŜ -
dy z nas po miał dwie bu tel ki, max. po
0,75l / 1l, więc nie star czy ło by nam na dłu -
go. Je dnak gdy juŜ na peł ni liś my je wszyst -
kie... nasz no wy przy ja ciel i je go brat przy -

nieś li nam mnó stwo bu te lek, któ re mie li
po cho wa ne w ró Ŝnych za ka mar kach. W
ten spo sób ca li szczęś li wi wra ca liś my do
obo zu z po nad 15 li tra mi wo dy! Pan woj -
sko wy pod wiózł nas naj da lej, jak tyl ko się
da ło i tam się z nim po Ŝeg na liś my. Pe wnie
wyda Wam się to dzi wne, ale na wet nie
wyob ra Ŝa cie so bie, ile fraj dy spra wił re -
szcie gru py wi dok ta kiej ilo ści wo dy! To
by ła ko lej na rzecz, za któ rą mog liś my po -
dzię ko wać na sze mu Pa nu!

By ło je szcze mnó stwo hi sto rii, któ re
prze Ŝy liś my i sy tua cji, któ rych do świad -
czy liś my. Na dro dze spo ty ka liś my
róŜnych  lu dzi — nie któ rzy z nich dzie li li
się z na mi ja błka mi, in ni da wa li nam ogór -
ki i po mi do ry. Część z nich wska zy wa ła

kie ru nek, w któ rym mie liś my iść, część
udo stęp nia ła nam swo ją „ła zien kę”, a in ni
ku pi li naleśniki...(2 na 10 osób!).

Ca ła ta wy pra wa zmie ni ła mo je spo j-
rze nie na zwyk łą co dzien ność, peł ną ob fi -
to ści, i wzbu dzi ła w mo im ser cu wdzię -
czność Pa nu Je zu so wi.

To nap raw dę nie sa mo wi te, Ŝe kaŜ de go
dnia ma my wszyst ko, cze go po trze bu je my
i je szcze du Ŝo, du Ŝo wię cej da rów od Bo -
ga. On tro szczy się o nas od ZAWSZE! —
a my czę sto te go nie za u wa Ŝa my. Niech
Je mu bę dzie chwa ła, bo ON JEST
DOBRY!!!

Mar ta Sku te la

W dru gim pół roczu 2013 dzię ki Bo Ŝej
łas ce lu bel ski Zbór mógł cie szyć się wie -
lo ma wspa nia ły mi wy da rze nia mi, a oto
nie któ re z nich. 

W niedzie lę 30 czer wca Zbór go ścił
Bra ter stwo Jur ka i Ewę Ka rzeł ków. Był to
bło gos ła wio ny czas. Br. Ju rek usłu gi wał
pod czas na bo Ŝeń stwa Sło wem Bo Ŝym z
Ewan ge lii Łu ka sza a sio stra Ewa grą na gi -
ta rze i śpie wem. Po na bo Ŝeń stwie mie liś -
my ró wnieŜ dob ry czas pod czas zbo ro we -
go gril lo wa nia. Ra dos ne chwi le te go dnia
głę bo ko za pi sa ły się w ser cach zgro ma -
dzo nych.

W so bo tę 17 sier pnia ko rzy sta jąc z go -
ścin no ści Zbo ru Chrze ści jań skiej Wspól -
no ty Zie lo noś wiąt ko wej w Wy so wej Zdro -
ju, od był się ślub Este ry Ro ma nik ze Zbo -
ru Ko ścio ła Bo Ŝe go w Je zu sie w
Cho szcznie i Ada ma Cho jec kie go z na sze -
go Zbo ru. Miej sce tej uro czy sto ści wy bra -
ła Pa ra Mło da ze wzglę du na ro dzin ne ko -
rze nie ro dzi ców s. Este ry. Na uro czy stość
przy by li bra cia i sio stry ze Zbo rów w Lub -
li nie, Wy so wej Zdro ju, Cho szczna, ro dzi -
ny pań stwa mło dych i przy ja cie le. Na bo -
Ŝeń stwo pro wa dził brat Zbi gniew Ko ło -
dziej czyk, Sło wem Bo Ŝym usłu gi wał i
ce re mo nię za ślu bin pro wa dził brat Sta ni -
sław Ci chosz. W usłu dze Sło wem Bo Ŝym
bar dzo moc no zo sta ła za ak cen to wa na po -
zy cja mał Ŝeń stwa w oczach Bo Ŝych, zbo -
ru, mał Ŝon ków, ro dzi ny i spo łe czeń stwa.
Mał Ŝeń stwo przed sta wio no ja ko dar i na -
kaz Bo Ŝy, ja ko świę te przy mie rze za wie -
ra ne z Je go po le ce nia, w Je go obec no ści i
dla Je go chwa ły. Po trze bu je my świę to ści
i mo cy mał Ŝeń skie go przy mie rza, aby mi -
łość mog ła do jrzeć i wy dać owo ce. Mi łość
spra wia, Ŝe chce my być ra zem, mał Ŝeń -
stwo po zwa la ra zem po zo stać na zaw sze.
Mi łość spra wia, Ŝe z na dzie ją pa trzy my we
wspól ną przy szłość. Mał Ŝeń stwo po zwa la
prze trwać ra zem to, co przy szłość przy nie -
sie. To nie mi łość pod trzy mu je mał Ŝeń -
stwo, ale to mał Ŝeń stwo pod trzy mu je mi -
łość. Mi łość łą czy, ale do pie ro mał Ŝeń stwo
je dno czy, czy ni je dnym cia łem. Mi łość
jest prag nie niem blis ko ści i in tym no ści,
któ re je dy nie mał Ŝeń stwo mo Ŝe za spo koić.
Mi łość jest obiet ni cą, któ rej wy peł nie niem
mo Ŝe być tyl ko mał Ŝeń stwo. Mi łość to
coś, co ofia ru je my so bie naw za jem, mał -
Ŝeń stwo to coś, czym ubo ga ca my świat.
Mał Ŝeń stwo, to coś wię cej niŜ mi łość.

Przy mie rze mał Ŝeń skie jest ob ra zem przy -
mie rza Chry stu sa i Ko ścio ła (Ef 5,22nn).
Bóg stwa rza jąc nas, uczy nił to w ten spo -
sób, aby uni kal na więź ja ka łą czy mał Ŝon -
ków, ob ra zo wa ła mi łość Chry stu sa i Ko -
ścio ła. W koń co wej czę ści na bo Ŝeń stwa
usłu Ŝył teŜ Sło wem Bo Ŝym br. Jó zef Po -
rę ba prze ło Ŝo ny Zbo ru w Wy so wej, za chę -
ca jąc pa rę mło dych do wier ne go słu Ŝe nia
Pa nu w ich no wej rze czy wi sto ści. Był to
bar dzo bło gos ła wio ny czas dla wszyst kich
zgro ma dzo nych.

W niedzie lę 25 sier pnia od był się
chrzest br. Jan ka Sło wa ka. Na bo Ŝeń stwo
pro wa dził br. Zby szek Ko ło dziej czyk, a
Sło wem Bo Ŝym na pod sta wie J 3,1 -8 i do
chrztu usłu gi wał br. Sta ni sław Ci chosz.
Ró wnieŜ pod czas tej spo łe czno ści Zbór
po wi tał Pa rę Mło dą — bra ter stwo Ada ma
i Este rę Cho jec kich. Mu zy ką i śpie wem
usłu gi wa li nam s. Ania Za lew ska i br. Ewa
i To mek Pud ło. Po na bo Ŝeń stwie mie liś my
wspa nia ły czas przy uczcie aga pe. 

22 wrześ nia na szą spo łe czność od wie -
dzi li br. Pa weł i Ró Ŝa Ratz z war szaw skie -
go Zbo ru przy ul. Kur piow skiej. Brat Pa -
weł usłu gi wał Sło wem Bo Ŝym, uka zu jąc

Lublin
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nam sta ro te sta men to we kap łań stwo we -
dług po rząd ku Aa ro na i je go zna cze nie dla
Iz rae la. By ła to pier wsza część usłu gi na
te mat kap łań stwa. Cze ka my na ko lej ną.

Bra ter stwo Rat zo wie od wie dzi li nas
po no wnie 11 li sto pa da wraz ze swo i mi
gość mi, Har tmu tem i Ma rion Ising ze Zbo -
ru w Pocz da mie w Niemczech. Usłu ga br.
Har tmu ta no si ła ty tuł: „Ab ra ham – przy -
ja ciel Bo ga”. Był to bar dzo bło gos ła wio ny
czas. Po usłu dze wie le osób, za chę co nych
przez pro wa dzą ce go, za da wa ło mu py ta -
nia, na któ re od po wia dał.

W niedzie lę 24 li sto pa da po raz ko lej ny
go ści liś my br. Jur ka i Ewę Ka rzeł ków oraz
gru pę bra ci z Prze myś la. Sło wem Bo Ŝym
usłu gi wał br. Ju rek. Te mat usłu gi brzmiał:
„Uzdol nie ni do świę te go Ŝy cia przez Du -
cha Świę te go” w opar ciu o tekst z Li stu do
Rzy mian 8,1 -18. Pod czas usłu gi wia ra zo -
sta ła przed sta wio na ja ko za u fa nie, któ re
po wo du je zło Ŝe nie swo je go Ŝy cia w rę ce
Bo ga. Pan Je zus nie tyl ko umarł za na sze
grze chy, ale ró wnieŜ my umar liś my z Nim
i grzech stra cił nad na mi moc i pa no wa nie.
Ży je my no wym Ŝy ciem, ja ko wol ni. Zo -
sta liś my ró wnieŜ uwol nie ni od pa no wa nia

pra wa. Jest in ny spo sób na no we Ŝy cie niŜ
prze strze ga nie przy ka zań. Spo so bem na
no we Ŝy cie jest zna le zie nie się w Chry stu -
sie. Duch Świę ty jest pra wem i mo cą no -
we go Ŝy cia. Kie dy ma my Du cha Świę te -
go, zo sta je my przy ję ci przez Bo ga. Bóg
przy jmu je nas ze wzglę du na Je zu sa. A być
w Chry stu sie, to zmie nić swo ją orien ta cję.
Bę dąc w Ada mie, nie mog liś my być przy -
ję ci przez Bo ga. Bóg mo Ŝe nas przy jąć tyl -
ko w Chry stu sie. Był to bar dzo dob ry czas
dla na szej zbo ro wej spo łe czno ści. 

KWCH Zbór w Lub li nie

Chrzest w Mławie
W dniu 11 sier pnia 2013 r. w Zbo rze w

Mła wie od by ła się uro czy stość z okaz ji
chrztu sio stry An ny i bra ta Ma cie ja. Na
uro czy stość przy by li człon ko wie ich ro -
dzin i przy ja cie le, któ rzy nie tyl ko by li
świad ka mi chrztu, ale ró wnieŜ mog li usły -
szeć Ewan ge lię. Dzię ku je my Pa nu Bo gu
za nie wy sło wio ny dar łas ki zba wie nia i
Ewan ge lię.

Obóz wę dro wny
w Ju rze Kra kow sko -Czę sto chow skiej 

W pier wszym ty go dniu lip ca, dzię ki
Bo Ŝej łas ce, męs ka część gru py mło dzie -
Ŝo wej ze Zbo ru w Mła wie mog ła spę dzić
cu do wny czas przy Bo Ŝym Sło wie w je -
dnym z naj pięk niej szych za kąt ków Pol ski.
Pod opie ką bra ci, Ce za re go J. i Łu ka sza
Ch., z Mła wy prze do sta li się po cią giem do
Czę sto cho wy, skąd ro we ra mi kon ty nuo -
wa li pod róŜ  do Kra ko wa. Pod róŜ  po cią -
giem za ję ła im je den dzień, a w cią gu pię -
ciu dni po ko na li na ro we rach tra sę 210
km. Ak ty wnie spę dza jąc czas, za chwy ca li
się wi do ka mi i po dzi wia li pięk no Ju ry
Kra kow sko -Czę sto chow skiej. KaŜ de go
dnia roz bi ja li na miot w in nym miej scu,
śpiąc w rui nach zam ków. Co dzien nie ra no
wspi na li się na gó rę, gdzie w ci szy mog li
od dać się mod lit wie, a na stęp nie roz wa Ŝać
Bo Ŝe Sło wo. Nie mo gąc mieć te le fo nów
ko mór ko wych i in nych ga dŜe tów, wy ci -

szy li się, Pan do nich prze ma wiał i nie je -
dno krot nie pod czas tych sze ściu dni do -
świad czać mog li Bo Ŝe go dzia ła nia i ma -
łych cu dów. Po mi mo wy sił ku fi zycz ne go
wró ci li szczęś li wi i uśmiech nię ci, go to wi
wy ru szyć za rok!

NLCh

Mława

Na czwar tko wym stu dium bib lij nym 14
li sto pa da 2013 go ści liś my Tom ka i Mo ni -
kę Wa li ców. Peł nią oni słuŜ bę w CEF, czy -
li Spo łe czno ści Ewan ge li za cji Dzie ci. Brat
To mek przed sta wił ucze stni kom spot ka nia
mod li te wne go, czym się za jmu ją, w ja ki
spo sób do cie ra ją do dzie ci z Ewan ge lią,
jak zdo by wa ją naj młod sze ser ca dla Je zu -
sa. Mod li liś my się w gru pach o po wo dze -
nie po szcze gól nych dzia łań CEF, za sio -
stry i bra ci, któ rzy wy ko nu ją tę słuŜ bę... W
co dzien nej mod lit wie po wie rzaj my Bo gu
słuŜ bę wśród naj młod szych. I to nie tyl ko
w ra mach dzia ła nia tej Spo łe czno ści, ale
teŜ in nych słuŜb dzia ła ją cych wśród dzie -
ci i mło dzie Ŝy.

Palowice
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KronikaKronika
W so bot nie przed po łu dnie 28 wrześ nia

br. sa la zbo ru KWCh w Pa lo wi cach wy -
peł ni ła się do stoj ny mi gość mi. By li to se -
nio rzy z róŜnych  chrze ści jań skich zbo rów,
któ rzy spot ka li się na Zjeź dzie Se nio rów.
By li se nio rzy, któ rzy ukoń czy li 55. rok Ŝy -
cia, ale teŜ ta cy, któ rzy ma ją 90 i wię cej
lat. Naj star szą ucze stnicz ką zjaz du by ła
sio stra z na sze go Zbo ru — Ag niesz ka
Kam pczyk, któ ra w kwiet niu prze Ŝy ła 91.
wios nę Ŝy cia. Wśród bra ci naj star szy był
brat Fer dy nand Ka rel, któ ry w stycz niu
skoń czy lat 90. W trak cie spot ka nia był
czas na świa de ctwa, wspo mnie nia, mod -
lit wy, a tak Ŝe śpie wa nie pieś ni — głó wnie
ze Śpie wni ka Piel grzy ma — wspól nie, so -
lo, w due tach, ter ce tach... Se nio rom za -
śpie wał teŜ chór Zbo ru w Pa lo wi cach. Na -

sze sio stry przy go to wa ły sma czny po czę -
stu nek i py szny obiad. Zjazd pro wa dził
prze ło Ŝo ny na sze go zbo ru, brat Ma rian

Paw las. Był to dob ry czas, za któ ry je steś -
my wdzię czni Pa nu Bo gu!

Tadeusz Kaiser

Spot ka nie au tor skie dla pań
20 paź dzier ni ka br. nasz Zbór miał po

raz ko lej ny moŜ li wość zor ga ni zo wa nia
spot ka nia dla pań w Miej skim Cen trum
Kul tu ry. Tym ra zem nie od by ła się, jak
zwyk le, te ma tycz na pre lek cja, ale spot ka -
nie au tor skie z Li dią CzyŜ.

Li dia na pi sa ła go dną po le ce nia ksiąŜ kę
pt. „Moc niej sza niŜ śmierć”. Na wet dla sa -
mej au tor ki wiel kim za sko cze niem by ło
ogrom ne za in te re so wa nie ksiąŜ ką —  wy -
da na w czer wcu, roze szła się jak przy sło -
wio we „ciep łe bu łecz ki” i w paź dzier ni ku
zo sta ło sprze da nych ty siąc eg zem pla rzy
dru gie go juŜ wy da nia. Du Ŝa po pu lar ność
ksiąŜ ki za o wo co wa ła ró wnieŜ dob rą frek -
wen cją na na szym spot ka niu. Tym ra zem
ze bra ło się ok. stu pań (je dnak tym ra zem
go ści liś my ró wnieŜ kil ku pa nów). Li dia
opo wia da ła, jak po wsta ła ksiąŜ ka, któ ra
jest zre sztą jej pier wszym dzie łem te go ty -

pu. KsiąŜ ka by ła trud na, bo po ru sza z je -
dnej stro ny te mat prze mo cy w ro dzi nie, al -
ko ho liz mu, bra ku mi ło ści, obo jęt no ści,
prob le mu nie o bec ne go oj ca, sa mot no ści
dzie ci, za kła ma nia i dwu li co wo ści; z dru -
giej stro ny uka zu je wal kę bo ha te ra i po -
szu ki wa nie wy jścia oraz w re zul ta cie spot -
ka nie ze Sło wem Ŝy we go Bo ga, do zna nie
prze mia ny, prze ba cze nia i speł nie nia Bo -
Ŝej mi ło ści, któ ra jest „Moc niej sza niŜ
śmierć”. Wy wiad z Li dzią prze pro wa dzi ła
sio stra Ju sty na Ko nie czna.

To in te re su ją ce „spot ka nie przy ka wie”
uświet ni ła swo ją obec no ścią in na ko bie ta,
„któ ra ma pa sję”, a mia no wi cie Asia
Rzycz niok. Jak zwyk le, głę bo ka treść śpie -
wa nych utwo rów ro bi ła wiel kie wra Ŝe nie
na słu cha czach.

Wszys cy by li zbu do wa ni — na no wo
zo ba czy liś my jak bar dzo świat, w któ rym
Ŝy je my, po trze bu je mi ło ści Bo ga, któ ra
jest „Moc niej sza niŜ śmierć”. Zo sta liś my

zmo ty wo wa ni do nie sie nia Bo Ŝej mi ło ści
do na szych do mów i oto cze nia oraz by cia
szcze gól nie wraŜ li wy mi na po trze by dzie -
ci, któ re są czę sto bez ra dne i nieza u wa Ŝa -
ne — a nie raz bo ry ka ją się z po twor ny mi
prob le ma mi. 

Ewa Ka rze łek

Skoczów

1. Kon fe ren cje ko ściel ne 

17 ma ja 2014 — Ży wiec
30 sier pnia 2014 — Za wi szyn
2. Zjaz dy re gio nal ne 

11 ma ja 2014 — Ba lin
21 wrześ nia 2014 — Pa lo wi ce
3. Ma jów ka

24 ma ja 2014 — Pa lo wi ce
4. Pik nik ro dzin ny

6 wrześ nia 2014 — Ki czy ce

5. Zjaz dy mło dzie ży 

20–21 czer wca 2014 – Ży wiec
22 -24 sier pnia 2014 – Za wi szyn

(mło dzieŜ po wy Ŝej 18 lat)
6. Zjazd se nio rów

25 paź dzier ni ka 2014 — Pa lo wi ce
7. Zjaz dy Bra ci De le ga tów
i Prze ło żo nych

15 mar ca 2014 — Cho rzów
18 paź dzier ni ka 2014 — Ja wo rzno

8. Zjaz dy Bra ci z Pol ski Cen tral nej
i Północnej

26 kwiet nia 2014 — War sza wa Kur -
piow ska

20 wrześ nia 2014 — Lub lin
9. Zjazd mi syj ny

31 ma ja 2014 — By tom
Kon fe ren cje „Ra zem dla Ewan ge lii”

19–21 czer wca 2014 — To ruń
7–9 sier pnia 2014 – Spa ła – kon fe ren cja

mło dzie Ŝo wa

Zjaz dy KWCh 2014Zjaz dy KWCh 2014
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We ek end dla na sto lat ków
„Stwo rze ni, by zwy cię Ŝać”

Spę dzi liś my cu do wny we ek end w Wiś -
le Go ście jo wi e w dniach 15 -17.11.2013 r.
By ło nas ok. 35 osób łą cznie z opie ku na -
mi. Mło dzieŜ na sto let nia przy je cha ła z
bar dzo roŜ nych miej sco wo ści ta kich jak:
Cie szyn, Ży wiec, Sko czów, Biel sko -Bia -
la. Prze dział wie ko wy to 12 -18 lat.

Chce my się spo ty kać cyk licz nie, raz na
kwar tał. Ko lej ne spot ka nie od bę dzie się w
lu tym 2014. Jest nie zwyk le waŜ ną rze czą,
by po obo zach let nich czy zi mo wis kach
na dal utrzy my wać ze so bą kon takt. To je -
den z ce lów ta kich we ek en dów.

By ło nas spo ro opie ku nów. Pod pi su jąc
no tat kę, po sta ra my się wy mie nić nas
wszyst kich, któ rzy sło wem, mod lit wą,

wspar ciem by li za chę tą dla in nych. War to
teŜ pod kreś lić, Ŝe ist nie je nie zwyk ła po -
trze ba, by za chę cać mło dych lu dzi do wy -
bie ra nia tej je dynej wła ści wej DROGI,
PRAWDY i ŻYCIA – Pa na Je zu sa Chry -
stu sa. To by ło na szym prag nie niem i mod -
lit wą. Za chę ca liś my mło dych, by po nad
wszyst ko wspi na li się na szczyt, nie pa -
trząc na chwi lo we trud no ści Ŝy cia. 

Ze zdu mie niem od kry wa my ko lej ny
raz, Ŝe ta kie spot ka nia nie zwyk le nas sa -
mych bu du ją i za chę ca ją.

Krzy siu -opie kun na pi sał w pier wszy
dzień po po wro cie:

„Pan Bóg dzia ła zaw sze w swój nie zwyk -
ły, naj lep szy spo sób. Nie zaw sze wy jdzie to,
co so bie za pla nu je my i nie zaw sze pój dzie po
na szej myś li. Ale ko lej ny raz prze ko na łem
się, jak Pan Bóg cu do wnie dzia ła — le piej,
niŜ pro si łem, le piej, niŜ myś la łem. Wie rzę, Ŝe
dzia łał cu do wnie w ucze stni kach, ale nie -
zwykłe dla mnie jest to, jak dzia łał we mnie.
To był nap raw dę dob ry czas i dzię ku ję Bo gu
za ten we ek end, któ ry dla mnie był nie zwyk -
le bu du ją cy i za chę ca ją cy”.

Mi chał–ucze stnik na pi sał:
„Bar dzo dzię ku ję za wspar cie i za su -
per czas w Wiś le. Da ło mi to du Ŝo
ener gii do dzia ła nia”.
Beat ka–ucze stnicz ka na pi sa ła:
„Su per by ło. Myś lę, Ŝe w przy szłym ro -
ku teŜ bę dzie. Pan Bóg po bło gos ła wił
ten czas”.
A Adam -opie kun do dał je szcze w ostat -

niej chwi li:
„Ten wy jazd był dla mnie wiel kim zbu-
do wa niem i lek cją dzie cię cej wia ry i
po ko ry, któ rej czę sto nam brak kil ka -
na ście lat po na wró ce niu...”.
Ser de czne dzię ki dla Ja nu sza i Iren ki

Krzo ków, Ŝe wło Ŝy li ca łe ser ce, by nas na -
kar mić. Dzię ku je my wszyst kim za bło gos -
ła wio ny czas!

Wie sia i Grześ Ła ta nik z Da wid kiem
Adam Sto lar ski

Da wid i Ag niesz ka Ko zioł
Da wid i Krzyś Ja strzęb ski

Piotr Żąd ło

Wisła Gościejów

Zjazd Bra ci De le ga tów
i Prze ło Ŝo nych Zbo rów

W dniu 19 X 2013 r. w Zbo rze w Żyw -
cu od był się Zjazd Bra ci De le ga tów i Prze -
ło Ŝo nych.

Na Zjazd przy by li Bra cia z więk szo ści
Zbo rów KWCh w Pol sce. Wy kła dem na
te mat za rzą dza nia fi nan sa mi Zbo ru usłu -

Ŝył br. Je rzy Ka rze łek. Po przed sta wie niu
te ma tu w świet le Bib lii po dzie lił się do -
świad cze nia mi Zbo ru w Sko czo wie i po -
ka zał, jak po wi nien być skon struo wa ny
pro jekt bud Ŝe tu Zbo ru oraz jak po win no
wy glą dać spra woz da nie Ra dy Bra ter skiej
z rea li za cji bud Ŝe tu. Po wy kła dzie ot war -
ta zo sta ła dys ku sja, w trak cie któ rej Bra -
cia z róŜnych Z bo rów dzie li li się swo i mi

do świad cze nia mi. Po raz ko lej ny za syg na -
li zo wa na zo sta ła spra wa lik wi da cji Fun du -
szu Ko ściel ne go i wy ni ka ją ce stąd im pli -
ka cje dla pra co wni ków Ko ścio ła. Zjazd
od by wał się w dob rej at mos fe rze. Zbo ro wi
w Żyw cu dzię ku je my za ciep łe przy ję cie!

JEK

Żywiec



2626 ║ Łaska i Pokój ║ zima 2013║ Łaska i Pokój ║ zima 2013

Wydawnictwo „Łaska i Pokój”
ul. Franciszkańska 19

40-708 Katowice

KsiąŜki wydane przez Wydawnictwo „Łaska i Pokój”
Tytuł i autor  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .Cena

1. Biblia chrześcijanina (Don Fleming)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .1,60
2. Bóg chrześcijanina (Don Fleming) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .1,60
3. Świat chrześcijanina (Don Fleming)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .1,60
4. Wiara chrześcijanina (Don Fleming)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .1,60
5. Życie chrześcijanina (Don Fleming)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .1,60
6. Izrael w czasach ostatecznych (Ernst Schrupp)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .8,00
7. Konwalia . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .2,00
8. Księga Daniela (Henryk Turkanik) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .8,00
9. Księga Objawienia  (Henryk Turkanik)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .15,00
10. Panorama Biblii (praca zbiorowa)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .5,00
11. Przyjaciel Boga (Roger K. Snock)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .4,00
12. Śpiewnik Pielgrzyma (tekstowy)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .30,00
13. Śpiewnik Pielgrzyma (nutowy)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .75,00

KsiąŜki wydane przez Wydawnictwo „Areopag”
14. Apologetyka chrześcijańska (W. Dyrness)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .5,00
15. Dorastanie do miłości (J. Huggett)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .2,00
16. Mam pytanie (B. Graham)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .14,00
17. New Age – czy naprawdę Nowa Era (D. Groothuis)  . . . . . . . . . . . . . . . . .5,00
18. Poradnik dla rodziców (A.i R. Fryling)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .1,50
19. Poznaj prawdę – kompendium (B. Milne)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .10,00
20. Poselstwo Listu do Galacjan ( J. Stott) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .5,00
21. Poselstwo 2 Listu do Tymoteusza (J. Stott)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .4,00
22. Światy wokół nas (J.W. Sire)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .4,00
23. U wrót przestrzeni (J. Kajfosz) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .2,70
24. Wina i przebaczenie  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .8,00
25. Zmartwychwstanie Jezusa – rzeczywistość czy fikcja (V. Grieve)  . . . . . .3,00

Inne
26. Czego uczy Biblia - komentarz do Ewangelii Jana (John Heading)  . . . .10,00
27. Gdy wcześnie nadchodzi śmierć (Gotthold Beck)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . .6,00

Księgarniom i osobom prowadzącym działalność gospodarczą udzielamy
rabatów księgarskich i wystawiamy faktury. Literatura wysyłana jest

za zaliczeniem pocztowym na Ŝyczenie zamawiającego.

Koszt wydania 4 numerów naszego magazynu sięga 20 zł
rocznie. Ofiarę na wydawanie magazynu „Łaska i Pokój”
prosimy przesłać przekazem na nasze konto:
Kościół Wolnych Chrześcijan
ul. Franciszkańska 19, 40-708 Katowice
Nr 14 1020 2313 0000 3802 0146 3850
z wyraźnym zaznaczeniem celu wpłaty, np:
„ofiara na wydawanie kwartalnika – rok 2014”

Ofiary zagraniczne na wydawanie czasopisma 
„Łaska i Pokój” prosimy wpłacać na konto:
PKO BP S.A. 
I O/ Katowice
SWIFT BPKO PL PW
Nr 14 1020 2313 0000 3802 0146 3850
Kościół Wolnych Chrześcijan
ul. Franciszkańska 19, 40-708 Katowice

Istnieje moŜliwość nabycia niektórych
numerów archiwalnych



FUNDACJA FESTIWAL NADZIEI
oraz 

BILLY GRAHAM EVANGELISTIC ASSOCIATION
zapraszaja na:
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